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Zdarzają, się w dziejach całego kraju lub 
miasta pewne wypadki, które tak jednemu jak 
i drugiemu nadać mogą nową ważność zmienia­
jącą dotychczasowe warunki ich istnienia, a przy­
najmniej stanowczo wpłynąć na rozwój później­
szy. Do takich wypadków dla Lwowa policzyć 
musimy od dawna istniejący, a dziś bliski już 
Urzeczywistnienia projekt połączenia kolei lwow­
sko - czerniowieckiej przez Tomaszów i Lublin 
z koleją Nadwiślańską łączącą w najkrótszej 
linii W arszawę, a zatem i całą południową wscho­
dnią Europę z Gdańskiem.

O ile słyszeliśmy, zbudowanie kolei z L u­
blina do Tomaszowa i granicy galicyjskiej po­
stanowione zostało przez rząd rossyjski, jako bę­
dące na czasie, wskutek czego rozporządzono 
rozpoczęcie przedwstępnych robót do tej budowy. 
Nie wątpimy, że i zarząd kolei tutejszej, posia- 
dający już koncesyą na przedłużenie linii ode 
Lwowa do granic Królestwa polskiego, wie o tej 
decyzyi, i zacznie się krzątać około wprowa­
dzenia w wykonanie owej koncesyi, mogącej zna­
komicie podnieść jej ważność i korzyści z nowo- 
utworzyć się mającej komunikacyi.

Nam w artykule niniejszym nie tyle idzie 
0 sprawy lwowsko - czerniowieckiej kolei, ile 
0 sprawę samego miasta Lwowa, który w ten 
Sposób stanie się bardzo ważnym punktem han­
dlowym dla południowych, a w części i wscho­
dnich okolic Europy z jednej, zaś z morzem Bal- 
tyckiem z drugiej strony. Lwów, jako niegdyś 
Prawie pograniczne miasto między wschodem 
a resztą Europy, za dawnych czasów rzeczpospo­
litej polskiej odgrywał bardzo ważną rolę w han­
dlu zamiennym, która to ważność dopiero po 
U d z ia le  kraju polskiego i wyszukaniu nowych 
dróg handlowych skierowanych przez kraje pru­
c ie  odjętą mu została. Po przeprowadzeniu 
Wzdłuż całej Galicyi kolei żelaznej K arola Lu­
dwika była chwila, gdzie Lwów mógł znowu 
Uchwycić w swe ręce rolę pośrednika między 
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krajami leżącemi na południowym wschodzie 
Europy a zachodem, lecz nie mając ani świado­
mości dokładnej o swej ważności, ani sił potrze­
bnych do wzniesienia się na to stanowisko, po­
zwolił z rezygnacyą, że przysługujące mu z ty ­
tułu położenia swego atrybucye, przeszły siłą 
postronnej działalności w małej części do K ra­
kowa, a w większej do punktów pogranicznych, 
jakiemi są Brody i Podwołoczyska, w przeważnej 
zaś do Prus, a mianowicie do Wrocławia.

Głównym przedmiotem owego handlu za­
miennego, w którym Lwów powinien przeważny 
brać udział, są jak  z jednej strony produkta su­
rowe, szczególniej zboże i wełna ze wschodu i 
południa przewożone na targ i Europy zachodniej, 
tak  w odwrotnym kierunku wszelkie wyroby 
przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego, w który 
te kraje rolnicze w najdrobniejszych rzeczach 
codziennego użytku w zachodnich krajach zaopa­
trywać się muszą. Lecz o ile wiemy, nie tylko 
sam Lwów, ale cała Galicya, a podobno i cdm, 
A ustrya nie umiała korzystać z wydarzającej 
się sposobności pośredniczenia, jeżeli cyfry sta­
tystyczne urzędów' cłowych rossyjskich, pokazują 
bardzo mały ruch handlu zamiennego między 
temi krajami, a są nawet lata , jak 1873, gdzie 
wywóz z Rossyi do Austryi przewyższał wywóz 
Austryi do Rossyi przeszło o trzy miliony rubli. 
Mając na swrnjem terytoryum jedyną dziś kolej 
żelazną, łączącą bezpośrednio Zachód ze W scho­
dem, mamy tę tylko przyjemność, że oglądamy 
przejeżdżające przez Galicyę towary z Rossyi 
do Prus i vice versa, a ładunki tych muszą być 
nie małe, jeżeli kolej Karola Ludwika tak  piękne 
akcyonaryuszom przynosi dochody.

Nie chcemy u'dawrać się w głębsze sądowa- 
nie przyczyn podobnie bezmyślnego przypatry­
wania się działalności innych, bo by to zapro­
wadzić nas mogło dalej niż utarte u nas 
przekonania w tym względzie są rozpowsze­
chnione, a zresztą nie możemy przesądzać opinii 
komitetu rozpatrującego się w przyczynach zu­
bożenia kraju, którą zapewne na najbliższych 
posiedzeniach Sejmu usłyszymy. Konstatujemy 
tylko fakt tak rażąco odbijający V'obec działal­
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ności w tym kierunku mieszkańców Królestwa 
kongresowego, zwracając uwrngę reprezentantów 
Galicyi i reprezentantów Izb handlowych, że to 
wszystko istnieje. Nam idzie już nie o to co się 
stało, lecz o to co się znowu stać może, jeżeli 
Lwów zaniedba skorzystać z nadchodzącej spo­
sobności zrobienia się potrzebnym i skutecznym 
pośrednikiem przy otwarciu najkrótszej drogi do 
Gdańska.

Transporta surowych produktów idące z po­
granicznych okolic Wołynia i Podola rossyjskie- 
go, z Bukowiny, Mołdawii i to z miejsc już nie- 
grawitujących ku Dunajowi, następnie produkta 
idące z najurodzajniejszej części Galicyi wscho­
dniej, nawet z północnych W ęgier i okolicy Prze­
myśla, odrazu skierować się muszą do nowej 
drogi ku Gdańskowi i Lwrowa ominąć nie potra­
fią. Cóż więc przeszkodzi naszemu miastu ująć 
w swe ręce ten główny w'ęzeł sieci komunikacyj­
nych i skoncentrować wr swoim obrębie cały 
handel, jeżeli już nie zamienny to Avywozowy?

Sądzimy, że mężowie stanu galicyjscy, wię­
cej kompetentni od nas, zrozumieją na razie tg 
ważność chwili, i poszukają w zasobach swej wie­
dzy i praktyki ekonomicznej środków odpowie­
dnich, aby Lwów pokrzywdzonym nie został ną 
korzyść albo jakiej pogranicznej z Kongresówką 
mieściny, albo na korzyść W arszawy, lub Gdań­
ska, które z pewnością nie zaśpią sprawy tyle 
Avażnej dla swej przyszłości handlowej... O ile 
znajomość nasza w tym względzie pozwala, śmie­
my postawić na pierwszym planie kilka warun­
ków niezbędnie do tej materyi potrzebnych, a 
mianowicie:

Żeby Lwów mógł zostać tem na przyszłość, 
co mu Opatrzność zdaje się kłaść w ręce, a 
o czem poprzednio mówiliśmy, mieć więc już nie 
mówiąc o ludziach, których może da się odszu­
kać u nas, przedewszystkiem:

1) odpowiednie i tanie kapitały , jako nervus 
rerum  wszystkich spraw' handlowych V'obec kon­
kurencji.

2) gotowe składy na towar i to składy 
urządzone podług wymagań tegoczesnych potrzeb 
handlowych.
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3) uwzględniające taryfy kolejowe nadające 
niektóre prerogatywy dla miejscowych stosunków.

4) giełdę zbożową, instytucye zastawnicze 
i wiele innych pobocznych urządzeń nadających 
miastu naszemu cechę dojrzałego już uczestnika 
w handlu europejskim.

O tych wszystkich warunkach pomówimy 
jeszcze następnie, dziś artykułem naszym chcemy 
tylko zwrócić uwagę publiczności galicyjskiej, 
że wypadałoby kwestyę przez nas podniesioną 
wziąć pod baczniejszą obserwacyą i niedopuścić, 
aby nadchodzące wypadki miały nas zastać wcale 
nieprzygotowanymi.

ZA W IN Y  N I E P 0 P E Ł N I 0 1 .
P O W I E Ś Ć

przez

JA  I C H A Ł  A ^ A Ł U C K I E G O ,

(Ciąg dalszy.)

XI.

W ąwozem  skalistym wzdłuż krętych brze­
gów  rzeki, pędził pociąg kolejowy. Fanta­
styczne grupy skał ubrane w  bujną zieloność 
migały przed oczami podróżnych, jak  panoram a 
przesuwana szybko. Gdzieniegdzie skaliste ściany 
rozstępowały się i za niemi widać było po­
lany jasne wśród ciemnych świerków, chaty 
górskie czekoladowego koloru, pola upraw ne 
zarosłe zbożem wszelkich odmian zieloności, 
co robiło zdaleka wrażenie takie, jakby kto 
kawałkam i sukna połatał ziemię. I znowu nowe 
szeregi skał zasłaniały ten widok, otwierając 
dalej inny, niby obrazek w kamiennej oprawie. 
Znalazł się nawet jakiś zameczek w ruinie, 
którego obdarte m ury przeglądały się w  czy­
stych zwierciadłach wody. Gdzieindziej znowu 
jakiś wodospad maleńki spadał po skale ; spie­
nione jego kędzierżawe w ody wydawały się 
w  odległości takiej, w  której już szumu ich 
słychać nie było, jak  pierze pędzone na dół 
podmuchem wiatru. Co chwila oko napoty­
kało jająś nowość, niespodziankę, na całej 
przestrzeni, k tó rą  pociąg przebiegał, panowała 
wielka rozmaitość. T o  też podróżni cisnęli się 
do okien i przyglądali się z ciekawością i za­
jęciem okolicy. Z jednego okna wagonu pierw­
szej klassy wychylała się także dość często 
głów ka jakiejś młodziutkiej osoby, ubrana 
w  elegancki, fantastyczny kapelusik, z pod któ­
rego w ym ykały się bujne włosy prześlicznego 
jasno-zlocistego połysku. Tw arzyczka była dro­
bna, filgranowa, delikatna, nie tyle piękna kla­
sycznym rysunkiem ile tym wdziękiem, który 
daje młodość i żywe usposobienie. Ruchy jej 
pełne były gracyi i swobody, znamionującej 
wielkie obycie się w  świecie, a ubiór podró­
żny jakkolw iek prosty a nawet zaniedbany, 
bo składał się z szarego płóciennego płasz­
czyka i takiej sukienki, znać było, że wyszedł 
z pierwszego m agazynu, tyle w nim było gustu 
i elegancyi. Ubiór ten zdradzał kapryśne, fanta­
styczne usposobienie swojej właścicielki, prze­
syt, który  kazał jej szukać niezwyczajności 
w  prostocie. A może też miała inny jeszcze 
cel, biorąc na siebie ten strój skrom ny. Może 
to  była właśnie broń na zdobycie serca po­
ważnego Jana.

Bo właśnie ta panienka, której główka 
tak  często wychylała się z okien w agonu, to

była Julia, a pociąg którym  jechała, był za­
ledwie o parę stacyj oddalony od miasteczka 
w  którem  Jan przebywał.

Obok owej ruchliwej istotki siedział jakiś 
człowieczek w popielatym żakiecie, nie brzydki 
wcale, owszem twarrz jego wyrażała dowcip 
a w  oczach znać było dużo rozumu, mimo to 
robił wrażenie śmieszne, bo głow a jego tak 
nisko była osadzona między ramionami, że 
prawie po uszy w  nich tonęła. Pochodziło to 
ztąd, że ów człowiek był garbatym , potw or­
nie garbatym . W łaściwie składał się cały tylko 
z tego ogrom nego garbu, sterczącego z tylu 
i z przodu, z którego wychodziły niezwyczajnie 
długie ręce i stosunkowo do całości także za 
długie nogi.

Mimo tej ułomności, w  ubiorze jego była 
wielka staranność; wszystko na nim było we­
dług przepisów m o d y ; garb na piesiach nic 
przeszkodził m u nosić odkrytego gorsu, na 
którym  połyskiwały brylantowe szpinki, kami­
zelkę miał mocno wyciętą, spodnie w  kratę 
dużą, a ręka jedna pomimo gorąca była w  rę­
kawiczce, druga rękawiczka spoczywała na ko­
lanie, podczas gdy ręką oswobodzoną od niej, 
ręką białą, długą, gładził z flegmą hiszpańską 
bródkę.

Zdziwią się zapewne nie pomału czytel­
nicy, gdy im powiem, że tą  karykaturą o ele­
ganckich manierach i żurnalowym ubiorze byl 
Leon. Z listów jego widać było, że to czło­
wiek, którem u nie brak było ani rozumu ani 
dowcipu, który  umiał trafnie sądzić innych. 
Tern też bardziej zastanawiało o niego to pre- 
tensyonalne ubranie, które jeszcze więcej pod­
nosiło i uwydatniało szpetność jego postaci. 
Gdy go osoby, które stały z nim w poufałych 
stosunkach, zapytały nieraz bądź żartem, bądź 
seryo o to, dawał im tak rozmaite odpowiedzi, 
że trudno było z nich czegoś się dowiedzieć. 
Raz mówił, że robi to na złość naturze, która 
robiła wszystko co mogła, aby m u przeszko­
dzić być człowiekiem i ubierać się jak  drudzy. 
Innym razem znowu, że za mało ma czasu 
na wymyślanie osobnej mody dla siebie ; a nieraz 
utrzym ywał, że robi to dla pokazania światu, 
że nie suknia człowieka, ale człowiek suknię 
szpeci. Pom im o tych dowcipnych tłómaczeń 
zdaje się, że naistotniejszym powodem tego 
niewolniczego trzymania się przepisów mody, 
była próżność, właściwa bardzo właśnie oso­
bom upośledzonym od n a tu ry ; takim ludziom 
najtrudniej uwierzyć w  brzydotę swoją a przy­
najmniej zdaje im się, że są sposoby zakrycia 
jej przed ludźmi. Bardzo być może, iż i Leon 
nie był wolny od tej słabości, choć zresztą 
byl to człowiek głębszego umysłu, zaprawnego 
szczypiącym dowcipem, właściwym garbuskom . 
W  żartach nie oszczędzał nawet siebie; ale 
może dla tego śmiał się z siebie, aby się inni 
z niego nie śmiali. Byl to rodzaj samobójstwa 
z obawy przed śmiercią za wyrokiem.

Obok garbuska siedział, a raczej przy­
klęknął jedną nogą na poduszce młody czło­
wiek, którego z listu Jana znamy już pod na­
zwiskiem lalki z wystawy sklepowej. Byl to 
rzeczywiście człowiek, zrobiony jakby na model. 
T rudno było dopatrzeć się błędu jakiego w całej 
postaci je g o ; wszystko było proporcyonalne 
niesłychanie, wszystko u niego ładne. Był sza­
tyn, miał włosy bujne i miękkie, twarz najre­
gularniejszego o w a lu , na której szkliły się 
duże, szafirowe oczy, nos rzymski, pod nosem

jedwabny w ą s ik , pod wąsikiem karm inowe 
usta, a pod karminowemi ustami znowu je­
dwabna hiszpanka. Ubiór jego, podobnie jak 
garbuska, był według ostatniej mody, oba- 
dwaj zdawali się rywalizować ze sobą w  tym  
względzie, tylko, że kiedy garbusek w yglądał 
na karykaturę eleganta, Adolf przedstawiał naj­
doskonalszy okaz, —  lalki z wystawy sklepowej. 
W szystko na nim prezentowało się nadzwy­
czaj pięknie, okazale, mógł służyć jako naj­
lepsza reklama magazynom krawieckim. Jednej 
rzeczy tylko brakowało temu człowiekowi, tj. 
duszy i w brew  katechizmowi składał się tylko 
z ciała i sukien. Mimo to w  salonach odzywał 
się bardzo wiele i nieraz nawet zdarzyło mu 
się być dowcipnym. Był to jednak dowcip 
zwykle pożyczany, i w  ogóle cała konwersacya 
jego w salonie wyglądała jakby wyuczona 
z jakich rozm ówek drukowanych. Była to ra­
czej maszynka do rozpowszechniania wiado­
mości połapanych od d ru g ich ; własnego nie 
miał nic, nawet pieniędzy. I tych pożyczał 
równie jak  rozumu od drugich. Żył na łasce 
swego stryja, jakiegoś zrujnowanego barona, 
który nie m ogąc mu sam wiele dopom agać 
wyrobił m u przez swoje stosunki i w pływ y 
sinekurę w  jakimś banku, która wystarczała 
mu na utrzymanie jego dorodnej postaci na 
stanowisku odpowiedniem urodzeniu i piękności. 
Był to kapitał leżący, k tóry  spodziewał się 
dość grubo spieniężyć. Zarozumiałość, nieod­
stępna towarzyszka głupoty, dodawała mu wiele 
nadziei i śmiałości w  tym  względzie. Obecnie 
przedmiotem jego starań była Julia, i szedł do 
tego celu ze spokojem, pewnością nieprzy- 
puszczającą najmniejszych wątpliwości. Bo jak ­
kolwiek Julia nieraz kaprysiła, traktow ała go 
w  sposób obrażający godność człowieczą, A dolf 
w  zarozumiałości swojej nie brał tego nigdy 
na seryo, dość mu było spojrzeć w  zwier­
ciadło, aby uwierzyć, że Julia musi być sza­
lenie w  nim zakochaną. T o  przekonanie nie 
zachwiane niczem skłoniło go, że pomimo w y­
raźnej niechęci Julii, postanowił towarzyszyć 
im do kąpiel i miał zamiar zakończyć tam  
konkury swoje formalnem oświadczeniem się.

Ojciec Julii dość łaskawem patrzał na niego 
okiem, choćby dlatego tylko, że był siostrzeń­
cem barona, którego w pływ u nieraz potrze­
bował Naderman do swoich interesów. Interes 
bowiem stanowił u niego w szystko; przynaj­
mniej za takiego uchodził w  świecie. Miano 
tam respekt dla jego ogromnej fortuny i finan­
sowych zdolności. W praw dzie na giełdzie wie­
deńskiej różnie o tem m ów iono , byli tacy, 
którzy utrzymywali, że zaplątał swoje kapitały 
w  tak ryzykowne przedsiębiorstwa, że z nich 
może wyjść milionerem, ale także i nędzarzem, 
i z tego powodu kredyt jego był ograniczony ; 
ale w  salonach, na których bywał z żoną 
i córką, nie badano tak ściśle jego interesów 
i nie w ątpiono w jego miliony, zwłaszcza, że 
bankier zachowaniem się umiał obudzić usza­
nowanie dla siebie i swojej fortury. Sztywny 
i zimny zawsze, z tw arzą w ygoloną starannie, 
wyjąwszy dwóch paseczków mocno już szpa­
kowatych faw orytów , które dochodziły do 
połowy twarzy, miał minę męża stanu, mo- 
żnaby go było wziąć za ministra. Niczem się 
nigdy nie mięszał, niczem nie zachwycał, twarz 
jego była zawsze spokojna, jak  m arm urow a 
maska z zastygłym jakimś jałow ym  uśmiechem. 
Spojrzenie zamyślone, nieco dumne, wstrzymy-



w ało nawet bliskich znajomych od zbytniej 
poufałości. Jedynie w  kółku rodzinnem wol- 
niala nieco ta sztywność finansisty. W zględem 
żony był nadzwyczaj uprzejmy, nie tyle może 
przez uczucie dla niej, ile przez szacunek dla 
jej arystokratycznego pochodzenia. Dla córki 
zaś pobłażliwość jego dochodziła aż do sła­
bości , kapryśne dziewczę robiło z nim co 
chciało. T a  cała w ypraw a w odludny zakątek 
Galicyi, była, jak wiemy, jej pomysłu. Ojciec 
poddał się temu zachceniu bez względu, że go 
to  odrywało od interesów. O matce już nawet 
mówić nie trzeba. Ona była nie już zakochana, 
ale zaślepiona w  swojej jedynaczce. Podziwiała 
jej eleganckie ułożenie, artystyczne upodobania, 
dowcip, nawet wady jej ubóstwiała i dum ną 
była z tego, że się jej tak udała córka. Niczem 
były dła niej największe poświęcenia, ofiary 
dla zachceń córki. T o też i teraz jadąc, nie 
miała czasu nawet myśleć o tern, jakie nudy 
czekają ich w  podkarpackim  zakątku po gwar- 
nem życiu stolicy, bo zajęta była tylko swoją 
pieszczotką i cieszyło ją , że była w  humorze 
takim, jak rzadko. Ile razy julia odezwała się 
lub rozśmiała, matka z rozkosznem zadowo­
leniem i admiracyą poglądała na nią czułem 
spojrzeniem, a potem zwracała się do męża, 
jakby m ów iła: słyszałeś? patrz tylko na nią, 
ach, cóż to za lube dziecko. Bankier wtedy 
zaproszony na te rodzicielskie gody wymo- 
wnem  spojrzeniem małżonki, podnosił oczy od 
paznogei, które z zajęciem obrabiał pilnikiem, 
spoglądał na julię, potem na żonę : uśmiechał 
się zadowolniony i powracał znowu do pa­
znogei i do myśli swoich.

Oprócz tych wymienionych osób było 
jeszcze w  wagonie parę zgrabnych kuferków 
ręcznych, torebki podróżne, z których jednę 
wypchała troskliwość rodziców samemi cu­
krami i ciastkami, aby jedynaczka, broń Boże, 
nie um arła w drodze z braku wiedeńskich 
przysmaczków. Resztę miejsca w  siatkach prze­
znaczonych na rzeczy zapełniały okazałe bu­
kiety, któremi znajomi i znajome zasypały 
ją  na pożegnanie według przyjętego zwyczaju.

Julia myślą i oczami była ciągle zewnątrz 
wagonu, czasem tylko zwracała się w  głąb, 
aby się podzielić jakiemś wrażeniem lub rzucić 
pytanie.

—  jak tu pięknie, dziko, romantycznie —  
m ówiła przysiadając na chwilę na ławce —  
praw da? Ale ciebie ojczulko to widać nie bawi.

—  Antoni, julcia mówi, że cię to nie 
bawi —  powtórzyła m atka mężowi, którem u 
czy paznogcie czy myśli nie dały słyszeć ode­
zwania się córki.

—  Niby co takiego ? —  spytał jakby 
budząc się z zamyślenia.

—  Nic nie zachwycasz się temi widokami.
—  Ale, owszem, zachwycam —  rzekł po­

ważnie i spojrzał w  okno —  hardzo ładne, 
bardzo ładne.

—  Ale tu, tu jeszcze ładniejsze —  m ó­
wiła wskazując na drugie okno.

Ojciec obrócił się w tę stronę.
—  A praw da, jeszcze ładniejsze.
julia stanęła znowu w oknie dla nabra­

nia nowych wrażeń.
—  Ciekawam —  mówiła nie obracając 

się —  co tam być może nad tym zielonym 
lasem, czy to skały, czy jakie ruiny zamku?

—  Gdzie, pani? —  spytał Adolf zbliżając 
się do okienka.
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Odwróciła się prędko ku niemu i zmie­
rzywszy go gniewnem spojrzeniem rzek ła :

—  Ja się nie pana pytam . Mówiłam panu, 
że słówka nie odezwę się do pana.

—  A jednak pani mówi — odezwał się 
Adolf i rozśmiał się zadowolniony z tego co 
powiedział. —  Przynajmniej mówi p a n i, że 
nie mówi. — I tu znowu rozśmiał się ze 
swego konceptu.

Julia mierzyła go wciąż wzrokiem zadą- 
sanym.

— jesteś pan szkaradny, niecierpię pana 
za to, żeś pan śmiał jechać z nami wbrew 
mojej woli.

—  Ależ wszak mówiłem pani, że jadę 
w  interesie bankowym , dla zakupna progów  
kolejowych ; a że przypadkiem tak się zda­
rzyło, że i państwo w tym czasie wybrali się 
w  drogę, to tylko mam zawdzięczać mojemu 
szczęściu.

—  T o szczęście stanie się początkiem 
pańskiego nieszczęścia.

—  Antoni, słyszałeś? Jaka ona paradna —  
odezwała się bankierowa i powtórzyła mężowi 
wyrażenie się córki.

— Pan się śmiejesz? Nie wierzysz pan?
—  Bo nie mogę wierzyć, aby pani była 

tak okrutną i potępiała mnie za to, że pra­
gnę jak najdłużej widzieć panią.

—  Masz pan dosyć czasu napatrzeć mi 
się w  W iedniu, rozumiesz pan?

—  'Pu, w  tern otoczeniu dzikiej roman- 
tyczej natury wydajesz się pani jeszcze pię­
kniejszą —  powiedziawszy to pogładził się po 
bródce za to, że mu się tak udał ten kom­
plement. Przy tej sposobności błysnął na ma­
łym jego palcu dyamentowy pierścionek prze­
znaczony widocznie na zamianę z przyszłą 
narzeczoną. Musiała go dopiero teraz spostrzedz 
julia, bo widok ten rozdrażnił ją.

—  A raz jeszcze powtarzam panu, że 
nie chcę abyś pan z nami jechał i jeżeli pan 
na najbliższej stacyi nie wysiędziesz, to jak 
mamę kocham, słyszysz pan, jak  mamę kocham, 
nie chcę pana więcej widzieć na oczy.

—  Ależ Julio —  zawołała mama rozczu­
lona, że jej imienia użyła na to sakramentalne 
zaklęcie.

—  Powiedziałam już, masz pan do w y­
boru. Pamiętaj pan, że powiedziałam jak mamę 
kocham.

—  jaka ona przedziwna —  mówiła mama 
zachwycona.

W tem  rozległ się świst lokom otywy.
—  Może to już ta stacya, gdzie mamy 

wysiadać? —  spytała zaniepokojona i spoj­
rzała na Leona siedzącego w milczeniu na­
przeciw niej.

—  Nie jeszcze. Mamy jeszcze dwie stacye 
do przebycia.

— Dwie stacye jeszcze ? Ach, jak  ta ko­
lej powoli się wlecze. A tu takie gorąco.

Wzięła w  rękę chiński wachlarzyk i rzu­
cając się niedbale na siedzenie poczęła się nim 
wachlować.

— Może przejesz cukierka? —  spytała 
troskliwie m atka biorąc za torbeczkę.

—  Ach, dziękuję mamie, już przesyciłam 
się temi słodyczami. Ale wody tobym  się napiła.

—  W ody, wody, panie Adolfie, postaraj 
się pan o wodę dla Julii.

—  Poczekajcież państwo niech pociąg 
stanic, bo jak Adoll złamie nogi, to nie bę­

dzie mógł przynieść wody — odezwał się Leon 
i zatrzymał zbyt gorącego Adolfa, który z praw ­
dziwie kawalerską galanteryą chciał co tchu 
otwierać drzwiczki choć pociąg jeszcze nie sta­
nął. Może być, że tylko zrobił taki ruch go­
towości i był pewnym , że znajdzie się ktoś 
rozsądniejszy, co go zatrzym a; w  każdym razie 
to odważne znalezienie się, nie źle go zareko­
mendowało w  oczach Julii. Znać to było po 
łaskawem spojrzeniu, jakie na niego rzuciła.

—  No, teraz możesz bez szkody nóg 
spełnić jedną z cnót ewangielicznych —  ode­
zwał się Leon puszczając Adolfa kręcącego 
się niespokojnie.

—  Czy może pani woli lemoniady ? —  
spyta! Julii wysiadając.

—  Ależ nie, czystej wody — odrzekła 
niecierpliwie.

Adolf w  jednej chwili zniknął i niebawem 
ukazał się, niosąc z bufetu szklankę wody. 
Za tę przy sługę dostał spojrzenie pełne wdzię­
czności.

—  Jest i piwo, podobno wcale nie złe, 
możeby pan radca?

Słowa te odnosiły się do bankiera, który 
miał rzeczywiście tytuł jakiegoś radcy.

Bankier skinął poważnie głow ą i podzię­
kował odmownie.

—  A może ty  Leonie?
—  W szak wiesz, że piję wody i to je­

szcze takie wody, którychby mi nawet gęś nie 
pozazdrościła. (C. d. n.)

E M I L I O  C A S T E L A I j .
Niesłusznie w yrzekam y na  dzisiejsze czasy, 

zwąc je  w iekiem  egoizm u i prozy. Nie b raknie  
i dziś zaiste ani ludzi w ielkiego charak teru  i w iel­
kiego poświęcenia, ani ludzi w ielkiego zapału, 
którzy  niedoścignione ideały poezyi w życie 
wcielić usiłują.

Potom ność sprawiedliwiej nas m oże osądzi. 
Może wręcz przeciwne w yda św iadectwo tem u, 
k tó re  my wydajem y o sobie. Nie je s t to  parado­
ksem  historyozoficznym , że w każdym  w ieku w y­
rzekano zwykle najbardziej na te  w łaśnie u jem ne 
ducha kierunki, k tó re  m oralne w ieku poczucie 
najpowszechniej p o tę p ia ło , k tó re  zatem  mniej 
owej, niż k tórejko lw iek  innej były epoki c h a rak ­
terem . —  Nie utyskiw ano na fanatyzm  wówczas, 
gdy fanatyzm  w spólną wszystkich obozów  i wyznań 
był cechą. Nie potępiano zaborczej polityki w cza­
sach, gdy polityka zaborcza była jedyną o jakiej 
m iano pojęcie. Nie podnosiły się chyba w yjątkow e 
głosy przeciw  niew olnictw u, gdy niew ola p o ­
wszechną była instytucyą. —  A  biorąc przykład 
z polskiego społeczeństw a, i u nas oligarchow ie 
i jezuici wichrzą wtedy najbardziej, gdy huczą 
dokoła przekleństw a na dem agogią i bezbożność 
wieku. —  Gdy naród grzęźnie w najstraszniejszej 
apatyi, gdy ogół inteligencyi polskiej kw ietysty- 
cznym hołduje program om , w tedy to  w łaśnie n a j­
częściej z całą zaciekłością bryzgają m u w oczy 
sam ozw ańczy lekarze nikczem nem  szyderstw em  
na w rzekom ą jego  niewczesną pochopność do 
patryotycznych porywów. —  T a k  je s t i tak  by­
wało. T a k  u nas i w całej E urop ie  tak  samo.

Fałszyw ych proroków , niepow ołanych leka­
rzy społeczeństwa, sędziów sam ozwańczych, była 
i będzie zaw sze moc niezliczona. U przedzają oni
zawsze wyroki dziejów, a w fałszywem bo jedno-

*
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stronnem  przedstaw iając świetle stan  m oralny 
swego narodu i w ieku, w ykrzyw iają często na 
długie la ta  w yobrażenia krótkow idzących i łatw o­
w iernych historyografów , k tó rzy  ich tendencyjne 
św iadectw o za  bezw zględną poczytują p ra w d ę .—  
Cześć tym , k tó rzy  um ieją wznieść się po nad 
m oralny  poziom  swego społeczeństw a i nieuprze- 
dzonem  okiem  objąć obraz jeg o  całości; ci tylko 
lekarzam i jego  być godni i proroczem  słowem  
w skazyw ać mu m ogą przyszłość; tych tylko jak o  
w iarogodnych św iadków  wysłucha kiedyś historya, 
ta  n ieśm iertelna sędzini narodów  i wieków.

Jaki sąd w yda h isto rya  o drugiej połow ie 
X lX g o  stulecia, n iepodobna współczesnym  prze­
widzieć. W  każdym  razie w ykaże ona niem ało 
w  współczesnej nam  ludzkości posągow ych p o ­
staci, w ielkich m ężów  w ielkiego serca —  wykaże 
dłuższą m oże niż w niejednym  poprzednim  wieku, 
d łuższą w E urop ie  listę tych znakom itych mężów 
stanu , k tórych celem i dążnością życia było urze­
czyw istnienie jakiejś wielkiej, niesam olubnej idei, 
nadan ie  żywych kształtów  w yśnionem u przez 
po e tów  ideałowi, wcielenie hum anitarnej lub hu- 
m anitarno-narodow ej aspiracyi w realne św iata 
stosunki.

T a k  je s t!  delecy bądźm y od optym istycznych 
m rzonek, nie w yrzekajm y jednak  na  nasz w iek 
X lX ty , na upadek  m oralnego poczucia, na brak  
szlachetnych m iędzy współczesnymi postaci, k a ­
p łanów  nieśm iertelnej idei, wielkich patryotów  
i m iłośników  wolności. —  Nie brak  w naszej 
epoce m ężów, k tórych im iona potom ność złotym  
zapisze rylcem.

Jedną z najsym patyczniejszych i najszlache­
tniejszych postaci m iędzy znakom itszym i m ężam i 
stanu na zachodzie E uropy  je s t niezaprzeczenie 
były prezydent republiki hiszpańskiej, 3?rn.il 'Xa- 
stelar. —  C harak ter to  czysty, ta k  czysty, że jego 
naw et nieprzyjaciele w szarpanej nam iętnościam i 
stronnictw  politycznych ojczyźnie, skazy znaleść 
nie m ogą w jego  życiu. Zwą go m istykiem , m a­
rzycielem, poetą, u top istą, doktrynerem  — ale 
przed charak terem  jego  i czystością zam iarów  
u c h y l a j ą  czoła.

Być może, że w ich zarzutach wiele praw dy, 
ale niemniej p rzeto  przyznać należy, iż mimo m isty­
cyzmu, m arzycielstw a i doktryneryi, k tó re  mu za rzu ­
cają, przerósł on swoich przeciw ników  nietylko cha­
rak terem  i wielkością duszy, ale przerósł ich o głowę 
jak o  m ąż stanu pod względem  trzeźwości poglądu 
i jasnego zrozum ienia potrzeb narodu  a n iebez­
pieczeństw  grożących ojczyźnie. D ok trynerya jego 
w iększą m a w artość praktyczną i od zaśniedzia­
łych tradycyj i od anarchicznego utylitaryzm u, 
k tó re  na  przem ian w ichrzą Iberyjsim  półwyspem. 
M arzycielstwo C astelara, mimo m istycznego nieraz 
nastro ju  jego  ducha, bardziej jasnow idzące od 
uprzedzeń wiekowych, w stecznictwa i ciasnoty 
poglądu jego  przeciwników.

Jeżeli mało je s t znaną publiczności polskiej 
działalność jego  na  polu politycznem , to  już o 
jeg o  pracach naukow ych, o ile mi w iadom o, żadne 
pism o polskie nie zam ieściło naw et pobieżnej 
w zm iank i; m ow y jego , arcydzieła nowożytnej 
sztuki oratorskiej, tłum aczone na wszystkie eu ro ­
pejskie języki, nie doczekały się dotąd polskiego 
przekładu  *) a o literackich jeg o  utw orach m ało 
kom u u nas w iadom o.

*) Wielką oddałby usługę ojczystemu piśmiennictwu, 
ktoby się podjął tego zadania i przetłómaczył przynajmniej 
sześć jego mów najznakomitszych: 0  monarchii i republice: 
Z a  wolnością sumienia; Przeciw Burbonom ; Oprawach czło­
w ieka ; Z a  wolnością w yznań; Przeciw niewolnictwu. —  Z na-

A  jed n ak  C astelar, najznakom itszy m oże 
naszych czasów mówca, je s t oraz jednym  z naj­
lepszych dziś w języku  „kasty lskim “ autorów . 
Nie dość na te rn ; jest to  pisarz tak  oryginalny 
pod w zględem  poetycznej obrazow ości i połu­
dniow ego kolo ry tu  swych myśli, szczególnej b a r­
wności i bogactw a stylu, że w tej m ierze nieu- 
dałoby się m oże znaleść mu w całej E uropie go ­
dnego m iędzy wspóczesnym i w spółzawodnika.

Styl jego  dziwnie sprzeczne łączy w sobie 
cechy, k tó re  w innym autorze niewątpliw ie w dys- 
harm onijną splątałyby się w sprzeczność. — Styl 
jego , to  m isternie z m arm uru rzeźbiona ko ronka  
gotyckiej rozety  w spaniałego tum u, przez k tórej 
różnobarw ne szyby przegląda gorące słońce H i­
szpanii. Styl jego , to  jak b y  najbujniejszą roślin­
nością pokry ta  łąka  zapirenejskiej jego  ojczyzny, 
gąszcz jaskraw ych kw iatów  południa o a ro m a­
tycznej woni, p stra  łąka  oprom ieniona blaskiem  
południow ego słońca, ow iana gorącą atm osferą, 
k tó rą  w dole pieniąc się rwący przecina strum ień, 
nad k tó rą  w górze jaśnieje przejrzyste niebo bez 
chmur.. Filozoficzna głębokość spostrzeżeń i myśli 
obok  dziwnie fantastycznej obrazow ości ję z y k a ; 
św ietny rysunek pełen niby artystycznego w kom - 
pozycyi zaw ikłania, a jednak  rysunek o dziwnie 
jasnych i wyrazistych konturach, nieporów nanej 
często w architektom ce prosto ty . Tęczam i opalu 
m ieniący się wiecznie koloryt, a pełna harm onii 
całość m alow idła —  rzecz godna zaiste podziwu.

A ndaluzyanka w bogatym  św iątecznym  stroju 
o jaskraw ych barw ach, niezliczonem i obszytym  
świecidłami i ozdobam i bez m iary, z furczącemi 
w pow ietrzu  w ielobarw nem i wstążeczkam i, ksz ta ł­
tna, g iętka, w iotka, zgrabna w każdym  ruchu, 
co chwila z niezrów nanym  w dziękiem  zm ieniająca 
pozę pełną dram atycznej ekspresyi —  mimo tego 
zby tku  ornam entów  i nieledwie scenicznej na  pozór 
postaw y, swobodna, uroczą oddychać się nam  
zdaje p rosto tą  —  a to, coby rażącem  było w córze 
północy, u  niej w pełną harm onii zlew a się całość.

T ak im  je s t styl Castelara.
Jak  n iepokonaną dla tłum acza przedstaw ia 

on trudność, ten  tylko m ógłby osądzić, k toby  się 
pokusił o przysw ojenie ojczystej literaturze k tó ­
rego  z utw orów  hiszpańskiego pisarza.

Chcąc podać czytelnikom  naszym  próbkę 
nieznanego dotąd  w polskim  przekładzie autora, 
k tó ry  tak  św ietną w ojczyźnie swojej odegrał już 
rolę, pokusiliśm y się o przetłóm aczenie jednego  
obrazka  z jego  dzieła: d^ecuerdos de Italia. Są to 
luźne w spom nienia z czasu pobytu C astelara we 
W łoszech, z których każde tw orzy osobną a rty ­
styczną całość. W ybraliśm y Cmentarz ^izańslli* 
z pow odu zamieszczonej w nim  serdecznej wzm ianki 
o Polsce.

W spom nienia  te  pisał C astelar w r. 1867. 
Był on w tedy wygnańcem, skazanym  zaocznie na 
haniebną karę  śmierci przez c/arrotę, t. j. zadu­
szenie jarzm em , k arę  będącą naówczas jeszcze 
w użyciu w jego nieszczęśliwej ojczyźnie.

W  rok  później zajm ow ał on już krzesło 
deputow anego w Madrycie. —  W kró tce  potem , 
t. j. po abdykacyi k ró la  A m adeusza, zasiadł na

ukowch prac na szczególną zasługują wzmiankę słynne jego 
odczyty, które miał w akademii uczonych jako profesor histo- 
ryi w uniwersytecie m adryckim : „0 cywilizacji w pierwszych
pięciu wiekach chrze6ciaństwa.“ —  Prace zaś publicystyczne 
Castelara mieszczą się po większej części w  wydawanym 
niegdyś przez niego dzienniku: „ Democracia.“ —  W prze­
szłym roku wydał on broszurę: „L a  Question de Orienłe11,
w której podobno jest także m owa o kwestyi polskiej.

Przyp, Aut.

ław ie m inisteryalnej, zkąd do najwyższej w re ­
publice godności pow ołanym  został.

I od czasu jego  pow rotu  z w ygnania dzie­
sięć lat upłynęło zaledw ie —  a C astelar znow u 
wygnańcem . — Zbrodniczym  zam achem  genera ła  
Pavii na rzecz Serrana dokonanym , bann itą  s ta ł 
się z przew odnika w olnego narodu. I jak o  ow oc 
pow tórnej po W łoszech tułaczki w yszła z końcem  
roku przeszłego druga część jego  „‘Wspomnień.", 
nieustępująca w niczem części pierwszej, z k tó re j 
podajem y jeden  rozdział naszym  czytelnikom .

5Q>t. Rolnic z.

p M E N T A R Z  F IZ A Ń S K I.

Z wspomnień '^Emilia Castelara.

Nigdybym nie był uwierzył, że jest gdzie  
na świecie m iasto bardziej zaum arłe niż T o ledo . 
Nie znalem  Pizy. Przyznać muszę, że różnica dw óch 
tych przepysznych grodów  olbrzym ia. W T o le d z ie  
obok budowli cudownie utrzym anych, ja k  n. p. 
ka tedra , inne praw ie w gruzach, ja k  Jian. fluan. 
de los reyes albo pałac K aro la  Vgo. P onury  w idok  
ruin uspraw iedliw ia tam  wyludnienie m iasta. 
W  Pizie inaczej: tu w szystkie pom niki sto ją nie 
naruszone w całości, u trzym ane starannie, n iektóre 
z nich w ybielone i odm łodzone świeżą restauracyą, 
w iększa ich część pom alow ana żywemi barw am i. 
A  jednak  —  nie starczy w yrazów  aby  skreślić 
opustoszenie jak ie  tam  panuje. Rzekłbyś, że te  
pałace oczekują m ieszkańców  swoich, gotow e n a  
ich p rzy jęc ie ; a m ieszkańców ja k  nie m a tak  nie m a . 
W  sam dzień m ego przybycia —  było to  w m aju 
około  godziny drugiej —  zatrzym ałem  się na  
głównym moście Xunc/amo: sam  byłem, sam otny, 
zapew niam  was, sam  jeden. Nieledwiebym m ógł 
był uw ierzyć, że rozległy ten gród dla mnie stoi 
sam ego i żem  ja  jednym  jego  m ieszkańcem . 
Cóż to za  przepyszna siedziba dla sa m o lu b a ! —  
Sm utno było, niewym ownie sm utno patrzeć na  te  
dw a w szerz rozciągające się rzędy w spaniałych 
budow li, ozdobnych dom ów , na  tych m ostów  
tyle, szerokie te chodniki, na tę  w ytw orną w szę­
dzie czystość; w głębi rzeka —  niebo uśm ie­
chnięte pogodą —  bujne drzewa z lekka ko ły ­
sane świeżym od m orza w ietrzykiem ... i nie m asz 
nikogo, zgoła oprócz mnie, k toby  podziw iał te  
wszystkie cuda w tern miejscu czarow nem  i o tej 
godzinie. K rzyknąć miałem ochotę —  zaw ołać, 
byłem  tego pewny, że echo mi tylko odpow ie.— 
Cudzoziem iec jakiś założył się był, że przejedzie 
się konno po mieście i n ikogo nie s p o tk a ; —  
w ygrał zakład. R osyanie i Anglicy, k tó rym  zim a 
na północy potargała  płuca, szukają w P izie 
schronienia, aby o dni k ilka  życie przedłużyć 
w tern zaciszu zakrytem  góram i od wichrów pó ł­
nocnych, w tej pustce, k tó ra  od wszelkich gw ał­
townych w rażeń zabezpiecza. Od czasu do czasu 
spotkasz tam  tedy jak ie  dziewczę, niekiedy rzad­
kiej piękności, z tem i pełnem i gorączkow ego 
rozm arzenia  i dziwnego b lasku oczyma, jak ie  mieć 
zwykli suchotnicy; a obok idą krew ni — posępni, 
chmurni, jakby  szli za pogrzebem  i opłakiw ali 
niepow rotną s tra tę  ukochanej osoby, k tó rą  im 
śm ierć nieubłagana już w ydarła. W szystk ie  te  
szczególne właściwości Pizy składają się razem  
w jeden  obraz sm utku, k tóry  uspraw iedliw ia daną 
jej nazw ę „um arłego m iasta."

A  jednakże były czasy gdzie jej w olność 
była podziwem  W łoch, gdzie jej handel św iat 
zdum iew ał; była epoka, w której m orze u  bram  
m iasta składało daniny K orsyki i Sardynii; pi- 
zańskie okręty  przew oziły krzyżow ców  do A zyi,



■wracając ładowne złotem, purpurą i kością sło­
niow ą; pizańscy wojownicy spieszyli na pomoc, 
to  niemieckim cesarzom przeciw papieżom rzym­
skim, to w odsiecz hrabiom barcelońskim przeciw 
maurytańskiej Majorce; korsarstwo drżało przed 
potęgą Pizy; połysk jej włóczni aż na brzegach 
afrykańskich straszył Saracenów, a kolumny i mar­
mury, dalekich wypraw zdobycze, świeciły jak  
trofea pierwszego sztuki tryumfu. W tedy to, 
ostatnich mistrzów bizantyńskich mozaika bar­
wnym kamieniem zdobiła luki jej pom ników ; 
wtedy to oni pierwsi malarze, którym  się udało 
odkryć tajemnice rysunku, życie tchnęli w jej 
m ury i klasztory, kreśląc mistyczne na nich po­
stacie; wtedy to żydzi, opieką pełnego tolerancyi 
praw a zwabieni, z swemi bogactwy ściągali do 
niej; wtedy to Mikołaj i Jan z Pizy, kowając 
z  marmuru białe posągi, do snów najpierwszych 
nowego natchnień wieku podobne, budzili do 
życia mistycznych pokutników światłem nowej 
idei, wpierw nim światu zabłysła —  niby ptacy, 
którzy wśród nocnego mroku zapowiadają świ­
tanie dnia. W olność Pizy zrodziła jej h an d e l; 
handel przyniósł bogactw o; dostatek pociągnął 
za sobą rozwój sztuk pięknych i umiejętności. 
W  XI. wieku za pomocą maszyny Buschetta tak 
wielkie tu podnoszono ciężary, że zaledwie no­
wożytna mechanika podołaćby mogła temu za­
daniu. W  Xtym lekkie pizańskie okręty o m a­
lowniczych latyńskich żaglach, jawiły się w śre­
dniowiecznym mroku jakby czarowne zjawisko 
starożytnej Indyi; lśniącym strojne jedwabiem — 
przepychem i grą kolorów zmuszały zdziwionych 
widzów marzyć o tych jedwabi kolebce. Egipskie 
węże obejmowały pierścieniem z bronzu granito­
w e  kolumny, a hipogryfy greckie rozkładały 
skrzydła obok bizantyńskiej rotundy. Tysiące 
robotników  roiło się w przystani a zasadami wol­
ności przyświecały miastu jego ustawy. —  Repu­
blika nie żyje —  a Piza trupem dzisiaj. Toż nie 
dziw może, że najznamienitszym jej pomnikiem— 
je s t  cmentarz. U szczytu jeszcze będąc swej chwały, 
przeczuła snadź Piza, jaka przyszłość ją  czeka, 
i  wzniosła budowlę najodpowiedniejszą smutkowi 
dalszych jej dziejów: '-Campo Jianto.

I w pośród ciszy wyludnionego miasta, prze­
rywanej zaledwie wibracyą fal powietrznych trą ­
canych morskiemi podmuchy, sposępniały na duszy, 
jakbym  czuł padające na nią cienie śmierci, po­
szedłem zwiedzić wspaniały ten pomnik, gdzie 
ty le  głębokich miałem doznać wrażeń i gdzie 
pouczyć się spodziewałem niemało. Miejscowość 
-cmentarza największem w całem mieście otoczona 
pustkowiem. Napróżno lazurowe szczyty wynio­
słych gór pizańskich piętrzą się w eter świetlany 
przejrzystego nieba; napróżno bujna wegetacya 
wiosenna powodzią kwiatów, motyli i ptasich 
gniazd, zbytkownej szaty swej fałdami pokrywa 
nawet tam w górze nagie głazy na smukłych 
wieżyczkach tych murów; —  napróżno wspaniałe 
baptisteryum, tuż w pobliżu '-Campo~Jianto, jakby 
wyniosła rotunda podziemnej jakiej świątyni, 
stroi się w deseń rzeźbionej swych filarów ko­
ronk i; —  napróżno biała pochyła wieża, jakby 
olbrzymich rozmiarów kolumna, dźwięczy przeni- 
kliwemi dźwiękami swych dzwonów — katedra 
w nieprzeliczone ubrana klejnoty rozbrzmiewa 
nutą psalm ow ą; napróżno zmawia się wszystko 
aby świadczyć o życiu: — wszędzie wyrastają 
pokrzywy na całym tego pustkowia obszarze, 
przypominają śmierć i wywołują w duszy smutne 
o śmierci rozpamiętywania.

Cmentarzysko stanowi gmach duży, ponury,

0 wysokich murach a wązkich drzw iach: niby 
marmurowy całego ludu sarkofag. Faraonowie 
egipscy, rzymskie Cezary, Satrapowie W schodu 
wznosili piramidy, warownie, góry sypali, aby 
przed oczyma świata ukryć widok robactwa to ­
czącego ich purpurę i ich zwłoki, ale żaden z tych 
wspaniałych pomników, w których despoci po za 
wrota śmierci przeciągnąć chcieli dumną swego 
życia samotność, żaden z tych pomników nie da 
się z tym porównać; żaden nie ma tyle tego 
uroku w sobie i tego piękna, ile to ostatnie 
w o l n y c h  obywateli mieszkanie. W  wzajemnym 
uścisku jednoczą się tam oni na wieczność. W y ­
ziębłe szkielety, z przeciętemi ostrzem kosy ścię­
gnami, kości zmięszane w wspólnej kostnicy, tem 
samem tchną jednak ciepłem serdecznem, tą samą 
owiane atmosferą entuzyastycznych uniesień — 
jak  niegdyś serca ich wolne za życia.

Zewnętrzny widok tego gmachu nadzwyczaj 
prosty: rzekłbyś, olbrzymi grobowiec z jednego 
wykuty głazu. Myśl o śmierci każdy przedmiot 
życia uroczystą jakąś zwykła oblekać szatą. Ile­
kroć człowiek zapragnął zdobyć się na obraz 
śmierci, nieśmiertelności stworzył wizerunek. Na­
próżno bólem bólów nazwał godzinę konania, 
cieniem cieniów ostatnie schronisko: na dnie pu­
stego grobowca, w głębinach niezbadanej otchłani 
jawi się światło tajemnicze nowego żywota. — 
My to czujemy wszyscy, że c z ł o w i e k ,  że ta 
istota, która całego stworzenia ostateczną jest 
treścią i wyrazem, że ten m i n e r a ł  podległy 
prawom ciężkości i przestrzennych granic —  ta 
r o ś l i n a  nie mogąca się obejść bez powietrza, 
wody i światła —  to z w i e r z e ,  które rodzi się 
jak  inne ssące zwierzęta i jak  zwierzę się żywi— 
że ten m i k r o k o s m o s  z sferyczną czaszką, 
będącą obrazem sfery niebios rozpostartej po nad 
nią, z oczyma świecącemi odblaskiem świetlanych 
gwiazd —  że ten a n i o ł ,  któremu przeznaczono 
po za kresami czasów i przestrzeni pojmować 
prawzory idei w zupełnej czystości, idei, których 
tylko cieniami są rzeczy tego świata — że ten 
arcymuzyk wszech św iatów , ten arcykapłan
1 arcypoeta z pomiędzy wszech istot wybra­
ny — z szczegółowych faktów powszechne 
wywodzący prawo, z grubej materyi bezcielesną 
ducha istotę — że ten, który słuchem duszy sfer 
harmonię pochwycić, potęgą swej myśli przyrodę 
uświadomieniem własnem obdarzyć zd o ła : — 
czujemy, że on by nie mógł pogrzebać siebie sa­
mego w całości i na wieczność garścią gliny za­
sypać, nie, chybaby wraz z sobą cały pogrzebał 
stworzony świat. (C. d. n.)
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Powróćmy do Erancyi, gdzie znajdziemy ten  
sam prąd idei. B yć może, iż nie ma tam jeszcze  
zupełnego wewnętrznego przekonania o prawach  
osobnika, w każdym razie jest świadomość, iż  
ojcowie nasi mylną szli drogą. Siedm dziesiąt lat 
Francya przeżyła na tem a rewolucyi. Teraz za­

czynają robić wybór niezbędny 1 z ostrożnością  
przyjmuje dogmaty, których przez długi czas n ie  
wolno było roztrząsać. W  studyach historycznych  
nadewsżystko można się dopatrzyć tego zwrotu  
mniemania powszechnego. Pan Thierry, który  
pozostawił po sobie czcigodne imię, widzi w ca­
łej historyi Francyi tylko niepowstrzym any ruch 
ku jedności; gotów on zaw sze przebaczyć mężom  
stanu, którzy w szystko do wspólnego sprowadzili 
poziomu. D zisiaj zaś odróżniamy cel i środki, 
pytamy czy jedność ta, którą w ładza królewska  
ustanaw ia na swą korzyść, nie za drogo kraj 
kosztowała. Ludwik X I . sta ł się tyranem, 
prawie gotowiśm y osądzić R iclielieu’go tak, jak  
to uczynił M onteskiusz i straszny ten m inister  
przedstawia się dziś jako człowiek z despotyzmem  
w  głow ie i sercu. Z a restauracyi Ludwika X I V .  
był jeszcze półbogiem, dzisiaj jesteśm y surowsi 
naw et niż Saint-Simon. Przeciw ko królowi temu 
gwałtowna powstała reakcya, gwałtowna aż do 
niesprawiedliwości. J e s t  to wskazówką czasu. 
H istorya to niby galerya, gdzie są zebrane por­
trety przodków, każde pokolenie w ystaw ia w  niej 
na św iatło podobnego do siebie dziada i pozosta­
wia w cieniu obraz, na którym już siebie roze­
znać nie może. W ym ieńcie mi z przeszłości 
imiona, które szanujecie, a powiem wam jakie 
grzechy lub cnoty goszczą w waszem  sercu.

Zmiana ta  pojęć nie je st dawną, w polityce 
nie sięga ona dalej jak do Tocqueville’a. N ie-  
zapomnieliśmy wrażenia w yw artego lat temu  
dw adzieścia i pięć, pojawieniem dzieła: 3)e la 
democratic en gImeric/ae. N ie tylko talent autora 
i nowość przedmiotu w płynęły na powodzenie 
tego dzieła, współcześni czuli, że znajdują się  
wobec społeczeństwa, do którego przyszłość na­
leży. Bardziej aniżeli ktokolwiek przeczuwał to  
Tocqueville. Urodzony z rodziny szlacheckiej, 
obdarzony smakiem estetycznym , nie m iał on 
żadnej słabości do tłumu, powiem nawet, że bał 
się prawie demokracyi, a jednak nieznany urok 
pociągnął go ku niej. Oto starożytna arystokra- 
cya i demokracya amerykańska podobne są do 
siebie pod jednym względem, a je st nim —  w iel­
kość człowieka.

R zecz dziw na! Tocqueville nie umiał wcale  
pozbyć się uczucia, które nim owładnęło. P rzy ­
czyny tego dziwnego widowiska, które ma przed  
oczyma, szuka on z kolei w rasie, kraju, w w ie­
rzeniu, w wychowaniu, w urzędowaniach, podczas 
gdy jedna zasada, jedno i to samo prawo w ytłu ­
maczyłoby wszystko. W  A m eryce wszystko w y­
chodzi od osobnika, w naszej starej Europie 
wszystko od państwa. Tam społeczeństwo w y­
tworzone z kościoła purytańskiego, zna tylko  
człowieka i pozostawia mu staranie o życiu jego- 
zarówno jak i sumieniu, tutaj jesteśm y zam knięci 
w  ciasnem i zmiennem kole, nakreślonem dokoła 
nas ręką władzy. Skoro raz uznamy tę  prawdę, 
w szystko się nam w yśw ieca w tym  pozornym  
zamięszaniu Ameryki. Tutaj to należy szukać 
prawdziwego porządku, porządku wypływającego 
z wspólności pojęć i z wzajemnego poszanowania 
wolności osobnikowej. W e Francyi ze szczegól- 
nem zadowoleniem powołują się na zam ieszki 
zaszłe w tem lub innem mieście bez policyi, 
jak np. w N ew  Yorku, lub na gw ałty  i zniew agi 
kilku plantatorów zabłąkanych w pustyniach  
południowych. L ecz o danym kraju sądzić należy  
po ogóle zachodzących w nim zjawisk. Gdzież 
życie silniejszem bije tętnem , gdzie postęp jest 
widoczniejszy? Cóż zdziałaliśm y w  A lg iery i na- 
szem postępowaniem prawidłowem i sztucznem ?
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Z obaczcie, przeciw nie, co z rob iła  w ciągu la t  
k ilk u  p ierw sza lepsza g a rs tk a  A m erykan z pu­
sty ch  w ybrzeży  K alifo rn ii.

K ied y  Tocqueville szukał poomacku p raw a 
cy w ilizacy i nowoczesnej, podziw ienia godny mo­
ra l is ta  C ham ung dał mu zabłysnąć prz d oczyma 
w szy stk ich . Cham ung op ierał się na ew angelii. 
D ow odził on, że chrześciaństw o w istocie swej 
je s t  relig-ią indyw idualną, lecz zaszedł on jeszcze 
dalej, tw ierdząc , że jeżeli św ia t chce ujść upadku, 
pow inien duchem  chrześciańskim  napoić obyczaje 
i u rządzen ia. P rzeczy ta jc ie  co nap isa ł przeciw ko 
niew oli i wojnie, a  zobaczycie, że po lityka  no­
w oczesna w y k ry ta ;— aby tryum fow ać m ogła, po­
trz e b a  cokolwiek odw agi i w iary .

O s ta tn ia  p raca  Tocqueville’a : t  gIncien recji- 
me et la Revolution, je s t  jednym  z najśm ielszych 

napadów  na cen tra lizacyą  Dowieść, że ta  admi- 
n is tra c y a  nadto  w ychw alana je s t  spuścizną mo­
narch ii, a n ie  zdobyczą rew olucyi, znaczyło to 
obalić  p rzesąd  opłakany  i pozbaw ić cen tra lizacyą  
o taczającej ją  popularności. Pocisk  trafił do celu. 
D z iś  stronnicy cen tra lizacy i m uszą się ciągle 
b ron ić  napadom  bezustann ie  przeciw  nim wym ie­
rzanym . T rudne  to położenie, gdy miejsce nie 
je s t  bezpieczne, można przew idzieć, że niezadługo 
będzie trzeb a  ustąpić przed m niem aniem  po- 
w szechnem . N aró d , k tó ry  czuje, że je s t pełno­
le tn i i chce użyć swTych  praw , nie pozw ala długo 
się  trzym ać pod opieką.

Obok T ocquevill’a wspomnieć należy u  J u ­
liu szu  Sim onie. D zieło jego cO wolności ma tę  za­
sługę, iż je s t  zupełnem ; m oralność, h is to ry a , 
ju ry sp ru d en cy a , widoki na przyszłość, w szystko 
się  wr niem znajduje. W  tem  to  dziele m ożna 
zm ierzyć drogę p rzeb y tą , i tę , k tó rą  nam  p rze­
być w ypada. Je d y n y  z a rz u t jak i uczynię p. Si­
mon, polega na  tem , że pierw sze jego zasady 
n ie  są ta k  p roste , ja sn e , ja k  zasady  M illa  lub 
E v e tv o esa . Pow iedzcie mi, że sum ienie, myśl, 
w ola, działan ie  są rzeczam i indyw idualnem i, i że 
państw ’ 0  o ty le  ty lko  może się dotknąć takow ych,
0 ile one w k racza ją  w g ran ice  wolności innego, 
o to  idea, k tó ra  mi się może pomieścić w głowie. 
Skoro  ad m in istracya  zajm uje moje m iejsce, czuję 
uzurpacyą. Je ż e li  zaś przeciw nie, ja k  robi Simon, 
m ów ić mi będą o praw ie przyrodzonem , m ającem  
rząd z ić  społeczeństw em , nie ujrzę ju ż  jasno tego, 
czego mogę się dom niem ywać, albowiem  to  p ra ­
wo przyrodzone każdy  pojmuje na  swój sposób. 
K to  zab ron i państw u  ogłosić się jego tłum aczem
1 w ykonaw cą? C zyli nie w te n  sposób relig ię  
zam ieniono w narzędzie  despotyzm u i służebnicę 
rządów  ?

R ów nież nie w ięcej podoba mi się omówie­
nie, że „p raw a państw a, w ypływ ając jedynie 
z konieczności społecznej, powinny ściśle odpo­
w iadać  takow ej, ta k  że w m iarę  ja k  konieczność 
t a  zm niejsza się w skutek  postępu cyw ilizacyi, 
obow iązkiem  państw a je s t  zm niejszać w łasną 
dzia ła lność  i zostaw iać w ięcej m iejsca wolności. 
Innem i słowy, człow iek m a w teo ry i praw o do 
m ożliw ie najw iększej wolności, lecz w samej 
rzeczy  o ty le  tylko, o ile do niej je s t  zdolny.“ 
Je ż e li  moja zdolność dowolności je s t sp raw dza­
niem  mego p raw a, i jeże li państw o w yrokuje 
o takow ei, to  w yobrażam  sobie, że jeszcze d łu ­
giego będę po trzebow ał czasu d la  o trzym ania 
n iezależności. P ań stw o  podobne je s t  do opieku­
nów  i ojców, ci, k tó rych  w ychow ało, zaw sze są 
d la  niego dziećmi. K a ż ą  się nam  zesta rzeć  
w  wiecznej m ałoletności. Od la t  trzy d z ie s tu , ile­
k roć  dom agają się wolności, tę  sam ą słyszę od­

powiedz, że państw o niczego sobie bardzie j nie 
życzy  nad  przyznan ie  tej wolności, lecz naród  
jeszcze je s t  n iedojrzały , należy więc w yczekiw ać 
zm ądrzenia, k tó re  n igdy  nie nastąp i. Toż samo 
dowodzili negrom , chcąc się wymówić od uw ol­
n ien ia  takow ych. Z asada  M illa  i E ve tvoesa  ile­
kroć je s t  słuszniejsza i p raw d z iw sza! S łuszniejsza, 
albowiem  o g ran iczając  państw o n a  niezbędnych 
jego  praw ach , k ładzie kres złowrogiej opiece, 
p raw dziw sza, albowiem  fałszem  je s t  jak o b y  po­
stęp  cyw ilizacyi o g ran iczał działalność państw a. 
W idzim y to po części. W  m iarę  ja k  stosunki 
ludzi rozw ijają  się i w ik łają , zadan ie  rządu  nie- 
uniknienie sta je  się w ażniejszem . C ała  sp raw a 
polega n a  tem , aby te n  w zro st po tęg i nie wy­
chodził po za dziedzinę państw a. Ż ycie  narodów  
nie je s t  ilością s ta łą , k tó ra  nie może zwiększyć 
się z jednej strony , nie zm niejszyw szy się z dru­
giej, je s t  to  s iła  rosnąca do nieskończoności, nie 
trudno  w ięc pojąć, że tam  gdzie cyw ilizacya 
daleko posunięta, naród  je s t  bardzo wolny, a rząd  
bardzo  zajęty.

P odczas gdy filozof-polityk, jak im  je s t pan  
Ju liu sz  Simon, łączy w szystk ie swobody i w ska­
zuje nam wspólny ich węzeł, publicyści z mniej 
by stry m  poglądem , w alczą z osobna za  każde 
z ty ch  spraw . S po tyka  się tu  usiłow ania rozm aite, 
nierów ne, k tó re  choćby przez swą rozm aitość, 
m ogą służyć za  dokładną w skazów kę m niem ania 
powszechnego.

P rzedew szystk iem  zasługu je  n a  uw agę ta  
okoliczność, że zap rzestano  ju ż  mówić o swobo­
dach politycznych. F a k t  ten  zaznaczam , nie roz­
b ie ra jąc  go bynajm niej. P rzed  trz y d z ie s tu  la ty , 
nie podobna było znaleść człow ieka dobrze w y­
chow anego, k tó ry b y  nie u k łada ł w łasnej konsty- 
tucy i. P y ta n ia  będące wówczas na  po rządku  
dziennym  b y ły : n a tu ra  w ładzy królew skiej, p ra ­
wo wojny i pokoju, początkow anie izb, odpowie­
dzialność m inistrów  i sp raw ujących  in te re sa  w ła­
dzy, ju ry zd y k cy a  adm in istracy jna , dziś podobne 
rozpraw y nie m ają  m>ru... M ożnaby tu  p rzy to ­
czyć wiele powodów tego zobojętnienia, jeden  
w szakże z pośród nich uderza mię bardzie j niż 
in n e : oto doznaliśm y ty le zawodów, że dziś po- 
m ierne tylko znaczenie p rzyw iązujem y do teoryi 
po litycznych. In sty n k to w n ie  czujem y, że z dw ie­
ma izbam i, try b u n ą  i p rasą  k ra j będzie zaw sze 
wolnym , jeżeli żyć będzie duch publiczny, jeżeli 
czynną będzie op in ia ; czujem y tak że , że depu­
tow ani i dzienniki na  nic się nie p rzydadzą  n a ­
rodowi, k tó ry  sam siebie zan iedbuje i u tra c ił już  
upodobanie do wolności. (O. d. n .)

H I S T O R Y A
3™  PU Ł K U  PIECHOTY LINIOW EJ WOJSKA. POLSKIEGO

z czasu kam pan ii p rzeciw  najazdow i 
m oskiew skiem u w r. 1831.

O pow iedziana przez żołnierza, sierżanta, w  końcu podporucznika 
tegoż pułku.

( Ciąg dalszy.)

Po k ró tk im  w ypoczynku, równo z dniem 
dyw izya u d a ła  się tra k te m  z W ęgrow a prow a­
dzącym  do D obrego. T u  za trzym ał się 3ci i 4 ty  
pułk piech. lin. b a te ry a  lekka pozycyjna i 2gi pułk 
u ła n ó w ; re sz ta  dyw izyi w ty ł  ku S tanisław ow i 
się posunęła. N ocow ał nasz pułk  dwie nocy na 
ry n k u  m iasteczka p rzy  o g n isk ach ; trzeciego  dnia 
jeśli się nie mylę dnia 17. lutego, w yprow adzono

nas około godziny 8mej z ra n a  na pozycyą. T r a k t  
z W ęg ro w a  idący p rzez lasy , w prost m iasteczka , 
w ychodził na pole dość obszerne, ale zew sząd 
otoczone lasam i, ty lko  z lewego boku by ły  b ło ta . 
To więc pole obrał gen. Skrzynecki do sp o tk an ia  
z gen. Rosenem , prow adzącym  trzy d z iesto  ty s ię ­
czny korpus, p rzeciw  lewem u skrzydłu  naszej 
arm ii.

W ódz nasz rozw inął 3ci i 4 ty  pułk piech. lin . 
luk i i sk rz y d 'a  zap e łn ił 2m ułanów , a  na  wzgó­
rzu  po przed  naszą lin ią  u staw ił 12 dział. L in ia  
nasza by ła  nieco praw em  i lewem  skrzydłem  
naprzód zaokrąglona, a prom ienie je j zb ieg a ły  
się w  ten  p u n k t gdzie t r a k t  W ęgrow sk i z la su  
n a  pole w ychodził. P ra w e  skrzydło  o p arte  o las , 
lew e o jak ieś  b ło ta , w ty le  znów las i n a sza  
droga odw rotow a do S tan isław ow a. T ę jeszcze  
okoliczność dodać muszę, iż w k ierunku  naszej 
lin ii ciągnął się kilkosążniow ego w ykro ju  głęboki 
rozdół, z k tórego  Skrzynecki skorzystał, iż w roz- 
dole u staw ił swe kolum ny zasłonione tak , że n ie­
p rzy jac ie l nie dom yślając się rozdołu sądził iż  
nasze kolum ny w lesie ustaw ione, i tam  ich k u ­
lam i arm atn iem i szukał —  w każdym  raz ie  ogień 
działow y przenosił i szkodliwym  być nie mógł.

W  tak ie j to  pozycyi czekał gen. S k rzy n eck i 
w sześć tysięcy żołnierza, na spotkanie 30 ty ­
sięcznego korpusu M oskali. U siłow ania swe zw ró­
cił, iżby  w ychodzącem u z lasów  n ieprzy jacielow i 
ja k  najd łużej nie dać się rozw inąć, i ja k  najw ię­
ksze szkody m u w yrządzić.

Ł ańcuch  ty ra lie rsk i zasłonił nasze szereg i, 
a po godzinnem  oczekiw aniu , około godziny 9tej, 
ozw ały  się nasze d z ia ła  o ja k ie  sto  kroków  p rzed  
naszym  frontem  na w zgórzu rozstaw ione, ja k  t o  
wyżej pow iedziałem .

N iep rzy jac ie l z razu  wolniej, potem  coraz 
silniej zaczął odpow iadać, a le  kule jego p rzeno­
sząc nas b iły  w las, m ałą nam  szkodę w yrzą­
dzały . W  pół godziny pow stali z ziem i ty ra lie ra -  
wie i rozpoczął się gęsty  ogień ty r a l ie r s k i ; a  że  
moskiewski łańcuch coraz s taw a ł się silniejszym , 
chorągw iane kom panie naszych batalionów  poszły 
w rozsypkę d la w zm ocnienia naszych ty ra lierów . 
T u  zaczęła  s :ę zac ię ta  w alka ty ra lie rsk a , k ilk a ­
naście  razy , ru sza jąc  n a  bag n e ty , spędzaliśm y 
m oskiew skich ty ra lie rów  na  ich kolum ny, i ta k  
w alcząc aż do w ieczora, w spieran i ogniem n a ­
szych 12tu dział, u trzym aliśm y  w sześć ty sięcy , 
na b ark ach  naszych pięćkroć liczniejszego n ie ­
p rzy jac ie la , nie ustępu jąc an i k ro k u ; aż  dop iera  
o zm ierzchu za  rozkazem  dowódzcy zaczęliśm y 
się ku S tanisław ow ow i cofać. J a k  żw aw ą b y ła  
ta  u ta rczk a , dość gdy powiem iż p rzy  apelu  
8mej kom panii, k tó ra  w rozsypkę odkom endero­
w aną była, zabrakło  60 ludzi, najw ięcej z ty c h  
ubyłych było rannych , k ilku  padło, a k ilku  d o sta ła  
się do niewoli

R annych tedy pułk  nasz m iał w ielu. Ś c ią ­
gnęliśm y do S tan isław ow a, i am bulanse tam że , 
bo m iała  dyw izya w S tanisław ow ie noc p rzebyć. 
L ecz przyszedł rozkaz , by  wojsko n a ty ch m iast 
ku W arszaw ie  ciągnęło. R ozkaz ten  czy nie do­
szedł kom endanta  am bulansów , czyli też  nie b y ła  
czasu z am bulansam i się uw inąć, lecz tu  n a ­
s tąp ił ten  sm utny fak t, iż M oskale zaskoczyli 
naszych rannych  w S tan isław ow ie  i około 150ciu 
do niewoli zab ra li, a m iędzy nim i R om ualda 
Bukow skiego, bardzo in te ligen tnego  k ad e ta  z 3ga 
batalionu.

D rug iego  dnia pod Okuniowem lekka u ta r ­
czka z następującym  nieprzyjacielem , i połącze­
nie nasze z dyw izyą gen. Zym irskiego, z k tó ry m
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późnym wieczorem łącznie stanęliśmy pod W ą ­
g re m , gdzie od razu kolumny nasze bojowe sta­
nowisko zajęły. Pułk 3ci znów w pierwszej po­
stawiony linii.

Zaledwie się dobrze rozwidniło, nieprzyjaciel 
rozpoczął ogień działowy, a po jedno czy dwu­
godzinnej kanonadzie wywiązała się bitwa ty- 
ralierska, nie tak silna jak pod Dobrem, ale 
zawsze uporczywa; chociaż bez rezultatu, bo 
kolumny tak nasze jak i moskiewskie na swych 
rannych pozycyach się utrzymały.

O zmroku trąbka odbojowa powołała ty ra­
lierów do kolumn; już dobrze ciemno było, gdyśmy 
nasze kolumny odszukali. Był to dzień 19go lu­
tego i nocy tej bat. 3ei aczkolwiek całodziennym 
bojem zmęczony, pod bronią noc całą na grand 
gardzie przepędził.

Dnia następnego to jest 20. lutego, 3ci pułk 
stanął w drugiej linii, dzień ten w armatnim 
ogniu i w asekuracji dział przestał, jednakże 
Moskale tak  się podsuwali, iż od ręcznej broni 
mieliśmy w batalionie kilku rannych, a miano- 
.wicie Jacentego Merla, kadeta. Pozycya, którą 
w tych dniach pułk 3ci zajmował, była środkowa, 
więcej ku lewemu skrzydłu wysunięta. Około 
godz. 4tej po południu ustał ogień, i bataliony 
naszego pułku odprowadzone w t j i  o parę tysięcy 
kroków, rozłożyły się obozem. Cała nasza armia 
w równi z naszym pułkiem zajęła stanowisko 
pod Grochowem; były to dywizye generałów Skrzy­
neckiego i Zjunirskiego, a liczyły prócz kilku 
kolumn nowo formujących się pułków, ze starych, 
3ci, 4ty, 7my, 8my piechoty liniowej, 2gi i 4ty 
strzelców pieszych, 4 bataliony gwardyi grena­
dierów i 2 bataliony weteranów czynnych. Ka- 
walerya gen. Łubieńskiego 2gi, 4ty, 5ty pułk 
ułanów i inne, których wymienić nie umiem. 
Dywizya gen. Krukowieckiego stała pod Biało­
łęką, zajmując lewe skrzj7dło armii, a składała 
się z dawnej lszej dywizyi, to jest ł, 2, 5, 6. 
pułku piech. lin. 1. i 3. pułku strzelców pieszych; 
być może, iż także znajdowały się tam oddziały 
młodego piechotnego żołnierza. Co do kawaleryi, 
z wyłączeniem pułków znajdujących się pod Gro­
chowem, reszta w części zasłaniała Pragę od 
rogatek Jabłonny, w drugiej części ustawioną 
bjda pod Białołęką, a z tej wymienić umiem z no­
wych pułków jazdę czyli krakusów lubelskich 
i śliczny na oko lecz ubogi w cnotę żołnierską 
pięcio-szwadronowy pułk jazdy kaliskiej czyli 
Kaliszanów, dowodzony przez znanego z dziel­
ności z czasów napoleońskich Mamentego Dłu­
skiego. Komenda gen. Krukowieckiego, komuni- 
kacyą z nami złączona, działała odrębnie. Gene­
rałowie Skrzynecki i Zymirski zajmowali środek 
i prawe skrzydło. Na ostatecznem prawem aż do 
brzegów W isły stała brygada strzelecka 2gi i 4ty 
pułk tudzież 4ty pułk ułanów, na Saskiej Kępie 
postawiono konną chorągiew „Złotej wolności*. 
Pułk 3ci znajdował się na prawem centrum. Głó­
wno dowodzącym de nomine był naczelny wódz 
książę Michał Raddziwił, ale rzeczywistą ko­
mendę sprawował gen. Chłopicki.

W  tej pozycyi czekaliśmy na bitwę pod 
Grochowem dni pięć. Zaczęła się ona grzmotem 
dział na lewem skrzydle, był to znak że korpus 
moskiewski Szachowskiego nadciągnął, j zajął 
pozycyą przeciw Białołęce. Mówiono iż Dybicz 
złamał rozejm na dni 8 zawarty, ale jest faktem 
iż dnia 25. lutego około godz. 8 z rana, za ozwa- 
niem się dział Szachowskiego, Dybicz rozpoczął 
bitwę na całej linii. Ogień działowy z obu stron 
był bardzo silny, a wytężony z naszej strony,

albowiem artylerya nasza, o wiele liczebnie słab­
sza, musiała odpowiadać silniejszej. Pułk 3ci 
z razu stał w drugiej linii, około południa za­
stąpił łącznie z pułkiem 7. inną brygadę 4. i 8. 
pułku piech. lin. gwardyą grenadyerów, którzy kil­
kakrotnie zajmowali Olszynę między dwoma woj­
skami się znajdującą. Około południa tedy bry­
gada nasza wystąpiła naprzód, i dalej na bagnety, 
zajęła Olszynę. Twierdzą, iż tej chwili generał 
Chłopicki rzeczywisty dowódzca bitwy, zbierał 
rezerwy, by wesprzeć naszą brygadę i laskiem 
stanowczo owładnąć, co rozstrzygało los bitwy. 
Ale gen. Chłopicki ranny czerepem granata spada 
z konia, nie ma pod ręką nikogo coby myśl 
jego wykonał, a brygada nasza nie wsparta, po 
przejściu Olszyny, okropnie rażona kartaczami 
artyleryi nieprzyjacielskiej i ogniem ręcznym pie­
choty moskiewskiej Olszynę opuścić musiała. Od­
wrót ten wykonaliśmy w największym porządku 
i nic nie zmięszane kolumny naszych pułków 
z Olszyny ustąpiły. W ypadła za nami ćma 
Moskali ogniem naszym powstrzymana, a kolumny 
nasze zajęły przedatakowe pierwszej linii stano­
wisko. W niedługim czasie dała się styszeć ko­
menda : „Batalion przeciw kawaleryi formuj kare“, 
komenda ta  była w czas wydaną, albowiem Dy­
bicz widząc iż przewagą liczebną swej piechoty 
(walczącego pod Grochowem naszego wojska bjdo 
zaledwie 25,000 żołnierza, gdy Dybicz wysta­
wiwszy przeciw Białołęce zaledwie korpus ob- 
serwacj7jny słabo na tamto skrzydło działający, 
zgromadził główne siły przeciw Grochowowi, 
i w bój wprowadził wyżej 60,000 swoich żołnie­
rzy) zwycięstwa nad naszą nie otrzyma, zarządził 
ogólną szarżę kawaleryi Piechota moskiewska 
się zatrzym ała, przepuszczając poprzód siebie 
kaw aleryą; massy tejże na całej linii naprzód 
wystąpiły, i wykonały na naszą piechotę szarżę 
ogólnie odpartą. Każdy batalion lszej linii rów­
nocześnie był atakowany, każdy też rotowym 
ogniem napastników srogo ukarał, tylko na p ra­
wem skrzydle ujrzeliśmy mały nieporządek w bry­
gadzie strzeleckiej, któryś z jej batalionów po 
szarży kawałeryi się rozsypał, i przez zamarzłą 
W isłę ku Saskiej Kępie podążał: wielu też z nich 
na lodzie się załamało.

Pole było równe, odsłonione, więc pokuszam 
się przestąpić zakres opowiadania o 3cim pułku 
i opowiem co widziałem — więc jeszcze o tej 
szarży. Na lewo od nas stał batalion weteranów, 
a dalej 4ty pułk. Na weteranów, jak i na nasz 
batalion szarżowali kounopolce, a przeciw 4mu 
pułkowi piech. lin. wysunęła się długa jak  kiszka 
półplutonowa kolumna kiryssierów. Był to wybór 
moskiewskiej jazdy. Pułk kirysierów księcia Al­
brechta, sławny w dziejach wojennych, a na 
hełmach nosili napis „Niezwyciężeni". Był to 
zarobek dziejowej waleczności tego pułku zwykle 
w rozstrzygającem stadyum bitew używanego.

Myślą wodza moskiewskiego było strudzoną 
piechotę naszą bojem z trzykroć liczniejszą ka­
waleryą rozbić, nakazał więc na całej linii Gro­
chowskiej ogólną przypuścić szarżę kawaleryi, 
zaś kirysierowie w długą kolumnę sformowani, 
mieli się lukami między kolumnami naszych ba­
talionów po za nasze linie bojowe przedrzeć, 
wpaść na Pragę i mostem na W iśle owładnąć.

Dowcipny plan Dybicza rozbił się o dziel­
ność naszego żołnierza, najezdnicza kawalerya 
na całej linii odparta tak stanowczo, iż poprze­
stano na jednej szarży, i o ponowienie takowej 
się nie pokuszono; a co kirysierów spotkało, szcze­
gółowo opowiem, bo na ten epizod i z daleka

i z bliska się patrzałem i obraz ten stoi mi przed 
oczyma, by najświeższe zdarzenie.

Pułk ten był bardzo silny, miał nietylko 
pułkownika, ale i generała swego, który tę szarżę 
prowadził. Wysunęli się oni jak to już powie­
działem przed pozycyą, którą bataliony 4. pułku 
piech. 1. zajęły. Pułkownik tego pułku Bogusławski, 
dzielny oficer i żołnierz, widząc przeciw sobie 
szybko posuwającą się kolumnę kawaleryi, prze­
biegł od batalionu do batalionu, i te powiedział 
słowa: „W iara! to kirysyerzy — przypuścić blisko 
i walić w konie; teraz „do nogi broń“ a na ko­
mendę naszych dowódzców „rotami ognia“ wziąć 
od nogi broń na cel i ognia*. Tęgi ten oficer 
znał swego żołnierza i był pewnym, że go nie 
zawiedzie, lecz to rzecz bardzo niebezpieczna 
z bronią u nogi oczekiwać napadu kawaleryi; 
w ciągu naszej kampanii, nie pamiętam kiedy 
i gdzie, chciał tę sztukę zmałpować jakiś do­
wódzca batalionu moskiewskiego, kazał on także 
wziąć broń do nogi, by ją  w czasie właściwym, 
to jest gdy szarżująca kawalerya w bliskiem 
będzie oddaleniu, żołnierze do twarzy wznieśli, 
i rotowego sypnęli ognia, lecz to nie nasz żoł­
nierz, Moskaliska tak  się stropili, że chociaż ko­
mendant z całego gardła krzyczał: „Palba bata­
lionom “ broni już nie podnieśli, a nasi ułani nie 
straciwszy ani jednego człowieka, cały batalion 
zabrali. (O. d. n.)

W R A Ż E N IA  PODROŻY
NA WSCHÓD

przez

J. z T. T-R.
(Ciąg dalszy).

W re szc ie  sa m a  litość nad  ludem  tu te jszy m , 
p o b u d za  do  w span iałom yślnośc i, bo  z iem ia ta , 
n iegdyś m lek iem  i m iodem  p łynąca, dziś rodzi m u 
ty lk o  osty  i kam ien ie ... G run t ja łow y , n a w e t b ie ­
żącej w ody n ie p o s ia d a : łożysko  C ed ro n u  w yschło , 
a  po  p łask ich , cem entow anych  d ach ach , sp a d a  
deszczow a w o d a  do C istern  m urow anych , o d ra ż a ­
ją ce g o  sm aku . Z najdu je  się tu  w p ra w d zie  k ilk a  
staw ów , czyli s a d z a w e k ; je d n ą  zw an ą  (Kiskias p o ­
dziw iam  z naszego  h o te lu , o to czo n a  do m am i 
p rzy jm uje  w sw e objęcia w szystko , czem  ją  z o k ie n  
o b d arzą ... p o tem  w odę filtru ją  i p ie lg rzy m ó w  
k rz e p ią !  D ru g a  sa d za w k a  460  stó p  d ługości m a ­
ją c a  cf3ethsedą zw ana , m a być m iejscem , w k tó re m  
Jezus chorych i tręd o w a ty ch  u zd raw ia ł, i p a rę  
innych, o k tó ry ch  m ów ią, że  s ą  ze  s o b ą  p o łą cz o n e  
podziem nym i kana łam i.

M ury o tacza jące  m iasto , liczą 5800  s tó p  
obw odu ... spo jrzaw szy  n a  te  o lb rzy m ie  b lok i zn a j­
dujące się  w  za m u ro w an iu , nie m o żn a  n a w e t 
w yobrazić  sob ie  siły z ja k ą  te  p ły ty  w s ta w ia n o ; 
n ie k tó re  bow iem  liczą do 30  stó p  długości, i z n a j­
du ją się  tu  je szcze  od  czasów  S a lo m o n a ! Z siedm iu  
b ra m  ty lk o  cz te ry  d la  kom u n ik acy i zo s taw io n o , 
i te  ju ż  o ó te j w ieczór zam y k a ją , ta k , że  k to  się  
spóźni, m oże p o d  b ram ą nocow ać... re sz tę  b ra m  
zam u ro w an o . N ajg łów niejszą  i najlep iej za ch o w a n ą  
p am ią tk o w ą  b ram ą , je s t  ta k  zw an a  %lota, p rz e z  
k tó rą  Jezus C hrystus w jeżdżał do  Je ro z o lim y . 
M ahom etan ie  zam urow ali ją  z p rz e k o n a n ia , ż e  
ty lk o  tą  b ram ą  w jedzie ich p rzy sz ły  p o g ro m c a  
i z teg o  w zględu  o s tro  jej s trze g ą .

B ram a św. S zczep an a  p a m ię tn a  je s t  w ejściem  
G otfryda de B o u illo n ; w  p ob liżu  je j z a  m uraniL
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w skazują skałę, na k tórej ukam ienow ano pierw ­
szego za w iarę męczennika.

T rzecią  pam iątkow ą bram ą je s t „Bram a 
Śm iecia", przez k tó rą  dla tern w iększego upoko­
rzen ia, p row adzono C hrystusa do P iła ta . (Schody 
z pałacu P iłata, po k tórych Jezus stąpał przed 
trybunał, znajdują się w Rzym ie pod nazw ą Scala- 
Santa, przew iezione tam  z rozkazu cesarzowej 
H eleny). Całą drogę, k tó rą  Jezus szedł ku Gol­
gocie zow ią V ia-D olorosa (D roga c ierp ien ia); co 
k ilk a  kroków  w skazują m iejsca uśw ięcone osta- 
tniem i chwilami C h ry stu sa : tu  padł Jezus pod 
ciężarem  krzyża, tam  św. W ero n ik a  obcierała 
chustą tw arz Jego u zn o jo n ą ; dalej miejsce, z k tó ­
rego  przem aw iał do płaczących k o b ie t; wśród 
m iasta  w skazują dom ek, w którym  M atka Boska 
się  rodziła, drugi dom ek w którym  um arła, miejsce 
zkąd  patrzyła się na  ukrzyżow anie i tak  w iele 
innych, iż nie podobna mi w szystkich wyliczyć 
z kolei.

B lisko kościoła Grobu św. stoją ruiny m urów  
k lasz to ru  zakonu flohanitów, ze wszech stron k ak tu ­
sam i i traw ą po ro słe ; ruiny te  otrzym ał w darze 
od sułtana pruski następca tronu, a przy odko­
pyw aniu ich znaleziono k ilka skrzyń z drogocen­
nym i kielicham i, jeszcze z czasów wojen k rzyżo­
w ych; skarby te  zabrano  do Berlina... W  połu­
dniow o zachodniej stronie na pagórku %ion, p ro ­
testanci posiadają swoją św iątynię z przyległym  
cm en tarzem ; przechodząc tam tędy  szukaliśm y n a ­
darem nie nagrobka jednego  z najsławniejszych 
tegoczesnych filozofów angielskich, H enryka T o ­
m asza  Buckie, k tó ry  w m łodym w ieku um arł 
w  Ziemi św ię te j; dowiedziałam  się od znajom ej 
A ngielki, że Buckie pochow any został niedaleko 
N azaretu. Podczas naszej pielgrzym ki przebyw ał 
w  Jerozolim ie biskup protestancki, i przypom inam  
sobie, ja k  śm iesznie brzm iało mi w uszach, gdy 
pew ien znajom y nam  m ajor zapow iadał, że tego 
lub ow ego dnia w ybiera się na herbatę  do 5Ęrau 
'TJilchófin.

Poniżej cm entarza leżą w gruzach pod ziem ią 
resz tk i łazienek 3)awida, a  obok starożytna w ieża 
z ruinam i zam ku tego króla-psalm isty, zkąd u k rad ­
k iem  podziwiał kąp iącą się p iękną Bathsebę... Na 
innym  pagórku Moriach, na  placu H aram  Esch 
Scherif, gdzie niegdyś św iątynia Salom ona istniała, 
w znoszą się dwie prześliczne m oszee: pierw sza 
O m ara  albo Sakra, druga A ksa, zwane. Pow ażne 
cyprysy, rozkoszne rożki świętojańskie, m ile za ­
cieniają ogrom ną kw adratow ą przestrzeń tego 
placu, obejm ującą do 1500 stóp długości. Moszea 
O m ara , uw ażaną je s t po świątyni w Mece, za na j­
św iętszą ; w ew nątrz mieści pod kopu łą  kaw ał 
•olbrzymiej skały JSakra, k tó ra  m iała upaść z n ie­
bios, a tak  M ahom etanie ja k  i żydzi przyw iązują 
do tego głazu niesłychaną w agę. M ahometanie 
tw ierdzą, że z tej skały M ahom et w stąpił do 
n ie b a ; żydzi u trzym ują że na niej A braham  Izaaka  
chciał ofiarować, a co najw ażniejsze, że ów k a ­
m ień m a być początkiem  św iata ca łeg o ! Pod 
skałę  prow adzi k ilka schodków do małej, niskiej 
kom ory  z fram ugam i, w k tórych modlili się k ró ­
lowie Salom on i Dawid, i patryarchow ie E liasz 
i A braham .

M ahom et pew nego razu w modłach go rą­
cych, podniósł się w ekstazie a  skała  od gorących 
w estchnień zm iękła ta k  dalece, że turban p roroka 
-odbił się na suficie, na co w ierni uw agę zw iedza­
jących zwracają. Moszea w ośm iokąt zbudow ana 
z  p ły t m arm urowych i błyszczących kafli ko lo ro ­
wych, przystro jona ze zwykłym  wschodnim p rze ­
pychem  tak  zew nątrz ja k  i w ew nątrz, podobna

jes t zresztą do innych moszei, k tó re  poprzednio 
opisywałam . Na jednej ze ścian widać płytę k a ­
m ienną z dw iem a skam ieniałem i srokam i, k tó re  

.zbuntow aw szy się nie chciały z innemi zw ierzę­
tam i oddać Salom onowi należnego hołdu, za co 
zostały w głaz przem ienione.

Na tym że placu stoi m ała z kopułką świą- 
tyńka, pod k tó rą  do dziś dnia znajduje się tron 
kam ienny, z k tó rego  Dawid sądy wydawał. O sto 
pięćdziesiąt k roków  dalej stoi druga m oszea „A ksa",
0 k tórej m ówią, że została w zniesiona przez 
Justyniana jak o  chrześciańska świątynia, a k tó rą  
dopiero później M ahom etanie zmienili na  meczet. 
Spom nąć też m uszę o dwóch w ew nątrz m eczetu 
znajdujących się kolum nach, tak  blisko obok siebie 
stojących, że wedle w schodniego zabobonu, k to  
się pom iędzy nie przeciśnie, ten  wejdzie do k ró ­
lestw a niebieskiego. Mąż mój próbow ał tej p rze­
praw y, k tó rą  bardzo utrudniały mu franki w złocie 
zaw ieszone w torbeczce na piersiach... Z A ksy 
schodzi się kilkunastom a wschodami pod ziemię, 
gdzie olbrzym ie arkady tw orzą kory tarze , k tó re  
miały być stajniam i Salom ona, oraz w prow adzają 
do gruzów najprawdziwszej starożytnej świątyni 
Jeh o w y ; u nóg proch i drobne odłam ki, ale sk le­
pienia i kolum ny do tej chwili dum nie się w zno­
szą w górę, urągając niszczącej dłoni czasu, i g ro­
źniejszem u nad czas, instynktow i burzenia u ludzi. 
W śród  tych ścian, pod tem i arkadam i dw unasto­
letni Jezus nauczał i zadziw iał swoją m ądrością; 
tu  m atka stroskana, odszukała go w śród grona 
m ędrców ; tu  wreszcie w skazują miejsce gdzie 
M arya z dzieciątkiem  Jezus i świętym Józefem  
odpoczywała, podczas ucieczki swojej do Egiptu.

W yszedłszy po za mury, roztacza się przed 
okiem  piękna dolina, której składow e części roz­
m aite noszą nazwy, jak o  t o : D olina Gihon, dolina 
Ihidron, dolina Josafata, a po za doliną w znoszą 
się liczne w zgórza, jak o  to  : w zgórze Złej rady, 
w zgórze Zgorszenia, góra O liw na i td. Ku w scho­
dowi ściele się malowniczo spadzista w ioska Siloe, 
k tó ra  jedna jedynie posiada źródło słodkiej wody, 
co bez w ątpienia dodaje jej wiele uroku i wesel­
szego krajobrazu. Pod mury, opasujące z tej 
strony m iasto zgrom adzają się co p iątku  żydzi, 
opłakujący u traconą ojczyznę... Zapraw dę rzewny 
to i w strząsający widok tego tłum u jęczącego
1 bijącego głowami o zim ne głazy, i wzywającego 
pom sty  i zm iłow ania Jehow y. W ielu  z nich na 
stare  la ta  udaje się do Jerozolim y, aby choć siwą 
głowę złożyć tam , gdzie spoczywają prochy tylu 
a tylu pokoleń... M łodsza generacya żydów za ­
m ieszkująca Jerozolim ę, zajm uje się w yrobam i 
z oliwnego drzewa, k tó re  bardzo zręcznie i m i­
sternie rzeźbią, tocząc zeń piękne etażerki, sto ­
liczki, guziki, laski etc., każdy przedm iot z nap i­
sem hebrejskim  „Jerozolim a1* znajduje tu  chętny 
pokup, szczególniej u pielgrzym ów.

U podnóża wioski Siloe spostrzega się k ilka­
naście nędznych lepianek (bo nie podobna nazw ać 
ich chatam i) zam ieszkanych przez najnieszczę­
śliwszych w m ojem  m niem aniu ludzi, bo przez 
tręd o w aty ch .. O kropne te  karykatu ry  ludzkiej 
postaci n ietylko że żyją, ale się naw et pom iędzy 
sobą pobierają i m nożą... W szyscy od nich s tro ­
nią i uc iekają; żebrzą też biedaczyska, m ając na 
długiej żerdzi przym ocow aną torebkę, do której 
m iłosierni jałm użnę składają. L iczba trędow atych 
nie przechodzi trzydziestu, a  mimo to tak ą  jest 
zakałą  dla m ieszkańców  Jerozolim y, że rząd tu ­
recki pow inienby najspieszniej zaradzić temu.

Idąc ciągle ścieżką po pod m urem  otacza­
jącym  m iasto, napotyka się dolinę Jozafata, k tórej

w szelako nie zw iedzaliśm y i tylko nasz przew o­
dnik, m ieniący się „E in O esterreicher" (a był to  
żyd najpospolitszy), ze w zgórza w skazyw ał nam  
w ykute w skałach ważniejsze groby jak o  to : JLlsa- 
lona, ^jakoba, Jozafata, %acharyasza i innych p a try ar- 
chów, ja k  rów nież jask in ię  Jeremiego, w k tó re j 
p ro ro k  ów pisał swe sławne po wiek wieki lam en- 
tacye (Jerem iady). N aokoło płyty cisnące się d o  
siebie oznaczają groby pojedyńczych żydów ; ca­
łość przedstaw ia jedno, w ielkie okopisko...

Nad wyschłem  kory tem  C edronu , u  stóp- 
góry Oliwnej, m ur w ysoki strzeże Getsehmane- 
czyli Ogrojca, miejsca w k tó rem  Chrystus w śród 
drzew oliwnych przedostatn ie godziny życia swego* 
na m odlitw ie spędzał. P rzy  bramce ogrodow ej 
w skazują odłam ek kam iennego słupa, do którego- 
miał być Jezus przyw iązany, gdy go biczowano.. 
F ranciszkanin , zakonnik, zajm uje się upraw ą tego- 
ogródka, k tó ry  zdobią uliczki z rozm arynu w te j 
chwili rozkw itłego, w m iliardy białych dzw one­
czków i rabaty  pokry te  kwieciem tacetów , na- 
sturcyi wijących się koło na  pół spróchniałych 
rozłożystych drzew oliwnych i td. Podanie u trzy ­
muje się, że drzewo oliwne żyje długo, bo  la t 
tysiąca dochodzi, a pewnem  jest, że ten k to  je  
sadzi, nie doczeka się ow ocu; jednak , czyżby to  
być m iały te  sam e konary , pod którym i Chrystus, 
m odlił się przed ukrzyżow aniem ? (C. d. n.)

S T U D Y A  E S T E T Y C Z N E .
przez

O JC IE C H A  D Z IE D U S Z Y C K IE G O .

(Ciąg dolny.)

N ajw ięcej n a  uw agę zasługu je  ścienne jeg o  
m alow idło olejne w pałacu  Dożów, p rzed staw ia­
jące  sąd ostateczny. C hrystus, k tó ry  tu  je s t  
głów ną oczywiście osobą, w y la tu je  z chm ury nag i, 
i ty lko  lekką szafirow ą szarfą  obwiany, w posta ­
w ie nadzw yczaj zręcznego i dobrze w ychow anego 
tan ce rza , a dokoła rów nie nadzy i nag ie m ężczy­
źni i n iew iasty  pozują z w ielką g racy ą  i n ieza- 
przeczonem  dobrem  wychow aniem  ja k o  zbaw ien i 
i potępieni. N ic  tu  nie obrazi oka człow ieka, co 
ca łą  młodość p rze tań czy ł w ary sto k ra ty czn y ch  sa ­
lonach, i pew noby się n aw et najlepiej w ychow ani 
ludzie nie zachow ali z tak iem  dekorum  i dobrym  
sm akiem  gdyby ich do p iek ła  zepchano. Z re s z tą  
postacie w szystk ie  m ają c ia ła  i tw a rze  nadzw y­
czaj piękne i zdrowe, karnacye ży w e, k o lo ry t 
s z a t silny  i harm onijny, oświecenie pełne i sło­
neczne, i ca łe  w ykonanie bardzo  dobre.

T en  sam m is trz  m alow ał bardzo  często zło­
żenie do grobu , i m am y we Lw ow ie u  O ssoliń­
skich bardzo  dobry obraz tego rodzaju . N ie ­
w iasty  św ięte  we fioletowych sza tach  i tak ich że  
zasłonach , niosą przez zam roczony w ieczorny  
k ra job raz  piękne i n iby  ty lko  uśpione ciało  C hry­
stu sa , na  k tó re  sp ad a ją  fioletowe odblaski z s z a t ; 
i ko lo ry t i p rzedm iot tu  zarów no sm ętne, w yrazy  
tw a rz y  zbolałe, a  ruchy  w m ierze p rzez dobre 
w ychow anie u trzym ane. B arokizm  P alm y  nie z a  
k lasycznym  jedno za salonow ym  szuka ideałem .

3Padorvanino ju ż  nie śm iał barw  silnie akcen- 
tuow ać, i piękne z resz tą  a spokojne postac ie  
u b a rw ia ł niepew nem i barw am i nie m ęczącem i 
oka, ale nie oddającem i dobrze życie. M alow ał 
on d la schorzałych dam  w ielkiego św ia ta . P o  
nim ‘Jiepolo w yrzekał się ju ż  zupełnie barw y . 
J e s t  w B elw ederze św ię ta  T eresa  jego  p ęzla , 
z b ia łą  tw a rz ą , lilijow em i ustam i, b ia łą  sz a tą
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i wieńcem cierniowym na czole, z wyrazem gwał­
townego, konwulsyjnego uniesienia, graniczącego 
ze śm iertelną agonią. Ów Tiepolo już wcale nie 
był W enecyaninem.

IY.
TYenecya przez sto la t  z górą władała pę- 

zlem ; przez tysiąc la t  praw ie budowała cudowne 
i dziwne gmachy. Rozpostarła się nad wodami 
labiryntem  malowniczych kanałów, i obwozi do 
dziś dnia gości swych na gondolach; gość uko­
łysany miękkim ruchem fali, słucha szumu wioseł 
i nawoływania gondolierów, czuje ciepło słońca, 
i patrzy na blaski wody i marmurów. W ielki 
spokój opanowuje jego ciało, słuch niepodraźniony 
hurkotem kół, i widz wkrótce staje się cały 
wzrokiem, wśród bezludnej ciszy. Myśleć, mówić, 
słuchać niechce, jedno patrzyć, a barwy grają 
przed nim dziwną muzykę.

P ałace  te , lubo i linią piękne, są to prze- 
dewszystkiem wspaniałe, barwne, dekoracye te ­
a tra lne  co ćmią światłem. A obrazy po pałacach 
i kościołach rozwieszone, choć wcale pięknie 
rysowane, są przedewszystkiem simfonią barw. 
D la tego to zbyt niespokojne i zbyt krytyczne 
duchy nie rade z tego co widzą w W enecyi, 
dla tego je s t ona zbyt cielesną dla tych, co nie 
chcą używać zmysłami, dla tego wreszcie sp ra­
wia roskosz niewysłowioną tym, co mają oko 
w rażliw e na czar barwy. Jeszcze poczucie este­
tyczne nie miało czasu sądu wrydać, a już jakaś 
dziwnie czysta barw a mile podrażniła zmysł 
oka, już  jakaś postać, albo tło jakieś przypo­
mniało miłe zmysłowe wrażenia. A by używać 
Florencyi, trzeba wnikać w istotę ducha ludz­
kiego, w W enecyi dość gdy się kto zmysłom 
odda w niewolę.

Jed n ak  krzywdziłby A dryatycką stolicę ten, 
coby zawyrokował, że je s t bezmyślną dla tego, 
że je s t na wskroś świecką, i że przedewszystkiem 
do oka przemawia. I  wspaniałość świecka i b a r­
wa m ają swoje praw a w dziedzinie owego piękna, 
co człowieka rozświeca i wynosi.

W ykw int nietylko je s t poszukiwaniem wy­
gody ; można i owszem leżyć na bardzo miękkiem 
i wygodnem, a jednak wcale nie wykwintnem 
posłaniu. Czystość i ochędóstwo, a nierozwiązłość 
i gnuśność prowadzą w dalszym rozwoju do wy­
kw intu, którego najwyższym i najczystszym  wy­
razem W enecya.

Gdy człowiek potrafi się tak  usamotnić, że 
się nie spotyka ani z siłami wrogiemi jemu, ani 
naw et z ich śladem albo z ich pozorem, gdy zdoła 
wytworzyć w koło siebie świat, w którym  będą 
wszędzie widocznemi widome ślady jego pano­
w ania — posiądzie wykwint. Z aglądają już pier­
wsze jego ślady do chaty górala, skoro wyheblo- 
wane ściany zaświecą gładko, pozbawione zna­
ków prochu naigrawającego się z ludzkiej pracy. 
Bielenie, a potem malowanie i tapetow anie ścian, 
woskowanie podłóg i posadzek, politerowanie 
sprzętów  domowych, nakrywanie stołów bielizną 
i wszystko to  są dalsze kroki na drodze do wy­
kwintu, wszystko to odsuwa dalej brud i nisz­
czące ślady ręki czasu, wszystko świadczy o przy­
bytku, który sobie człowiek stworzył i w7 którym 
sam panuje. Gładzone szkła w oknach, umiejętnie 
zasadzone ogrody, firanki i kotary  zasłaniają 
dla oka to  wszystko, co świadczy o pracy, o tru ­
dzie, o chorobie i ubóstwie, słow7em o przew a­
dze sił głuchych a nieubłaganych. W ykw int 
fizyczny kłam ie choć chwilowo człowiekowi, że 
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zapanował nad natu rą , tak  jakby  zapanować 
pragnął, a kłamie przedewszystkiem  oku.

J e s t  i wykwint towarzyski, którego zada­
niem kłamać, że człowiek przestał ulegać na­
miętnościom owym wewnętrznym  siłom natury , 
co niemniej od zew nętrznych krępują wolną wolę. 
Żądza tego to wykwintu każe przybierać mie­
rzoną postaw7ę , ważyć słowra i panowrać nad 
wyrazem tw arzy. Ona to każe kryć za pozorami 
pańskiemi pychę, próżność, łakomstwo, zazdrość 
i inne namiętności, któreby się dały domyślać 
tego, że człowTiek albo nie posiada tego co żąda, 
albo niedawno nabył panowanie, i dotąd do niego 
nienawykł. W ygoda i władza są prawdą, w ikw int 
pozorem, wygoda i w ładza są nabytkam i pra- 
ktycznemi, wykwint je s t nabytkiem  estetycznym.

N igdy jednak nie można w życiu rozwinąć 
wykwint tak i ja k  ten, k tóry  nam przedstawia 
sztuka wenecka. N a obrazach tutejszych mistrzów 
żyją ludzie, których namiętności mody przyzwoitej 
miary nie przeszły, którzy choroby i biedy nie 
znali, w otoczeniu już niewykwintnem tylko, ale 
św7ietnem. Bo tu  barw y i św iatła tak  zestrojone, 
by oko upoiły, by się wydało, że słońce stało się 
możniejszem na rozkaz człowieka.

Jeśli tedy w ykwint jest także rzeczą este­
tyczną w całem znaczeniu tego słowa, i jeśli 
także człowieka chwilowo po nad zw ykły poziom 
wynosi, nie można żadną m iarą nie przyznać 
wysokiej estetyk i weneckiej sztuce, przedsta­
wiającej wykwint za pomocą ciał klasycznych 
i barw  wspaniałych. Co do linii idzie w ślad za 
Florencyą i A tenam i, choć się może ze stolicami 
owemi nie równa, choć je s t w budownictwie mniej 
konsekwentną, a w m alarstw ie mniej idealną, 
a co do barwy niezaprzeczenie je s t królową.

B arw ę prostak lubi. J e s t  ona objawem 
św iatła, a światło źródłem wszelkiej naszej wie­
dzy, i naw et jestestw a naszego. Barw ę widzi 
się pierwej nim się k sz ta łt widzi, ona jes t źró­
dłem większej części naszych pojęć, św iat bez 
niej byłby pustynią. Ona je s t powszednim Chle­
bem naszej wiedzy i naszej duszy, dostępna dla 
wszystkich zarówno, i dla wszystkich zarówno 
niezbędna. Niech się estetyk  wybredny w dumę 
nie wzbija, niech się po nad sztukę wenecką nie 
wynosi, mówiąc, że ona nic nie mówi. Praw da, 
że niedostępnym florentyńskim językiem nie prze­
mawia, że nieprawi o m isteryach i tajemnicach, 
że zrozumiała dla wszystkich, którzy mają zdro­
we oko, i że wszystkim ziemskie i tuteczne ucie­
chy przypomina, ale niemniej przeto wspaniale 
rozpowiada o naturze św iatła i o jego tajem ni­
cach, a niemasz tego, komuby się nie warto 
u niej uczyć.

Co więcej — wenecka dopiero sztuka dała 
m alarstw u stać się tak  ułudnem, i tak  efektownem 
jak  rzeźba. M alarstw o florentyńskie i staro  
rzymskie je s t widocznie cieniem, a weneckie jes t 
na pozór prawdą, je s t nią naw et po części w isto­
cie. T ak  jak  rzeźba okazuje prawdziwe nama­
calne kształty , tak  i weneckie i dopiero weneckie 
malarstwo jaw i prawdziwe, bezpośrednio piękne 
barw y, i nie je s t pięknem przez to o czem mówi, 
ale przez to czem jest. Tycyan nie powie ci ty le 
co M ichał Anioł i Leonardo, ale da ci wprost 
przecudne barwy. N ie zamyślisz się nad obrazem 
weneckim, ale ujrzysz, że je s t piękny. Podobnież 
i gmach wenecki nie odsłoni przed tobą ani 
abstrakcyi ideału, ani m atem atyki linii niedo­
stępnej, o której dopiero myśleć musisz, ale za to 
okaże ci światło przecudnie łamane.

W ięc jedź do W enecyi, by piękno oczyma

pożerać bez trudu, a gdy jechać nie możesz, spoj­
rzyj na obrazy ostatniego m alarza zagasłej rze- 
czypospolitej ^Canatettego, co już nie idealne jakieś 
m iasta, ale prawdziwą, uroczą W enecyą malował, 
aby północ choć na płótnie mogła ujrzeć owe 
cudowne pałace i czarowne oświecenia.

CW. 3h.ieduszj>cki.

Ł Ę D N E  O G N I E .

Po nad starem cmentarzyskiem,
Nad powierzchnią bagien mszystą,
Biedne ognie blado, mglisto,
Fosforycznym skrzą się błyskiem.

Biedne ognie 1 zkąd wy rodem ?
Co was nieci ? co podsyca ?
Jakich żarów, tam. pod spodem,
W  was sie zdradza tajemnica ?

Myśl poety w  wiecznej zwadzie 
Z światem cyfer; wagi, miary,
Teoryom o ciał rozkładzie,
I o gazach, nie da wiary.

Nazbyt suche prawd tych brzmienia 
Zadowolnić jej nie mogą,
Wciąż więc snuje nić marzenia,
Wciąż fantazyi buja drogą.

Biedne ognie ! co w  was pała ?
Czy gdzieś, w  głębiach mogilnika,
Jakaś, późno rozgorzała,
Dusza sobka, nieboszczyka,

Co za życia tłumiąc w  sobie 
Wszelki jasny płomień ducha,
Oszczedzonem ciepłem, w  grobie,
Nad kurhanu darń wybucha ?

Biedne ognie 1 co w was plonie ?
Jakie gniewy dość złowieszcze ?
Żeby w  chłodnej ziemi łonie,
Nie wystygnąć nawet jeszcze ?

Jaka miłość dość namiętna.
By nie zgasnąć w  trumien cieśni ?
Jak gromnica blada, smętna,
Starych krzyżów świecić pleśni ?

Biedne ognie ! co w was gore ?
Czy pogróżka dla śm iertelnych?
Przez pękniętą ziemi kore,
Straszny odblask  lun piekielnych ?

Czy też lampki w was wspomnienia ?
Co je boża litość świeci,
Zmarłym, których czas wyplenia 
Z krótkiej bliskich ich pamięci ?

Biedne ognie! zkąd wy rodem ?
Co was nieci ? co podsyca ?
Jakich żarów tam, pod spodem,
W  was sie zdradza tajemnica?

Paryż dnia 11. listopada 1876 r.
J. <S. Chamiec.

KARTKA MIłOŚCI.
P O W I E Ś Ć  

E M I L A  Z O L I .
Spolszczyła

W I N C E N T A  L I M A N O W S K A .

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy).

1.

Jednego rana Helena układała książki w bi­
blioteczce swojej, k tórą przerzucała od dni kilku, 
kiedy Joanna wbiegła, skacząc i klaskając w rę ce .
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— M am o! — zawołała — żołnierz! żołnierz!
—  Co ? żołnierz ? — rzekła młoda kobieta.— 

Czego chcesz, z tym twoim żołnierzem ?
Ale dziecię było w jednym ze swoich napa­

dów szalonej wesołości; skakała coraz mocniej 
pow tarzając: „Żołnierz! żo łn ierz!“ nie tłumacząc 
się wcale. Helena podniosła się i przez drzwi, 
k tóre Joanna zostawiła była otwarte, ze zdziwie­
niem ujrzała żołnierza w przedpokoju. Rozalia 
wyszła była a Joanna musiała się bawić w sieni, 
pomimo wyraźnego zakazu matki.

— Czego chcesz, mój przyjacielu ? —  spy­
tała Helena.

Żołnierz, zmięszany widokiem tak pięknej 
i tak białej pani, w rannym, ozdobionym koron­
kam i ubiorze, pocierał nogą o posadzkę, kłaniał 
się i pospiesznie jąkał:

—  Przepraszam... przepraszam...
I na nic więcej nie mógł się zdobyć; suwa­

jąc  wciąż nogami cofał się aż do ściany. D o­
stawszy się tutaj i nie mogąc już dalej posunąć 
się stanął, a widząc, że pani uśmiechając się, 
czeka na odpowiedź, żywo sięgnął do kieszeni 
prawej i wyciągnął z niej niebieską chustkę, nóż 
i kawałek chleba. Na każdy z tych przedmiotów 
popatrzał, a potem wetknął na powrót. Następnie, 
przeszedł do lewej kieszeni; tu był kawałek 
sznurka, dwa gwoździe zardzewiałe i obrazki, 
obwinięte w kawałek dziennika. W szystko to 
wepchnął nazad i z miną niespokojną zaczął 
uderzać się po biodrach. I z nieśmiałością jąkał:

Przepraszam... przepraszam...
Nagle przytknął palec do nosa i szeroko za­

śmiał się. Głupiec! przypomniał sobie. Odpiął dwa 
guziki surduta swego i przetrząsnął kieszeń, na 
piersiach będącą, do której wsunął ręce aż po 
łokieć. Nakoniec, wyjął list, który mocno strzą- 
snął, jak  gdyby z kurzu i podał go Helenie.

— List do mnie, jesteś tego pewny ? — 
rzekła ta ostatnia.

Na kopercie było wypisane jej imię i adres 
wielkiem chłopskiem pismem. Dziwna ortografia 
i nadzwyczajne zwroty listu czyniły go dość nie­
zrozumiałym; pojąwszy nareszcie o co w nim 
chodzi, Helena uśmiechnęła się znowu. Był to 
list od ciotki Rozalii; przysyła jej Zefiryna La- 
cour, na którego los padł „pomimo dwóch mszy, 
odprawionych przez księdza proboszcza". A zatem, 
ponieważ Zefiryn jest narzeczonym Rozalii, prosi 
przeto panią, by pozwoliła dzieciom widywać się 
w niedzielę. Do prośby tej wracała wciąż, na 
wszystkich trzech stronicach i zawsze w tych sa­
mych wyrazach, tylko coraz bardziej zawikłanych, 
usiłując koniecznie wypowiedzieć coś, co jeszcze 
zostało niedomowionem. W reszcie, zanim się 
podpisała, trafiła odrazu niby na to, o co jej 
chodziło, i napisała: „ksiądz proboszcz pozwala", 
i szeroką kresę zrobiła piórem wśród mnóstwa 
kleksów.

Helena powoli złożyła list Sylabizując go, 
dwa czy trzy razy podniosła głowę i rzuciła okiem 
na żołnierza. Przyklejony jak  gdyby do muru, 
poruszał ustami i, lekko kiwając głową, zdawał 
się potwierdzać każdy w yraz; musiał umieć list 
cały na pamięć.

—  A zatem, nazywasz się Zefiryn Lacour ?— 
rzekła.

żacząl się śmiać i potrząsał głową.
— W ejdź tutaj, mój przyjacielu; nie stój

tam.
Ośmielił się wejść, ale stanął przy drzw iach; 

Helena usiadła. W  niezbyt jasnym przedpokoju 
nie przypatrzyła mu się dobrze. W zrostem  musiał

być zupełnie równy R ozalii; gdyby o jeden cen­
tym etr mniej, toby go nie przyjęto do wojska. 
Miał włosy rude, bardzo nisko ostrzyżone, brodę 
gładziutką, twarz zupełnie okrągła, jak  gdyby 
przyprószoną otrębiami, i male oczka jak  świ­
derki. Nowy surdut, który miał na sobie, zawielki 
na niego, jeszcze bardziej zaokrąglał jego figurkę. 
Szeroko rozstawił nogi, okryte czerwonemi spo­
dniami i machał czapeczką o szerokim daszku, 
którą trzymał w ręku. Głupowata mina poczciwe­
go człowieczka, pod mundurem którego czuć było 
rolnika, śmieszyła, ale i rozczulała zarazem.

Helena chciała coś więcej dowiedzieć się od 
niego.

— Opuściłeś Beance ośm dni temu ?
—  T ak, pani.
—  I oto jesteś w Paryżu. Nie gniewasz się

o to?
—  Nie, pani.
Ośmielał się i spoglądał po pokoju; obicia 

z niebieskiego aksamitu wielkie wrażenie spra­
wiały na nim.

—  Rozalii nie ma —  rzekła H elena; —  ale 
wróci zaraz... Jej ciotka pisze mi, że jesteś jej 
narzeczonym.

Żołnierz nie odpowiedział nic ; spuścił głowę, 
śmiejąc się niezręcznie, i końcem nogi zaczął 
pocierać dywan.

—  A zatem masz ją  zaślubić, jak  tylko 
wyjdziesz ze służby ? — mówiła dalej młoda 
kobieta.

— Z pewnością — odrzekł mocno czerwie­
niejąc się —  z największą pewnością, to obiecane...

I ujęty uprzejmym wyrazem pani — obra­
cając kepi między palcami, ośmielił się mówić 
dalej.

—  O h ! dawno temu... kiedyśmy byli oboje 
mali, chodziliśmy razem na owoce. Nie mało k i­
jów  dostało się nam, co to, to prawda... Trzeba 
pani wiedzieć, że Lacour’owie i Pichon’owie mie­
szkali na tej samej ulicy, tuż koło siebie. A zatem, 
nieprawdaż ? Rozalia i ja, to tak, jak gdybyśmy 
się przy jednej misce wychowali... Potem, wszyscy 
jej wymarli. Ciotka Małgorzata wzięła ją  na swój 
chleb. Ale ona filutka, piorunem już wówczas 
wszystko robiła...

Zatrzymał się, czując, że się zapala, i głosem 
niepewnym zapytał:

— Może ona już to wszystko opowiadała ?
—  Tak, ale to nic — mów dalej — odpo­

wiedziała Helena, którą to bawiło.
— Jednem słowem—opowiadał— była silna, 

co się zowie, chociaż nie większa od skowronka; 
trzeba było widzieć, jak  u niej robota szła! P e­
wnego razu jednego z moich znajomych palnęła, 
ale palnęła! ho! ho! Cały tydzień miał on siną 
rękę. I ot tak to jakoś przyszło do tego. Wszyscy 
tam u nas żenili nas. No, i mając lat dziesięć 
umówiliśmy się... I umowa stoi, pani, stoi...

Położył rękę na sercu, rozszerzając palce. 
Helena spoważniała, słuchając go. Myśl wpuszcze­
nia żołnierza do kuchni swojej, niepokoiła ją. 
Mógł ksiądz proboszcz zezwalać na to, ale jej 
się to trochę za śmiałem wydawało. Na wsi pa­
nuje zupełna swoboda* kochankowie nie widzą 
żadnych przed sobą przeszkód. W yraziła więc 
swoje obaw ). Kiedy Zefiryn zrozumiał ją, o mało 
nie pękł ze śmiechu, ale przez szacunek powstrzy­
mywał się.'

— Oh ! pani, oh ! pani... W idać, że ją  pani 
nie zna. Co już ja  od niej m iałem ! ho, h o ! Nie 
lubi żartów ! Mój B oże! chłopcy lubią się pobawić, 
ale ona paf! zaraz pali prosto w ucho! To ją

ciotka nauczyła tego, nieraz jej m ów iła: „Bądź
ostrożna z chłopcami, to nie daje szczęścia." 
A do tego ksiądz proboszcz coś tam  dorzucił 
jeszcze, i może dla tego przyjaźń nasza wytrwała 
dotąd... Mieliśmy się pobrać zaraz po ciągnieniu 
losów. Ale, bywaj zdrów! wszystko źle poszło. 
Rozalia powiedziała, że pójdzie na służbę do P a­
ryża i, czekając na mnie, będzie sobie składała 
posag... I oto wszystko, oto wszystko...

Przestępował z nogi na nogę, przekładając 
kepi z jednej ręki w drugą. Helena milczała —  
jem u się zdało wówczas, że wątpi o wierności 
jego. T o go mocno dotknęło.

—  Może pani myśli, że ja  ją  oszukam —  
zawołał z ogniem. — Kiedy mówię pani, żeśmy 
sobie przysięgli! Ożenię się z nią, to tak pewne 
jak  to, że teraz dzień... Gotów jestem  podpisać 
to... Tak, jeżeli pani chce, zaraz podpiszę na 
papierze...

Mówił to z wielkiem wzruszeniem. Zaczął 
chodzić po p o k o ju , oczami szukając papieru 
i pióra. Helena usiłowała uspokoić go. On po­
wtarzał :

—  W olałbym  podpisać papier... Co to pani 
szkodzi ? byłaby pani spokojniejsza potem.

Ale w tejże chwili Joanna, która była znowu 
znikła, wbiegła, tańcząc i klaskając w ręce.

— R ozalia! R ozalia! R ozalia! —  śpiewała na 
skaczącą nutę, k tórą sama sobie komponowała.

W  istocie, przez drzwi otwarte słychać było 
sapiący oddech służącej, k tóra wracała z miasta, 
z pełnym koszem. Zefiryn cofnął się w róg po ­
koju ; śmiał się cicho, a usta jego rozszerzyły 
się od ucha do ucha; w małych, świdrujących 
oczkach świeciła złośliwość chłopska. Rozalia 
weszła wprost do pokoju; weszło to już u niej 
w poufały zwyczaj, że co rano przynosiła do pani 
dla pokazania zakupione zapasy.

— Pani —  rzekła —  kupiłam kalafiory... 
Proszę zobaczyć!... Ośmnaście susów za dwa, 
to nie drogo...

I pokazywała na wpół otwarty koszyk, 
kiedy podnosząc głowę, ujrzała Zefiryna, sto ją­
cego z drwiącą miną. Osłupiała ze zdziwienia. 
Dwie lub trzy sekundy upłynęły, zanim go po­
znała pod mundurem. Okrągłe jej oczka rozsze­
rzyły s ię ; mała, tłusta twarzyczka zb lad ła ; a 
twarde, czarne włosy poruszały się.

— Oh! — rzekła tylko.
1 ze zdziwienia upuściła z rąk swój kosz. 

W szystko się z niego posypało : kalafiory, cebule, 
jabłka, i t. d. Joanna, zachwycona, wydała okrzyk 
i rzuciła się na ziemię, na środku pokoju, uga­
niając się za jabłkami i szukając ich pod fotelami 
i pod szafą. Tymczasem, Rozalia jak  gdyby spa­
raliżowana, nie ruszała się z miejsca i powtarzała 
ty lko :

— Ja k to ! to ty!... Co tu robisz, powiedz? 
co tu robisz ?

Odwróciła się do Heleny — i zap y ta ła :
—  T o pani wpuściła go tutaj ?
Zefiryn nie mówił nic, żartobliwie tylko 

mrugał oczami. Łzy rozczulenia zabłysły w oczach 
Rozalii; dla okazania mu radości swojej, że go 
widzi, zaczęła szydzić z niego; na nic lepszego 
nie potrafiła się zdobyć.

—  Patrzcie! —  rzekła zbliżając się —  jaki 
on ładny, jaki zgrabny w tem ubraniu!... Mogła­
bym była przejść tuż koło ciebie i nie powiedzia­
łabym naw et: niech będzie pochwalony!... Jak  
ty wyglądasz! Jak gdybyś miał budę na plecach. 
A jak  ślicznie ogolili ci głowę; jesteś teraz zu-



pełnie podobny do pudla zakrystyana... Boże mi­
łosierny! jakiś ty brzydki, jakiś brzydki!

Mocno zadraśnięty, Zefiryn otworzył nareszcie
usta.

— T o nie moja wina przecie... Gdyby ciebie 
posłano do pułku, zobaczylibyśmy jakby to było.

Oboje zapomnieli zupełnie, gdzie się znaj­
dow ali; ani też widzieli Heleny i Joanny, która 
wciąż zbierała jeszcze jabłka. Rozalia stanęła 
wprost naprzeciw żołnierza, z rękami założonemi 
na piersiach.

—  A więc, wszystko u nas dobrze ? — za­
pytała.

— A tak, tylko Gniguarcków zachorowała. 
Sprowadzili konowała i ten powiedział, że u niej 
w środku woda.

—  Jeżeli we środku woda, to już po wszyst- 
kiem... A zresztą, wszystko dobrze?

—  Tak, tak, pastuch tylko złamał sobie 
rękę... Ojciec Camire umarł... Ksiądz proboszcz, 
wracając z Grandral u zgubił woreczek, w którym 
było trzydzieści susów... Zresztą, wszystko dobrze.

Zamilkli oboje. Błyszczącemi oczami patrzyli 
na siebie, lekko poruszając zaciśniętemi usty. 
Musiał to być ich sposób całowania się, bo przy 
powitaniu nie podali byli sobie nawet rąk. Nagle 
Rozalia otrzęsła się z tego zapomnienia się i za­
częła utyskiwać nad rozsypanemi jarzynami. Śli­
czny porządek! i to wszystko z jego łaski! Pani 
powinna była kazać mu zaczekać na schodach. 
I tak gderząc, pochylała się, zbierała rozsypane 
po podłodze jabłka, cebule, kalafiory i wkładała 
je  na powrót do kosza, co mocno gniewało Jo­
annę, k tóra nie chciała, by jej pomagano. Kiedy 
wychodziła już do kuchni, nie patrząc więcej na 
Zefiryna, Helena, przejednana spokojnem zacho­
waniem się narzeczonych, zatrzymała j ą — mówiąc:

—  Posłuchaj, moja kochana, ciotka twoja 
prosi mię, bym pozwoliła temu chłopcu przycho­
dzić do ciebie w niedzielę... Przyjdzie zatem po 
południu, ale staraj się, by służba nie bardzo 
ucierpiała na tern.

Rozalia zatrzymała się i głowę tylko od­
wróciła. Bardzo była zadowolona, pomimo to 
jednak miała minę nadąsaną.

—  O ! pani, będzie mi on przeszkadzał! — 
zawołała.

I przez ramię spojrzała na Zefiryna i znowu 
z wyrazem czułości poruszyła ustami. Żołnierz 
stał nieruchomy przez chwilę, wciąż śmiejąc się 
cicho. W reszcie wyszedł, cofając się w tył, a za­
razem dziękując i przyciskając swe kepi do serca. 
Drzwi już były zamknięte, a on jeszcze się k ła­
niał na schodach.

—  Mamo, to brat Rozalii ? — spytała Jo­
anna.

Pytanie to zakłopotało Helenę, i zaraz-że 
pożałowała pozwolenia, które dała w niespodzia­
nym przystępie dobroci, a teraz sama temu się 
dziwiła. Milczała chwil kilka — wreszcie rzekła:

— Nie, to jej kuzyn.
—  Ah! — rzekło dziecię poważnie.
Kuchnia Rozalii wychodziła na ogród do­

k tora Deberle i zwrócona była na samo południe. 
Latem  gałęzie wiązów wchodziły przez bardzo 
szerokie okno. Najweselszy to był pokój z całego 
mieszkania i tak mocno oświecony, że Rozalia 
musiała nawet zawiesić firankę z niebieskiego 
perkalu i zasłaniała nią okno po południu. Ska­
rżyła się tylko na to, że kuchnia za mała i długa 
jak  k iszka; piec był po prawej stronie, stół i bu­
fet po lewej. Ale tak dobrze poustawiała ku­
chenne naczynia i meble, że przy oknie urządzić
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mogła mały kącik, gdzie pracowała wieczorem. 
Dumę swą zakładała na utrzymaniu w nadzwy­
czajnej czystości rąd ló w , sam ow arów , blatów. 
T o  też, kiedy słońce weszło do kuchni, mury 
jaśniały; mosiądz sypał złociste iskry-, blacha 
świeciła jak  srebro, tylko niebieskie i białe kafle 
pieca łagodną swą barwą gasiły ten pożar. Nastę­
pnej soboty Helena usłyszała taki stuk w kuchni, 
że poszła zobaczyć, co się tam dzieje.

—  Co to jest; —  spytała — bijesz się 
z meblami?

— Myję, proszę pani — odrzekła Rozalia 
rozczochrana i cała spocona. Przykucnąwszy na 
ziemi, małemi swemi rękami z całych sił szuro- 
wała podłogę.

Skończyła — wytarła. Nigdy jeszcze kuchnia 
nie była tak piękna. Panna młoda mogłaby była 
tu spać, wszystko tu było białe jak  do ślubu. 
Stół i bufet zdawały się być wyheblowane na 
nowo, tak je wygładziła palcami swojemi. A jaki 
porządek panował w szędzie! rądle i garczki za­
wieszone rzędem, podług wielkości swej, wszystko 
na swojem miejscu, nawet patelnia i roszt, na 
których nie było ani jednej plamki sadzy. Helena, 
milcząc, postała chwilkę ; potem uśmiechnęła się 
i wyszła.

Odtąd każdej soboty powtarzało się to sa­
mo ; cztery godziny z rzędu przepędzone w kurzu 
i w wodzie. Rozalia chciała pokazać Zefirynowi 
w niedzielę, jak  jest czystą i porządną. Tego dnia 
przyjmowała u siebie. Byłaby się wstydziła, gdyby 
znaleziono u niej choć jednę pajęczynę. Kiedy 
wszystko ju ż . błyszczało dokoła niej, wówczas 
była wesoła i śpiewała. O trzeciej godzinie myła 
sobie jeszcze ręce i kładła czepek z wstążkami. 
Potem, zasunąwszy do połowy firankę perkalową, 
zmniejszała światło i oczekiwała Zefiryna; naj­
większy porządek panował wszędzie, a zapach 
tymianku i bobkowego drzewa rozchodził się 
dokoła.

0  pół do czwartej Zefiryn zjawiał się; cho­
dził po ulicy, dopóki na miastowym zegarze nie 
wybiło pół. Rozalia przysłuchiwała się, jak  jego 
buty stukały o schody i otwierała mu drzwi, jak 
tylko zatrzymał się przed niemi. Zabroniła mu 
dzwonić. Za każdym razem też same przy spotkaniu 
się zamieniali z sobą słowa.

—  T o  ty?
— Tak, to ja.
1 tak stali tuż naprzeciw siebie, a małe ich 

oczka błyszczały i usta zaciskały się. Potem Ze­
firyn szedł za R ozalią; ale ta  nie pozwalała mu 
wejść, zanim nie odebrała od niego kaszkietu 
i szabli. Nie chciała tego wcale w swej kuchni 
i chowała je  zaraz w szafie. W ówczas sadowiła 
narzeczonego swego w kąciku, koło okna, i nie 
pozwalała mu ruszać się ztamtąd.

—  Siedź spokojnie... Jeżeli chcesz, możesz 
patrzeć, jak  będę gotowała obiad dla pani.

Ale Zefiryn nigdy prawie nie przychodził 
z próżnemi rękami. Zwykle ranek cały spędził 
był z kolegami, włócząc się po lasku Meudon, 
błąkając się po nim, próżnując i z nieokreśloną 
tęsknotą do rodzinnego miejsca łykając powietrze. 
Chodząc, rznął pręciki, obcinał je  i ozdabiał roz- 
maitemi arabeskam i; zwalniał wówczas kroku, 
zatrzymywał się nad rowami i z kaszkietem, zsu­
niętym na szyję, nie spuszczał z oczu noża, 
z którym szperał po lesie. Potem  nie chcąc już 
porzucać tych patyczków, przynosił je  do R ozalii; 
ta odbierała mu je  z rąk i gniewała się trochę, 
że jej zanieczyszcza kuchnię. W  rzeczywistości 
jednak zbierała je ;  pod łóżkiem swojem miała

cały ich pęk, rozmaitej wielkości i rozmaitych 
deseni.

Jednego dnia przyniósł cale gniazdo, pełne 
j a j ; ułożył je  był w głębi kaszkietu swego i przy­
krył chustką. Jajecznica z ptasich jaj doskonała 
jest, mówił. Rozalia wyrzuciła to szkaradzieństwo, 
ale schowała gniazdo, które poszło do pręcików. 
Zresztą, zawsze miał pełniutkie kieszenie. W ydo­
bywał z nich rozmaite osobliwości: przezroczyste 
kamyczki, znalezione na brzegu Sekwany; stare 
żelaziw o; dzikie, uschnięte jagody i nie wiedzieć 
jakie szmatki, które gałganiarze już odrzucili byli. 
Obrazki lubił namiętnie. Zbierał papierki, którymi 
obwinięte były niegdyś czekolada lub mydło, bo 
były na nich wizerunki murzynów i palm, bajader 
i krzewów róż. W ierzchy starych popsutych pu­
dełek, na których znajdowały się piękne, rozma­
rzone blondynki; ryciny lakierowane i srebrny 
papier od smażonego cukru, rzucone na targach 
okolicznych, to były wielkie zdobycze, którem i 
serce jego niesłychanie radowało się. Cały lup 
znikał w kieszeniach; najpiękniejsze kawałki oso­
bno obwijał papierem. A  w niedzielę, kiedy R o­
zalia miała wśród swego gotowania swobodną 
chwilę czasu, pokazywał jej swoje obrazki. Były 
dla niej, jeżeli ich chciała; tylko, ponieważ papier 
dokoła nie zawsze był czysty, on sam wykrawał 
obrazki, co go niezmiernie bawiło. Rozalia gnie­
wała się, strzępki papieru leciały aż do potraw, 
i trzeba było widzie:, z jaką przebiegłością chłop­
ską chwytał u niej nożyczki. Czasami, chcąc się 
go pozbyć, nagle sama mu je  dawała.

W  ryneczce masło rumieniło się i syczało. 
Rozalia z drewnianą łyżką w ręce pilnowała 
so su ; Zefiryn, z pochyloną głową, z szerokiemi 
ramionami, które podnosiły jeszcze czerwone epo­
lety, wykrawał obrazki. W łosy miał tak nizko 
ostrzyżone, że z pod nich widać było sk ó rę ; żółty 
kołnierz odstawał z tyłu, odkrywając opaloną 
szyję. Godzinami całemi czasem nie mówili do 
siebie wcale. Zefiryn, podniósłszy głowę, z źywem 
zajęciem patrzał na Rozalię, jak  brała mąkę, sie­
kała pietruszkę, soliła lub pieprzyła. W ówczas, 
od czasu do czasu, jakieś słówko wyrywało 
mu się.

—  Patrzcie! jak  to pachnie!
Kucharka, cala zaabsorbowana czynnością 

swą, nie raczyła odpowiedzieć mu zaraz. Po dłu­
giem dopiero milczeniu, rzekła z kolei:

— Bo to widzisz, trzeba żeby się na wol­
nym ogniu gotowało.

I cała ich rozmowa kończyła się na tern. 
Nawet o rodzinnych stronach nie mówili z sobą. 
Jeżeli coś przypomnieli sobie, dość im było je ­
dnego słówka, a zrozumieli się doskonale i śmieli 
się sami do siebie całe poobiedzie. T o im wystar­
czało. Kiedy Rozalia wyprawiała Zefiryna za drzwi, 
oboje już przyjemnie się ubawili.

—  No, idź! Będę podawała do stołu.
Oddawała mu kaszkiet i szablę i wypychała

go z kuchni; potem z rozpromienioną twarzą 
podawała pani ob iad ; a Zefiryn, machając ręka­
mi, wracał do koszar, unosząc z sobą zapach ty 
mianku, który go przyjemnie upajał.

Z początku Helena sądziła, że musi pilno­
wać ich. Czasami niespodzianie wchodziła do 
kuchni, niby dla wydania jakiegoś rozkazu. I z a ­
wsze znajdywała Zefiryna w jego kąciku, między 
stołem a oknem. I jak  tylko pani wchodziła, sta­
wał wyprostowany i nie ruszał się z miejsca. 
Jeżeli przemówiła do niego, odpowiadał tylko 
ukłonem i mruczał coś niezrozumiale. Powoli, 
Helena się uspokoiła, widząc, że nigdy wejście
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je j nie przeszkadza im, i że zaw sze na  tw arzach 
swych m ają w yraz cierpliwych kochanków .

A  naw et R ozalia w yglądała wówczas daleko 
śm ielszą od Zefiryna. Od kilku  miesięcy była 
w Paryżu  i okrzesała się już trochę, chociaż trzy 
ulice tylko znała  dotychczas: ulicę Passy, ulicę 
F ran k lin a  i ulicę Vineuse. Zefiryn i w pułku p o ­
został gapiem . R ozalia  utrzym yw ała, że „głupiał," 
bo we wsi z pew nością był m ądrzejszy. T o  p o ­
chodziło od m unduru, m ó w iła ; chłopcy, co zostaną 
żołnierzam i, strasznie głupieją. W  istocie, Zefiryn 
odurzony now em  życiem, m iał okrąg łe oczy i k o ­
łysał się, chodząc, ja k  gęś. Pod epoletam i żołnie­
rza  pozostała w nim  ociężałość c h ło p a ; nie n a ­
uczył się w koszarach ani pięknej mowy, ani 
zw ycięzkiego ujm ującego układu elegancików  p a ­
ryskich. Oh, pani m ogła być spokojna! to  nie 
jem u  w głowie sw aw ola!

T o  też R ozalia trak tow ała  go po m acierzyń­
sku. U staw iając roszt, uczyła Zefiryna, nie ża ło ­
w ała  mu dobrych rad  i przestróg, ja k  m a unikać 
przepaści; on słuchał i kiwnięciem  głowy pop ie­
ra ł każdą  jej uwagę. K ażdą niedzielę m usiał jej 
przysięgać, że był w kościele na mszy i że p o ­
bożnie odm ów ił ranne i w ieczorne pacierze. Z a­
chęcała go także do p o rząd k u ; k iedy wychodził, 
czyściła trochę jego ubranie, przyszyła odpruty 
g u z ik ; oglądnęła od stóp do głowy, patrząc, czy 
w szystko było w porządku. T roszczyła się też 
o jego  zdrow ie i daw ała mu przepisy od rozm a­
itych chorób. Zefiryn, wywdzięczając się za jej 
przychylność, zaproponow ał, że przyniesie wody 
do  zbiornika. D ługo sprzeciw iała się tem u, bojąc 
się, by nie rozlał wody. A le raz  wniósł dw a w ia­
dra n a  górę i nie rozlał ani kropli, odtąd zawsze 
w  niedzielę napełniał zbiornik. Za tem  poszły inne 
posługi; w szystkie cięższe roboty  on w ykonywał, 
a  naw et jeżeli zapom niała wziąć m asła, kupow ał 
je  bardzo dobrze w owocarni. Nakoniec, wziął 
się do kuchni. Najprzód obierał jarzyny. Potem , 
pozw olono m u siekać je. P o  sześciu tygodniach, 
nie dotykał się w praw dzie do sosów, ale z d re ­
w nianą łyżką w ręku  pilnow ał ich. R ozalia z ro ­
biła  z niego pom ocnika swego i czasami w ybu­
chała śmiechem, patrząc, ja k  w czerwonych swych 
m ajtkach i w żółtym  kołnierzu ze ścierką na ra ­
m ieniu ja k  kuchcik kręcił się koło pieca.

Jednej niedzieli H elena w eszła do kuchni. 
K roków  jej nie było słychać, bo była w p an to ­
flach; stanęła  na progu tak, że ani służąca, ani 
żołnierz nie usłyszeli jej. Zefiryn siedział w kąciku 
przed filiżanką dym iącego się bulionu. R ozalia, 
plecam i do drzwi odw rócona, k ra ja ła  m u długie 
krom ki chleba.

—  Na, jedz mój m a ły ! —  mówiła. —  Za 
wiele chodzisz i to  cię męczy... Masz! czy dosyć 
już?  czy chcesz jeszcze?

I czułem a niespokojnem  okiem  patrzy ła  na 
niego. Zefiryn szeroko się rozparł na  stole przed 
filiżanką i za  każdym  kęsem  połykał krom eczkę 
chleba. T w arz  jego  żółta  ja k  otręby zaczerw ie­
niła  się od pary, co ją  oblewała.

—  A  niechże c ię ! co za  s o k ! —  mruczał 
żołnierz. —- Co ty  tam  kładziesz do tego?

—  Zaczekaj —  odrzekła —  jeżeli lubisz 
pory...

Ale obróciwszy się, spostrzegła panię i lekko 
krzyknęła. Oboje skam ienieli z przerażenia. A le 
po chwili R ozalia zaczęła się tłum aczyć potokiem  
słów.

—  T o  moja część, pani, na  praw dę... Nie 
byłabym  już wzięła bulionu.... P rzysięgam  na 
w szystko! Pow iedziałam  m u: jeżeli chcesz m oją

część bulionu, to  ci ją  dam ... No, m ówże, ty 
wiesz przecie, że to  tak  było...

I zaniepokojona milczeniem swej pani, są ­
dząc, że się gniew a na  nią, m ówiła dalej z łam a­
nym  g ło sem :

—  U m ierał z głodu, pan i; ukradł mi był 
surow ą m archew... T a k  ich źle karm ią! I chodził 
Bóg wie ja k  daleko —  wzdłuż rzeki... Pani sam a 
byłaby mi pow iedziała: Rozalio, dajże mu b u ­
lionu...

H elena spojrzaw szy na  żołnierza, k tó ry  stał 
w yprostow any z pełną gębą, nie śmiejąc połknąć, 
nie m ogła być surow ą i odpow iedziała łagodnie:

—  A  więc, m oja kochana, k iedy będzie 
głodny, to  go zaprosisz na obiad, o t i wszystko... 
Pozw alam  ci.

I znow u, wobec tych dwoje kochanków  
uczuła się rozrzew nioną ja k  wówczas, kiedy mu 
pozw oliła przychodzić do kuchni! T a k  szczęśliwi 
byli tu ta j! Przez firankę na wpół przysłoniętą 
widać było zachodzące słońce. M iedziane naczynia 
paliły się w głębi na m urze i czerwonawe światło 
rzucały na pokój. A  w cieniu dwie m ałe, okrągłe 
twarzyczki, spokojne i jasne odbijały ja k  księżyc. 
Z sercem  wesołem, ze spokojem  ducha i ciała, 
żyli tu  wśród kuchennych zapachów, żadnem  p ra ­
gnieniem nie wylatując po za ciasne ściany, co 
ich otaczały.

—  Mamo —  spytała Joanna w ieczorem  po 
długim nam yśle -— dla czego kuzyn Rozalii nie 
całuje jej nigdy ?

—  A  dla czego chcesz, żeby się całowali ? 
—  odpow iedziała H elena. —  Pocałują się w dzień 
swych imienin. (C. d. n.)

"JTy d z i e ń  l w o w s k i .
iCwbw dnia 8. sierpnia.

B ohaterem  ubiegłego tygodnia, bez zaprze­
czenia b y ł festyn  strażack i, k tó ry  na  wielką, 
uciechę spragnionej zab aw  publiczności lwowskiej 
i na poży tek  O chotnicznj s tra ż y  ogniowej —  odbył 
się podług zapow iedzianego p rogram u w niedzielę.

N ie  powiem, żeby kom ite t przygotow ujący 
tę  zabaw ę nie m iał pewnego s trachu , zw ażyw szy, 
iż podejrzliw ej n a tu ry  obłoki pokazujące się na 
zachodzie m iały  w ielką ochotę rów nież O chotni­
czej s tra ż y  w yrządzić  n iejakiego figla. D la tego  
ju ż  o godzinie drugiej po południu, zaczęły  grzm ieć 
d z ia ła  z m iejskiej s trze ln icy  przyw odząc do ro z­
paczy  i w łaścicieli i lokatorów  nowo-zbudowa- 
nych realności we Lw ow ie, k tó re  i bez strze lan ia  
ju ż  trz ę są  się i sk rzyp ią  od żyw szego chodzenia 
po pokojach.

Puszczam y się tedy  na  ową górę W ysokiego 
zam ku, gdzie zaw sze bezpieczniej je s t  podczas 
tak ie j kanonady , bo tam  prócz dobrze stojącego 
re s ta u ra to ra  i licho g ra jącej dam skiej o rk iestry  
nikom u nie grozi upadek. K upujem y b ile t w ejścia 
za dw adzieścia centów, b ile t brzem ienny p rzy ­
szłością perspektyw icznej w ygranej losu krakow ­
skiego, k tó ry  znów dźw iga perspektyw iczne b rze­
mię w y g ran ia  trzydz iestu  tysięcy guldenów , ja k  
o tem  zapew niał sążniow y p la k a t rozlepiony po 
ulicach. W ie lk i Boże, aż załam ałem  ręce, zoba­
czyw szy ja k  poczciwy ludek lw ow ski skrakowil się 
pożądając ta k  skw apliw ie losu k rakow skiego! 
Co to  będzie ja k  jeszcze h ere ty k a  W ołow skiego 
z H arap em  pozbędzie się gród podw aw elski, już  
ty lko  sam e relikw ie będziemy z tam tąd  sp row a­
dzali !

W puszczony w  zaczarow ane koło posiadacz 
b ile tu , przeszedłszy  łuk  tryum fa lny  zaw ieszony pa- 
pierow em i w różnych kolorach torebkam i, odrazu 
zostaje odurzony na w szystk ie pięć zm ysłów : 
M uzyka dam ska, niew inna ja k  jej re p re z en ta n tk i, 
ub rane  w bieli ze szkarła tnem i p rzepaskam i p rzez 
ram ię, pe łna  en tuzyazm u wojennego ja k b y  po 
zw ycięstw ach w  Bosnii i H ercogow inie, grzm i 
o rk ies tra  pułku  H olsz te in , H arm onia  rodow ita  
nasza lw ow ska dogaduje im z w erw ą, nie zw a­
żając  na  p rzem agające siły  n ieprzy jacielsk ie, 
a  kw ilenie tych  uciem iężonych niewinności, k tó re  
pozam ykane w  k la tk ach  oczekują z bólem serca  
swojego lo su , dodaje pewnego uroku  całości, 
i w m iłej fali tonów , n iby  w O ratoryum  stw o­
rzen ia  płynie do ucha słuchaczy.... Ż aden  jeszcze 
kom pozytor m uzyczny w ta k  do tykalny  sposób 
nie w prow adził do utw orów  swoich żyw ych in ­
strum entów  w postaci gęsi, k u r i kaczek i psów 
i p rosią t i w rzasku dzieci i k laskań publiczności... 
A  woń, ja k a  rozkoszna woń tego  w szystk iego  
połączona ze spalen izną sznycli w iedeńskich m ę­
czonych n a  fałszyw em  m aśle? C zy teln iku  sm a­
koszu, żału j żeś tam  nie b y ł .. . .  O w zroku ju ż  
n ie  mówię, ten  form alnie ja k  wół przeznaczony  
na  sprzedaż w  Ośw ięcim iu pasł się od godziny 
czw artej do jedenaste j w idokiem  pow abnych po­
staci, św ieżych jakby  prosto z drzew a zerw anych 
Lw ow ianek.... J e ż e li k tó ry  z m łodych p rzy jació ł 
moich w yszedł z pośród tego  g rad u  zabójczych 
spojrzeń z nienaruszonem  sercem , musi być k a ­
mieniem, k tórego przeznaczam  do w alki pod M o- 
starem , je s tto  człow iek zdolny ty lko  do zab ijan ia  
baszybożuków .

O a ta k u  na  zm ysły dotykania, najlepiej po­
w iedzą moje nagn io tk i, choć za to  dusza moja 
w yniosła to  m iłe przekonanie, że choć raz  w życiu 
w idzia ła  praw dziw ie b ra te rsk ie  ściskan ia  się ty lu  
zgrom adzonych L w ow ian  różnego w ieku, s tan u , 
płci i p rzekonań  politycznych.

N a  praw o i lewo, fo rtuna  bez zaw iązanych  
oczu, ale zap ieczętow ana w  m aleńkich  zw itk ach  
papieru , darzy  za dziesięć centów  sw oją czy­
stością w ew nętrzną  am atorów -nabyw ców . P ocz­
ciw cy ci, nie zw ażając na  p o trącan ia  przecho­
dniów, rozw ijają  z zapałem  swoje ka rteczk i, a 
bicie ich ciekaw ego serca  słychać  o trz y  kroki, 
a  św iatłość ich  oblicza gdy  pokaże się ja k i  nu­
m er, zastępuje  papierem  osłonięte k in k ie ty  ilum i- 
nacyjne. N am io t z fan tam i je s t w oblężeniu pro- 
wadzonem  z daleko energiczniejszem i a tak am i 
niż kiedyś Plew ny.... S e tk i rą k  w tykają  n a raz  
swe losy rozdawcom  fortuny, a wszędzie słychać 
upom inania się o fan ty , a w szędzie k ry ty k i p rzy  
oglądaniu, bo los figlarz dał prosię żydówce i to  
chorującej na k a ta r  żołądkowy, paczkę szpilek 
łysym , parę  trzew ików  dziecinnych s tarem u k a ­
w alerow i, a  flaszeczkę wody kolońskiej prow izo­
rowi z ap tek i.

O godzinie 6ej psi herold z przypraw ionym  
nosem i z przypraw ionem i ryżem i bakenbardam i, 
w tow arzystw ie germ ka i trę b a c z a  zapow iada 
w yścigi. Sznuram i otoczono te ren  wyścigowy, 
tłum y ciekaw ych tłocząc  się naprzód, p róbują  
w ytrzym ałości owych sznurów , a  pow ażni w ła­
ściciele biegunów , pom iędzy k tó rym i w idzieliśm y 
i damę czarno u b raną , nam aw iają  swoich faw o­
ry tów , aby nie g a rd z iły  p ieczenią czekającą ich 
u m ety. T rąb k a  daje znak, wygłodzone psię ta , 
pow iększej części pokojowe, puszczają  się n a  
kolacyą, a publiczność naw et ta , k tó ra  zaw isła  
n a  gałęz iach  kasztanów , przyjm uje ten  w yścig  
z obojętnością. T uż obok na  m uraw ie tak że  szn u -
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rem okolonej, odbywa się kurs moralności dla 
młodzieży naszej, w jaki to sposób ryjąc twarzą 
w misce napełnionej mąką, zarobić można srebrne­
go guldena. Dowódzca spektaklu umieściwszy 
ową miskę na krześle, a krzesło na jakiejś pace, 
z powagą godną lepszej sprawy, zapuszcza owego 
guldena w sam środek miski, gdy inni przemocą 
wstrzymują kandydatów cisnących się do wyj­
mowania. Jakby na szafot jaki wstępują wyrostki
0 ile z ubrania sądzić mogliśmy, zapewne ucznio­
wie szkół publicznych, którym ułożywszy ręce 
za plecami, proponuje się wydobycie z mąki 
błyszczącego guldena. Tu zbliża się kulminacyjny 
punkt widowiska; gdy chciwość młodych chłopa­
ków nurtuje nosem w mące, zatyka nią usta, 
a nie mogąc wytrzymać dłużej bez oddechu, 
parska niby fontanną ku wielkiej pociesze zgro­
madzonej publiczności... Widok tego wstręt bu­
dzi z niebardzo pochlebnym epitetem dla inicya- 
torów tej zabawy... Moi zacni panowie, róbcie 
sobie co chcecie dla zwabienia publiczności na 
tak i festyn, lecz nie zamieniajcie w publicznych 
błaznów tych niedorostków, zachęcając ich tak 
łatwym zarobkiem do pozbywania się wstydu
1 godności człowieczej... Dziwi nas tylko, że pu­
bliczność toleruje podobne bezsensowe figle... go­
dne niemieckiego kuglarza!

Ognie sztuczne udały się przewybornie: 
młynki dyabelskie funkcjonowały z szumem, 
trzaskiem i pękaniem rac w różnokolorowe 
gwiazdy. Bengalskie ognie i słońce elektryczne 
olśniewało widzów dając naturalne grupy żywych 
obrazów z otwartemi ustami zachwytu... I  wszyst­
ko poszłoby dobrze: fanty rozkupiono co do 
jednego, ochotnicza straż zebrała coś 1.500 gul­
denów, publiczność była zadowolniona, gdyby 
w końcu nie zabrakło piwa!... Tak, moi czytel­
nicy, wyobraźcie sobie rozpacz utrzymującego 
bufet na Wysokim Zamku: o godzinie dziesiątej 
nie było już kropli piwa — nawet w butelkach, 
a tu właśnie jakby na złość opanowało paro­
tysięczny tłum jeneralne pragnienie. „Królestwo 
za kufel p iw a!“ —  wołano ze wszech stron, gdy 
zdesperowani kelnerowie z ręcznikami na ramio­
nach tylko rozkładali ręce pokazując na dłoni, 
że nie ma. Zdaje się, że nic podobnego jeszcze 
się we Lwowie nie przjtrafilo, i jeżeli szanowny 
dzierżawca restauracyi nie odchorował ciężko 
tego wypadku, to musimy go uważać za czło­
wieka pozbawionego wszelkiego ludzkiego ho­
noru !

Darują czytelnicy, że wobec takiego festynu 
muszą na drugi plan zejść wszelkie tego rodzaju 
drobne wiadomości, jak pobicie huzarów w Bo­
śni, lub projekt Wydziału krajowego o przyjście 
z pomocą właścicielom dóbr przy melioracyi ma­
jątków ziemskich... Przez całe dwa dni nikt we 
Lwowie o niczem innem nie mówi jak o festynie 
strażackim i braku piwa, zatem i sprawozdawca 
tygodniowy dopóki nie nastąpi kompletne uspo­
kojenie umjrsłów — wiesza swoje pióro na kółku 
i z bronią u nogi oczekuje cierpliwie, dopóki 
wzburzona fala nie zejdzie do zwykłego po­
ziomu.

W Y C IE C Z K A . N A  ZJA ZD  PE D A G O G IC ZN Y
DO NOWEGO SĄCZA.

(dag dalszy.)

Z  całego serca cieszymy się z uchwały zgro­
madzenia zapadłej po odczytaniu referatu dr. G erst- 
mana, przemawiającego imieniem głównego zarządu.

Uchwała ta  wzywa zarząd główny, aby wystosował 
petycyę do Sejmu o dodatkowy p ara g ra f dla ustawy 
przemysłowej z dnia 20. grudnia 1859. Ten dodatek 
opiewałby: „W łaściciel fabryki, lub rzemieślnik nie 
może przyjąć term inatora (prak tykanta), k tóry  nie 
wykaże się, że ukończył w zupełności i  z dobrym 
postępem pospolitą szkołę ludową “.

W  ciągu posiedzenia nadszedł telegram  zapra­
szający na zjazd przyszłoroczny do Drohobycza, miasto 
'Brody nadesłało jednogłośną uchwałę rady miejskiej, 
zapraszającą Towarzystwo na zjazd najbliższy do tego 
miasta. Zarząd oddziału stryjskiego zawiadomił zarząd 
główny, że i miasto jS tryj gorąco pragnie zaprosić 
pedagogów do siebie, ‘Kołomyja także zaprasza, więc 
słusznie odezwał się poseł, zdając o tych zaprosinach 
relacyę, że ja k  o Hom era spierało się miasto greckie, 
tak  m iasta polskie ubiegają się w gościnności dla 
pedrgogów. Ponieważ już roku zeszłego na zjeździe 
tarnopolskim uchw alono: po zjeździe sandeckim odbyć 
zjazd w Brodach, przeto w myśl dawnej uchwały, 
postanawia zgromadzenie przyjąć zaproszenie rady 
miejskiej brodzkiej.

Posiedzenie urozmaicone, pracowite. P rócz w y­
mienionych spraw , załatwiono wiele wniosków oddzia­
łów Tow. i kółek pedagogicznych. Między innemi 
ponowiono wniosek uzupełnienia B-ady szkolnej k ra ­
jowej reprezentantam i nauczycielstwa. Po południu 
odbyły się posiedzenia i narady sekcyi dla szkół 
ludowych i średnich i konferencya dyrektorów  szkół 
żeńskich, założonych przez Tow. pedagogiczne. W  kon- 
ferencyi dyrektorów brali u d z ia ł: p. Bronisław  T rzas­
kowski w imieniu szkoły tarnowskiej, p. Leopold 
W eigel w imieniu kołomyjskiej, p. Czesław P ieniążek 
w imieniu szkoły stryjskiej, p. P io tr  P ary lak  w imie­
niu stanisławowskiej, p. Tomasz Tokarski w imieniu 
rzeszowskiej i delegat zarządu głównego p. Bolesław 
Baranowski.

Teraz spieszmy za miasto do ogrodu s trze­
leckiego. Gwarno, ochoczo. Poznają się koledzy i przy­
jaciele jeszcze ze „sztuby,“ przypom inają dziś kolegom 
w zawodzie dawni ich uczniowie, przeróżne swoje 
studenckie figle i po ich wspomnieniu poznają się. 
M uzyka zagrała, młodzi biorą się do tańca. Przyjem ne 
to dla każdego chwile, najmilsza godzina wakacyi. 
K ażdy czuje się jakby  w rodzinie najbliższej i nikną, 
przepadają drobiazgowe ambieyjki, dysharmonie, kwasy, 
wszyscy zbratan i serdecznie w imię wspólnego h a s ła : 
„P raca dla narodu".

Chmury gęste na niebie i chłód już dojmuje 
nie letni, czas do miasta, gdzie gościnne czekają 
kw atery.

P ią tek  19. lipca jasny, zaczął się pogodnie. N a­
dzieja wstępuje w duszę, że będzie można bezpiecznie 
puścić się w T atry . P rzed  szkołą wydziałową gw ar 
się zwiększa, gromada w zrasta, wnet zacznie się po­
siedzenie, a tymczasem snują się projekta przeróżne 
wycieczek w T atry  i Pioniny.

D ziew iąta dochodzi, rozpoczyna się posiedzenie. 
P . 5Potocki przedkłada refera t z wczorajszego posie­
dzenia sekcyi dla szkół ludowych. Z  referatu  tego 
dowiadujemy się, że nauczyciele ludowi zastanaw iali 
się nad potrzebą zmian planu lekcyjnego i uchwalili 
polecić oddziałom pedagogicznym , aby uw agi swe 
w tym przedmiocie przedkładały głównemu zarządowi. 
D r. Józef %idiński wykazywał w sekcyi korzyści 
nauczania w szkołach ludowych robót ręcznych, m ia­
nowicie z drzewa, słomy i t. d.

Poniew aż narady w sekcyi szkół średnich nie 
ukończone, przeto referen t dr. Xewicki A natol odkłada 
sprawozdanie do następnego posiedzenia, a na trybunę 
wstępuje p. Czesław 'Pieniążek, profesor szkoły realnej 
w S try ju  i radny tego miasta. Ja k o  delegat oddziału 
stryjskiego i rady  miejskiej, przedkłada piśmienne 
zaproszenie od rady  miejskiej na zjazd do S try ja ; 
ubolewa iż nie udało się Stryjowi wyprzedzić Brodów 
w zaproszeniu i składa imieniem m iasta i oddziału 
stryjskiego wyrazy sympatyi i uszanowania dla prac 
Tow arzystwa pedagogicznego. N a wniosek prezesa 
podziękowało zgromadzenie przez powstanie miastu 
Stryjowi za ten objaw prawdziwie obywatelskiej ży­
czliwości.

Stosownie do porządku dziennego referuje dr. 
‘djerstman o wnioskach p. M ichała Chylińskiego, dążą­
cych do utworzenia w łonie Tow arzystw a pedagogi­
cznego sekcyi dla szkół średnich. D r. Gerstman 
oświadcza się imieniem zarządu głównego przeciw 
temu wnioskowi ze względu, że wytworzyłoby się

w Towarzystwie szkodliwe rozdwojenie, pociągające 
za sobą rozdwojenie w nauczycielstwie; dodaje też, 
że s ta tu t musiałby z g runtu  zostać zmieniony, bo 
w istniejącym nie przewidziano takiego dualizmu. 
P a n  J a n  Lewicki profesor gimnazyalny z Przem yśla, 
zabiera głos i mężnie staje do walki z referatem  
d ra  Gerstm ana. Słowem płynnem, gorącem domagał 
się uwzględnienia wniosków Chylińskiego bodaj o tyle, 
aby czasopismo „Szkoła", specyalny dla profesorów 
szkół średnich zaw ierało dodatek, aby zarząd głów ny 
i Towarzystwo całe zajmowały się goręciej spraw am i 
szkół średnich, które dotychczas po macoszemu tr a ­
ktują, przez co też i nauczyciele szkół średnich w zja­
zdach mały udział b io rą : dr. flenoni przekonywająco 
odparł, że dualizm byłby szkodliwy, a  co do „Szkoły" 
to i funduszów brak  i współpracowników na dodatek 
żądany. Odpiera też zarzu t prof. Lewickiego, jakoby 
Tow. pedagogiczne po macoszemu obchodziło się ze 
szkołami średniemi. Przeciw nie, zapewnić może, że 
towarzystwo „M ittelschule", specyalnie szkołom śre ­
dnim poświęcone, nie zajmuje się niemi więcej od 
naszego Tow arzystwa, zaś najważniejszy powód mniej­
szego zajęcia się sprawam i pedagogicznemi i dydakty- 
cznemi ze strony nauczycieli szkół średnich upatru je 
dr. Benoni w tem, że wielu nauczycieli szkół średnich 
wstępuje wprost bez metodycznego wykształcenia do 
zawodu nauczycielskiego., Pozbawieni szczególnego 
zamiłowania do zastanaw iania się nad kwestyam i tego 
rodzaju i wyrobiwszy sobie swój własny system na 
uczania, według osobistej kwalittkacyi lepszy lub 
gorszy, nauczyciele ci już w tym kierunku mało się 
rozwijają. W ykształcenie metodyczne nauczycieli szkól 
średnich za pomocą seminaryów pedagogicznych dla 
nauczycieli tej kategoryi szkół uchyli zdaniem mówcy 
liczne niedostatki w tej mierze. P an  pieniążek, u zn a­
jąc  najlepsze zam iary p. Lewickiego, prosi go, aby 
w skazał środki, którem iby można stworzyć i u trzy ­
mać tak i dodatek. W iedząc z góry, że oponent tych 
środków nie wskaże, przystępuje w zupełności do 
wniosków zarządu głównego, które opiew ają: 1. nad 
wnioskiem p. Chylińskiego przechodzi się do porządku 
dziennego; 2. zgromadzenie uznaje, iż je s t rzeczą 
pożądaną, aby tak  na zjazdach, jako też i w „Szkole" 
rv miarę możności zajmowano się sprawam i szkół 
średnich.

Dyskusya przeciągała się zbytecznie nad tym 
przedmiotem, to też postanowiono ją  zamknąć, lecz 
przed zamknięciem, zabrał jeszcze glos p. %rzaskomski 
i zgadzając się z dr. Benonim co do przyczyn obo­
jętności nauczycieli szkół średnich względem spraw  
pedagogicznych, dodaje, iż do przyczyn uznanych dodać 
jeszcze należy inne. Oto, według mówcy, winni tu 
i dyrektorowie, bo zły dają przykład i uchylają się 
od Tow arzystw a pedagogicznego, od jego celów, od 
jego prac. K[ie spadłaby im korona z głowy, mówi 
mówca, gdyby tu  byli. W  Prusiech odbywają się 
coroczne konferencye dyrektorów  i wybitniejszych 
nauczycieli. Konferencye te  przedkładają swe wnioski 
i rezolucye ministrowi oświaty i znajdują zawsze 
posłuch gdzie potrzeba i uznanie. M inisterstwo pruskie 
wysyła na te  zebrania delegatów i sprawozdawców. 
Mówca przedłożył analogiczny projekt radzie szkolnej 
krajowej i umotywował go dokładnie, lecz dotąd 
żadnej nie otrzym ał odpowiedzi, mimo że czeka na 
nią dwa lata. P ryw atn ie oświadczył mówcy jeden 
z inspektorów, że od takich konferencyi, niczego n a ­
uczyć się rada szkolna nie może.

Dodamy tu  od siebie, że konferencye takie ju ż  
z tego względu byłyby przydatne i potrzebne, bo na 
nich mogliby dyrektorowie porozumiewać się nad 
środkami utrzym ania jednolitości nauki. J a k  niezbę­
dne są konferencye nauczycieli klas równorzędnych, 
tak  konieczne też owe dyrektorów.

Mowa dyrektora T rzaskow skiego, wywołała 
grzm oty oklasków.

P o  tej ożywionej dyskusyi, odczytuje p. R o ­
muald JStarkel sekretarz głównego zarządu, uprzejmy 
list hr. Edw arda Jjtadnickiego, zapraszający całe 
zgromadzenie na wycieczkę do Nowojowej, majętności 
lir. Stadnickiego.

N astąpił referat p. Stefana K uryłow icza  w sp ra­
wie wydawnictwa .S zko ły". Sympatyczny ten  mówca, 
energicznie domagał się większego poparcia w yda­
wnictwa ze strony członków. Praw dziw ie ja k  Jow isz 
piorunujący grom ił ospałych i ociągających się z pre 
numerowaniem czasopisma tyle pożytecznego, tak  
potrzebnego każdemu pedagogowi. P an  Jopis z P rze-
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myślą uczynił wniosek i popierał go wymownie, aby 
r Szkoła“ wyłącznie sprawom szkół ludowych otwarła 
swe kolumny. W przedmiocie tym wielu mówców 
glos zabierało, wreszcie uchwalono wyrazić uznanie 
i podziękowanie obecnemu redaktorowi „Szkoły", pro­
fesorowi Lucyanowi Xatomircwi, za sumienne i umie­
jętne pełnienie przyjętego obowiązku.

Po załatwieniu tych sp raw , z; | roszono na 
członków honorowych p. Heneszjia starostę w Ja ro ­
sławiu, ks. pstrowskiego proboszcza w Brzeżanach 
i księcia Jerzego Czartoryskiego z Wiązownicy. 
Wszyscy ci mianowani panowie znakomicie zasłużyli 
się szkolnictwu i oświacie narodowej.

Nastąpiło wreszcie czytanie projektu nowego 
statutu. Przyjęto wszystkie zmiany według referatu 
dr. ^górskiego. Na tern posiedzenie zamknięto.

Po południu obrady w sekcyach, a o 5tej cią­
gnie wózek za wózkiem, same jednokonne, milę za 
miasto do Nowojowej. Deszcz drobny rosi, niebo 
smutne, ciemne, ale w sercach jasno, więc ochoczo 
się jedzie.

Zameczek nie wielki, przyjemne wywiera w ra­
żenie, piękny położeniem i niezwykłą już dziś w wil­
lach i zamkach, rozmaitością linii i konturu, powabny 
mięszaniną elewacyi architektonicznych.

W  ogrodzie zastawiono gościnne stoły, przy 
których oboje gospodarstwo serdecznie gości przyjmo 
wali. Toasty następy wały piękne po sobie, a to : hr. 
Stadnickiego na cześć Towarzystwa, JSarpczyAskiego 
na cześć gospodarza i ziemi sandeckiej, Haranow- 
skiego, dr. Strzeleckiego, dyrektora jStamarskiego i td.

Dunajcem ku Wiśle, echem ku Tatrom rozcho­
dziło się ruskie „Mnohaja lita “. Deszcz niestety 
przeszkodził gościnności pp. Stadnickich, to też za­
wołał prezes: „Czas do domu c z a s i  wychylił strze- 
miennego, a gromada ugoszczona podążyła do swych 
wózków i pod parasolami dobiła się do miasta.

(Dok. n a s t)

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura,  sz tuka  i nauka.

*** X ami(tidki jenerała ^jeziorańskiego wyjdą 
wkrótce z druku nakładem autora i obejmą epokę od 
1846 r. do 1864, jest to okres dziejów naszych bardzo 
ważny, w którym autor odgrywał niepoślednią rolę 
i może dostarczyć wiele cennych i nieznanych szcze­
gółów dla przyszłego historyka. Wiemy, iż autor po­
siada piękny zbiór dokumentów, który zamierza dołą­
czyć do dzieła. Spodziewamy się, że publiczność 
zechce poprzeć to wydawnictwo przez liczne przystę­
powanie do prenumeraty, która wynosi 2 złr. 50 ct. P re ­
numeratę można także nadsyłać za pośrednictwem re- 
dakcyi Tygodnia.

‘Kakndarz ludowy illustrowany. Księgarnia 
Polska widząc brak zupełny kalendarza dla ludu, gdy 
inne wydawane w Galicyi temu celowi nie odpowia­
dają postanowiła podjąć to wydawnictwo. Właśnie 
pierwszy na rok 1879 oddanym już został do druku.

Dowiadujemy się, iż wydawnictwo jStrzechy 
zwiniętem zostanie, a natomiast ma być wydawane 
pisemko tygodniowe w rodzaju Tuiedady literackiej, 
której jeżeli potrafi dorównać treścią, illustracyami 
i niską ceną, może oddać nie małe usługi naszej pro- 
wincyi i zastąpi brak dotychczasowy podobnego pisma 
w Galicyi. Pismo takie, przeznaczone dla najszer­
szych kół czytających, aby odpowiedziało swemu za­
daniu, musi mieć kierunek wybitnie narodowy, w prze­
ciwnym bowiem razie stworzyłoby się tylko niepo­
trzebną konkurencyę pismu warszawskiemu, które 
w swoim zak m ie  odpowiada celowi.

S *  Księgarnia Reinwalda w Paryżu wydała 
niedawno ważną fizyologiczno-psychologiczną pracę 
o „Rozwoju zmysłu kolorów“ (Sur revolution du sens 
des couleurs) profesora Magnusa, poprzedzoną wstę­
pem filozoficznym Joliusza Soury. Ma to być, jak 
utrzymuje „L a Republ. F r. “ jeden z najbardziej go­
dnych uwagi rozdziałów filozofii współczesnej.

*** W przeszłym tygodniu, jak  donosi Józef 
Wieniawski, odbył się w Paryżu w „Hotel Conti- 
nenthal" wielki festyn, wydany przez kompozytorów 
zagranicznych. Kolonia polskich artystów była tu 
bardzo licznie reprezeutowana, były mowy, toasty. 
Festynowi przewodniczył Ambroży Thomas.

Wieniawski przyjmie udział w jednej z trzech

uroczystości muzycznych, które urządza we wrześniu 
w sali Trocadero Mikołaj Rubinstein Na solistów 
zaprosił Rubinstein braci Wieniawskich, Vieutempsa 
i jak  się zdaje Barcewicza.

Sonata Wieniawskiego Józefa na fortepian 
i wiolonczellę in E. Major, nabytą została przez firmę 
Durand, Schoenewerk i Comp. w Paryżu i niebawem 
wyjdzie na widok publiczny.

*** Poniedziałkowy numer „Nowosti“ donosi, 
iż kwestya przyjęcia w Rossyi kalendarza nowego 
stylu ma być rozpatrywaną nazjeździe przyrodników 
rosyjskich, który ma się wkrótce odbyć. TJczony, 
który sprawę tę podnosi, opiera się głównie na tem, 
iż wskutek rozszerzenia stosunków z Zachodem, różnica 
w stylu przedstawia wiele niedogodności; nadto wszel­
kie meteorologiczne i nawet astronomiczne obserwacye 
wykazują prawidłowość nowego stylu. Prócz tego 
zwraca uwagę na tę okoliczność, że w Królestwie 
i innych zachodnich częściach państwa, istnieje dwo­
jaki styl, powszechnie przyjęty nowy i urzędowy, 
stary, co przedstawia wielką niedogodność.

Pod dyrekcyą p. Lacroix zacznie wychodzić 
w Paryżu olbrzymie dzieło p. t. Etudes sur 1’ expo­
sition, które ma objąć dokładny opis postępu doko­
nanego w ostatnich czasach we wszystkich działach 
sztuk i przemysłu. W redakcyi tego pomnikowego 
dzieła przyjmą udział największe znakomitości. Mi­
nistrowie handlu, robót publicznych i rolnictwa pomoc 
przyrzekli rządową dla pomienionego pisma.

Konkursa.
Akademia madiarska w Peszcie rokrocznie 

ogłasza konkurs na najlepszą tragedyą. Na ostatni 
konkurs nadesłano sztuki w fatalnej dla zabobonnych 
liczbie 13. Sztuki te były gorsze jedna od drugiej. 
Nie zważając na to, akademia udzieliła nagrodę naj­
mniej złej pt. „Tawora“ z warunkiem, aby autor nie 
wstydził się publicznego ogłoszenia swego nazwiska, 
lubo koinisya bardzo niekorzystnie utwór jego oceniła. 
W  każdym razie akademia peszteńska łaskawszą jest 
dla autorów węgierskich, aniżeli dla polskich nasze 
sławetne komisye konkursowe, które robią oszczędności 
z pierwszej nagrody nawet wtedy, gdy są utwory 
najzupełniej na nią' zasługujące.

Szkoły.
*** P. Deryng otrzymał już stanowcze pozwo­

lenie na założenie szkoły dramatycznej i niebawem 
takową ma otworzyć w Warszawie.

Podróże.
S *  Ekspedycya norwegska, która zrobiła wy­

cieczkę na morze Lodowate północne do Hamerfest, 
przybywszy na czas krótki do wyspy Niedźwiedziej, 
zostawiła tam listy dla ekspedycyi hollandzkiej. Cho­
ciaż zimna nie sprzyjały wycieczce, jednakże roboty 
projektowane wykonano, i to podobno zadawalająco. 
Z  wszelką jasnością określono granice ciepłego prądu 
oceanu Atlantyckiego i biegunów ego prądu wschodnich 
części morza Lodowatego.

Wymiary głębokości morza i jego temperatury, 
dokonane w znacznej odległości od północnych brze­
gów Norwegii, potwierdziły zauważone pierwej zja­
wisko, że woda dochodzi do najniższej temperatury 
nie na dnie, lecz na morskiej stosunkowo głębokości.

S ta tys tyka .

Ogólna liczba koni na całej kuli ziemskiej 
ma wynosić, wedle przybliżonych obliczeń statystyków, 
58 milionów, oprócz Chin i Japonii, które w obliczenie 
to nie wchodzą. Z  większych państw posiadają koni. 
Austro-W ęgry 3,490,000, Francya 3,000,000, Niemcy 
3,350,000, Rosya 21,500,000, Turcya 1,100,000, W iel­
ka Brytania 2,255,000, Stany Zjednoczone 9,500,000, 
rzeczpospol. Argentyńska 4,000,000, Kanada 2,600,000 
Uragwaj 1,600,000.

Zabawy niemieckie

*** Lipa, w którą trafiło kilkaście ziarn śrutu 
podczas zamachu Nobillinga, została otoczoną bary erą. 
Drzewo to ucierpiało tyle od publiczności a raczej 
od zbieraczów pamiątek, którzy obrywali liście i korę, 
że zginęłoby z pewnością gdyby go nie zabezpieczono 
od napaści.

*** Zaczęto zbierać w całych Niemczech składki 
pod nazwą <Wilhelmsspende, tj. dar dla Wilhelma ce­
sarza, z powodu jego szczęśliwego ocalenia. Aby każdy 
mógł wziąć udział w tej składce, ustanowiono, że 
więcej nad 1 markę przyjętem nie będzie. Cesarz ma

z podpisów wiedzieć o liczbie wiernych poddanych. 
Cała suma będzie wręczoną następcy tronu, k tóry  
oznaczy, co za nią będzie wyfundowane. Przy zbie­
raniu tych składek dopuszczono się jednak wielu nad­
użyć. Naczelnicy posyłają właścicielom domów listy  
z poleceniem, aby je  wraz z swymi lokatorami wy­
pełniali. Właściciele fabryk przesyłają podobne listy  
swym robotnikom. W  szkołach wzywają dzieci do 
składek. Ustaje tu więc dobrowolność, bo któż się 
śmie wyłączać od udziału? Dlatego składka ta  robi 
najgorsze wrażenie. Najnieprzyjemniej dotyka t a  
składka Polaków w Poznańskiem i na Szląsku pruskim ; 
bo odezwa wystosowana do Niemców, którzy w ier­
ność swą cesarzowi Wilhelmowi mają okazać. Jeżeliby 
więc Polak podpisał datek, nważanymby był za Niemca 
i stałby się zdrajcą swej narodowości. Jeżeli zaś nic 
nie podpisze, będzie prześladowanym. Niektóre pisma 
polskie radzą przeto, aby Polacy raczej udziału w składce 
nie brali.

*** Ostatni zamach na cesarza Wilhelma od­
krył obrzydliwą stronę charakteru Niemców. Nie są­
dzono, aby do tego stopnia rozwinąć się u nich mogła 
zdrada i szpiegostwo, jak się to teraz tam prakty­
kuje. Codzień zdarzają się tam tysiące wypadków, 
że jeden drugiego oskarża przęd sądem za to, że się 
wyraził przychylnie albo mniej oględnie o ostatnim 
zamachu. Nawet przyjaciel przyjaciela zdradza i do­
nosi. Tak malarz Piloty w Mnichowie, który cieszył 
się dotąd sławą pierwszorzędnego mistrza, zdradził 
swego 80-letniego przyjaciela za to, że tenże nie 
rachował się ze słowami, mówiąc o zamachu. S tarca 
skazano za to na 8 miesięcy więzienia. Czyn ten 
oburzył wszystkich do żywego, a akademia m alarska 
we Wiedniu, której członkiem był Piloty, wyrzuciła 
go ze swego grona.

Pomniki.
*** Pomnik Spinozy wkrótce stanie w Hadze. 

W  tych dniach komitet zajmujący się wprowadzeniem 
w życie projektu, rozstrzygnął konkurs na model 
pomnika. Pierwszą nagrodę otrzymał p. F r. Hexamer 
z Paryża, drugą p. Józef Tiishaus z Dusseldorfu.

Nekrologia.

t  Stanisław Strojnowski. W arszaw skie pism a 
doniosły o śmierci Strojnow skiego, nastąpionej 
w kąpieli, na tak  zwanych galarach, dokąd zm ar­
ły codziennie zwykł był uczęszczać. K atastrofa na­
stąpiła w godzinach rannych i pomimo udzielonego 
ratunku zakończyła się śmiercią.

W chwili zastoju naukowego w kraju naszym  
Strojnowski odbywał studya na uniwersytecie k i­
jowskim, przygotowując się na wydziale filologi­
cznym do rozległych spraw, jakie później w zakre­
sie geografii podjąć miał dla dobra ojczystego pi­
śmiennictwa. W owej epoce traktowano naukę ze 
stanowiska humanitarnego, sposobiąc w niej mate- 
ryały do użytku historyi. W szystkie podręczniki 
szkolne (z obcych języków do wykładów miejsco­
wych stosowane) jak Sztajna, A nsarta i Obodow- 
skiego, zajmowały się suchą nomenklaturą m iast, 
gór i rzek. Geografia polityczna była koroną tego 
poglądu nie sięgającego daleko.

Strojnowski pojmował geografią inaczej. Opi­
sanie ziemi, było szerokiem polem do badań, k tóre  
tylko w związku z naukami ścislemi, do skutku 
doprowadzić mogło. To też jeszcze w uniwersytecie 
oddawał się im z zapałem, szczególniej astronomii, 
oraz geografii fizycznej. Tak sposobiąc powoli ma- 
teryały, ułożył znakomitą pracę p. t. „Geografia,* 
w W arszawie, 1865. Wyborna przedmowa, w druku 
przez cenzurę zmodyfikowana, wskazała cel, do 
którego autor dążył, podmowa określiła przebieg 
jego pracy. W  dziele nie ma cytat, lecz dosyć je s t 
okiem rzucić, aby oceuić niepospolite studya, do 
jego budowy podjęte.

Była to pierwsza praca nieboszczyka, po k tó ­
rej ani na chwilę nie ustawał. P isał głównie w k ie­
runku historycznym ; chociaż dzieła jego późniejsze, 
niepodobne są do pierwszej pracy. Kiedy w geografii 
znajdujemy kierunek niezależny i wolnomyślny, w in ­
nych dziełach znać, iż autor uległ szkodliwym 
wpływom wstccznictwa, skutkiem którego zmienił 
sposób myślenia. Do kategoryi tych płodów należy 
sprawozdanie z procesu Kolasa, k ry tyka dzieł Goe- 
tego i Kluna, wreszcie artykuły drukowane w En- 
eyklopedyi kościelnej, oraz innych czasopismach.

Strojnowski był wybornym sty listą  i na s ta -
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ry c k  w zo rach  w y k sz ta łco n y  p isa ł ja sn o  i zw ięź le , 
słow em  n a  k s iążk ach  jego m ożna się było uczyć, to  
te ż  H oesiok  sk o rz y s ta ł z  g łębok ie j n au k i niebosz 
czyka , pow ierzy w szy  m u skom pilow anie geografii 
d la  m łodzieży , k tó ra  w 3 tom ach p. t .  .Z ie m ia  
i  je j m ieszk ań cy ,"  p rzez  n ieg o  p rzy g o to w an ą  z o s ta ła .

S tro jn o w sk i tłu m a c z y ł w ie le  a r ty k u łó w  do 
E n cy k l. kościel. z n iem ieckiego , d z ie ła  H u b n e ra  
(S ix ta  Y ) o raz  O lis ie r (A le k sa n d ra  B o rg io ) z f r a n ­
cusk iego . W re sz c ie  posiada jąc  dok ładn ie  ję z y k  w łosk i, 
d o k o jy w a l z n iego p rzek ład y . W  rękop ism ach  po 
n ieboszczyku  zo s ta ł zw ój p rzek ład ó w  i p rac  o ry g i­
na ln y ch . . w a rto  aby  k to ś pom yśla ł o ich  w ydan iu .

S tro jn o w sk i b y ł au to rem  m ap, z k tó ry ch  m apa 
E u ro p y  na  4  a rk u szach  d o czek a ła  się n iedaw no  
now ego w y dan ia .

R O Z M A I T O Ś C I .

*** U p a ły  w  n iek tó rych  okolicach A m ery k i 
dochodzą od dni k ilk u n astu  do nadzw yczajnej, n ieby­
w ałe j siły. W ed ług  te leg ram ów  „T im esa ,"  zw łaszcza  
w  dolinie rzek i M issisip i i w  k ra jach  północno-zacho­
dnich, upał dochodził od 102 do 110  stopni F a h re n ­
h e ita  w cieniu, co odpow iada 34  stopniom  R eau m n ra . 
W  S t.-L ou is zachorow ało  sku tk iem  tego  1 ,5 0 0  osób 
z  k tó rych  około 150  um arło . W sze lk a  służba publi­
czna, ja k o  też  in te re sa  p ryw atne  naw et, ja k  np. h a n ­
del, m usiały  być p rzerw ane, lub  za ła tw ian e  w nocy 
W  w ielu  okolicach południow ych M issouri i K au zas 
m usiano żn iw a odrab iać  p rzy  księżycu. W  O b ig a J o w a  
i  t .  d. te rm o m etr F a h re n h e ita  w skazyw ał 101 stopni 
o  zachodzie słońca, w  cieniu. W  C hicago jednego  
d n ia  (zeszłej środy) naliczono 103 w ypadki po rażen ia  
od  słońca, z k tórych  31 spow odow ały śm ierć. P ra w ie  
t a  sam a tem p e ra tu ra  panuje  w K an ad z ie  i W irg in ii.

*** S p raw a  o tużu rek .
P a n  P aw e ł z panem  Józefem  dzielili w spólnie 

dolę i niedolę kaw ale rsk iego  żyw o ta
M ieszkali razem , w  jednem  chodzili odzieniu, 

w  jednej ja d a li res tau racy i, z jednej szk lan k i p ija li 
h e rb a tę , je d n ą  łyżeczką m ięszali i t . d.

I  byliby  ta k  przeży li w iek  ca ły  w  b ra te rsk ie j 
zgodzie, gdyby  nie to , że w spółka zadaleko  się po­
sunęła . O to obaj zakochali się w  jednej sąsiadce. 
W  tym  w zględzie ju ż  nie m ogli się zgodzić. P o w sta ła  
w ięc zaw iść  w zajem na, i dw aj a jaksow ie m usieli roz­
s ta ć  się ze sobą.

P o w s ta ł z początku  spór, k to  m a zostać wT m iesz­
kan iu , a  k to  się w yprow adzić.

Obaj chcieli pozostać,, gdyż obu nęciło m iłe są ­
siedztw o .

P o n iew aż  a to li pan  P a w e ł by ł lokatorem , a pan 
J ó z e f  sublokatorem , p rze to  d rug i m usia ł u stąp ić  p ie rw ­
szem u.

U stępu jąc , z ab ra ł z sobą now iusieńki tu żu rek .
P ra g n ą c  rzecz dobrze zrozum ieć, należy  cofnąć 

się  w  przeszłość. W idzim y oto dw óch p rzy jac ió ł n a ­
radzających  się nad zdobyciem przyzw oitego  p rzy o ­
dziew ku. Jednozgodn ie  zdecydow ali, iż  now y tu ż u ­
re k  je s t  rzeczą  niezbędną i niezw łocznie kup ić  go n a ­
leży. P o n iew aż  zaś po obliczeniu funduszów  p rzeko ­
n a li się, iż  n a  dw a ta ż u rk i n ie stan ie  pieniędzy, po­
stanow ili w ięc nabyć jeden , w spólnym  kosztem , dla 
w spólnego uży tku .

J a k  postanowiono, ta k  i zrobiono.
P oczciw y M osiek w zią ł z gó ry  10 rs ., resz tę  

zaś  należności rozłoży ł na  ra ty , pobierając takow e 
miesięcznie.

P o  upływ ie k ilk u  m iesięcy, dw aj p rzy jaciele  sta li 
się  p raw nym i w spółw łaścicielam i tn żu rk a . U żyw ali go 
nap rzem ian  w  dnie św iąteczne, każd y  św iętow ał co 
dw a tygodnie. G dy p rzysz ła  kolej na  P aw ła , Jó z e f  
siedzia ł w  domu i na odw rót

O tóż gdy się dw aj przyjaciele rozs taw a li, n ie ­
podobna było  dzielić rzeczy , k tó ra  je s t p raw n ie  i 
fizycznie n iepodzielną.

P o w s ta ł spór.
P a n  P a w e ł zapozw ał p an a  Jó ze fa  do sędziego 

pokoju, żąda jąc  zw ro tu  tu żu rk a .
N a  poparcie swoich p re tensy i, p rzed s taw ił św iad ­

k a , k tó ry  w idział go paradu jącego  po ulicy w spor­
nym  tu żu rk u .

P o zw an y  pow ołał się n a  św iadectw o kraw ca, 
k tó ry  zeznał, iż  tu żu rek  by ł w spólną w łasnością stron .

S pó r za is te  tru d n y  by ł do rozstrzygn ięc ia .

Sędzia  pokoju zadecydow ał jed n ak że , aby  tu ż u ­
re k  zo s ta ł u tego , k tó ry  w chw ili ro zp a try w an ia  
sp raw y  by ł jeg o  posiadaczem , to je s t  u p an a  Józefa .

.jJ-j. M ów ią o u rządzen iu  W y staw y  m iędzynaro­
dowej nauk  stosow anych, k tó rab y  n as tąp iła  z a raz  po 
w ielk iej w ystaw ie 1878  r. i t rw a ła  od lipca do lis to ­
p ad a  18 7 9  r.

Z ałożyciele poparc i gorąco przez  rząd , chcą 
w ystaw ę u tw orzyć  ta k  w ie lk ą  o ile ty lko  będzie mo­
żna, a  św iadczy o tem  bardzo  w ym ow ny p rog ram . 
D zie lić  się będzie n a  68 k la s  z aw arty ch  w  9ciu  n a ­
stępujących g ru p a c h : 1) W iadom ości przedhisto ryczne, 
an tropo log ia  etc. 2) C hem ia 3) F izy k a . 4) M echanika 
zastosow ana do przem ysłu . 5) M echan ika  zastosow ana 
do pociągów . 6) N auk i przyrodnicze. 7) N auk i m a­
tem atyczne. 8 ) G eologia. 9) D z ie ła  d rukow ane i ma- 
n u sk ry p ta .

Z e  w szystk ich  stron  nadsy łane  ju ż  są  zg ła sza ­
n ia , k tó re  będą uw zględniane d la  w ystaw ców  fran - 
cuzkich do 20 . styczn ia , a  d la  zagran icznych  do 20 . 
m arca  1879  r.

N ow y M atuza l. Z daje  się, że k lim a t am e­
ry k ań sk i sp rzy ja  długow ieczności. D ok to r H ezm andry  
z B ogotu , w y n alaz ł s ta rca , liczącego 180  la t  w ieku. 
T en  p a try a rc h a  je s t  dzierżaw cą w iejskim , zow ie się 
M iguel Solis i  m ieszka w S a r r a  M ozilla. N ie je s t  
on dość pew nym  w ieku i „ujm uje sobie l a t , “ bo n a j­
s ta rs i ludzie w okolicy opow iadają  doktorow i, że k iedy 
byli dziećm i, M iguel uchodził ju ż  za  s tu le tn iego , i że 
nazw isko jeg o  figuruje n a  składce na  zbudow anie 
k la sz to ru  św. S ebastyana  w  1 7 12 . D o k to r zna laz ł 
go p rzy  p racy  w  polu, je s t  on siw y, ale w y g ląd a  
zdrow o i szczególnie w zrok  je s t bardzo  żyw y, p rz e ­
n ikający . J a k o  sposób do życia  stu  i więcej la t ,  
podaje on ty lko  nie u p ijać  się n igdy , nie je ść  z a  
dużo.

Część popiołów  K rzy sz to fa  K olum ba odna­
lezionych w k a ted rze  S an  D om ingo n a  w yspie  H a iti  
dn ia  10. w rześn ia  18 7 7  r . zo sta ła  o fiarow aną G enui, 
rodzinnem u m iastu  tego  w ielk iego m ęża.

P op io ły  te  są  zam knięte  w  k ry sz ta łow ej puszce, 
a  n a  niej czytam y w ypisany  zło tem i lite ram i n a s tę ­
pujący  n ap is :

„P op io ły  n ieśm ierte lnego  K rzy sz to fa  K olum ba 
odk ry te  w  k a ted rze  S an  D om ingo d. 10. w rześn ia  
18 7 7  r .  M iastu  G enui ofiarują życzliw i synow ie G . 
Gio. B a tt .  i Ł u g i C am braso ." '

K rzy sz to f K olum b u m arł w  mieście W allado lid  
r .  1 5 0 6  m ając la t  64 . Z w łok i jego  zosta ły  p rzen ie ­
sione do S ew illi, a  w  k ilk a  la t później n a  w yspę 
H a iti , k tó ra  je s t d ru g ą  z rzędu  ziem ią o d k ry tą  przez  
K olum ba podczas p ierw szej jeg o  podróży  do now ego 
św iata .

*** T u rn ie j szachow y, k tó ry  m iał miejsce w P a ­
ryżu , rozeg ra ! się 2 4 . lipca. N ag rody  o trz y m a li:

P ie rw szą  nagrodę, kubek z porcelany  serw sk ie j 
w artości 4 .0 0 0  franków , w azon w artośc i 1 .8 0 0  fr. 
i 1 .000  fr. go tów ką, o trzym ał p. Z u k e rto r t, u rodzony 
w  okolicy R y g i, rodzice jego  by li N iem cam i.

D ru g ą  nagrodę, w azon w artośc i 1 .850  franków  
i 50 0  fr . gotów ką, o trzym ał p. "W inawer z W a r ­
szaw y.

T rzec ią  1 .500  fr . gotów ką dostał p. B lackburne  
z A n g lii.

C zw artą  1 .0 0 0  fr. go tów ką p. M ackenzie na- 
tu ra lis ta  am erykańsk i.

P ią tą  4 0 0  fr. go tów ką, p. B ird  z L ondynu .
S zóstą  2 0 0  fr . gotów ką p. A nderssen  z W ro ­

c ław ia .
*** Z naliśm y dotąd  ra j ehrześciański, m aho- 

m etańsk i i ra j Indów . „ T a g b la tt"  w iedeński donosi 
nam  o is tn ien iu  jeszcze czw artego  ra ju  H anaków .

J e s t  to g ó ra  z ta r ty c h  p iern ików , w  koło k tó ­
re j p łyn ie  rz ek a  z roztopionego szm alcu. N a  brzegu  
te j rz ek i leżą H a n a k i z b rodą o p a rtą  na  rękach  
i o tw artem i ustam i. N a  szczycie g ó ry  aniołow ie g o ­
tu ją  g a łk i w ko tle  ta k  w ielk im  ja k  k ra te r  w u lkanu . 
In n i aniołow ie stacza ją  te  g a łk i po pochyłości góry , 
gdzie  p ok ryw ają  się ta r ty m i p iern ikam i, następn ie  
w pada ją  do rz e k i ze szm alcu a  nareszcie  do u s t 
H anaków , p rzy  czem chór anio łów  śp iew a ulubione 
ich melodye.

A le  rozkosze ra jsk ie  nie kończą się n a  tem , 
w ieczny deszcz z p iw a i w ódki p ada  bezustann ie  
w  o tw arte  u s ta  H anaków , n ie  unosząc w cale re sz ty  
ich  ciała.

GASTON DE VA N N IER ,
N o w e lla .

Dnia 14 F rim aire  roku II., m łoda i piękna kob ie ta  
przechodziła ogrodem Palais-EgałiU; zgrabna je j postać 
zwracała na siebie uwagę wszystkich czytających i sp rze ­
dających dzienniki po jednym  sou, którsy za ukazaniem  
się jej przerywali monotonne swe zajęcie.

Od czasu do czasu nadobna nieznajoma zatrzym y­
wała się, kupow ała dziennik, sk ładała go starannie i ch o ­
wała do mufki mówiąc :

— Przeczytam  go w domu.
Tak samo wstępowała do sklepików księgarsk ich} 

kazała sobie podać najświeższą broszurę polityczną i po­
dobnież umieszczała ją  w mufce tak jak  ustaw ia się książki 
na pułkach biblioteki. Ostatnia ja j stacya była pod N. 1. 
w galeryi, zajmowanym przez księgarza Daseresse, w y­
dawcę dzieł K amilla Desmoulins, i znikła następnie w śród 
ogólnego zachwytu wszystkich obecnych zajętych żw awą 
dysputą o ostatniem posiedzeniu konwencyi, i licznych 
aresztow aniach zarządzonych przez kom itet bezpieczeń­
stwa publicznego.

Młoda kobieta, tak  powszechną zwracająca uwagę, 
rzeczywiście była p iękną.

Owalna jej twarzyczka odznaczała się najczystszem i 
rysam i greckiemi, a bujne warkocze blond włosów tem  
lepiej uw ydatniały bladoróżową delikatną je j cerę. Co je ­
dnak wyróżniało ją  i uwagę w pośró 1 wszystkich innych 
kobiet, to jakiś nieokreślony a wiejący z niej powab p a ń ­
skości, n iezatarte znamię wrodzonej arystokracyi, p rze ­
bijającej w każdym najm niejszym jej ruchu, w każdem  
słowie, a w owych czasach zupełnego zrównania stanów, 
szczegół podobny mimowolnie rzucał się wszystkim w oczy.

Minąwszy pałac EgalM, młoda kobieta uliczkam i, 
widocznie dobrze jej znanemi, dostała się na plac B asty lii. 
Tam zatrzymawszy się przez chwilę dla zebrania m yśli, 
zwróciła się w prost do domu o dość skromnej pow ierz­
chowności, zajmującego jeden  z narożników płaca, i lekką  
stopą wbiegła na czw arte jego piętro.

Dom ten znali doskonale wszyscy nieszczęśliw i; 
m ieszkał w nim bowiem doktor Souberbielle, którego 
nazwisko chlubnie zapisanem zostało w dziejach ch irurg ii 
medycznej. Złączony związkam i najściślejszej przyjaźni 
z Itobaspierem , Souberbielle nie chciał przyjąć żadnej po­
sady publicznej, oprócz miejsca sędziego przysięgłego 
w trybunale rew olucyjnym , a całego wpływu swojego 
używał na ocalenie niewinnych i obronę słabych.

Izabella de Valnave — takie było nazwisko panienki, 
której towarzyszyliśmy od pałacu E galite  — pukając do 
drzw i doktora Souberbielle, nie wchodziła do osoby n ie ­
znanej sobie.

W  lepszych dla arystokracyi czasach, kiedy zajm o­
wała jeszcze wspaniały pałac rodzinny na wyspie Św. 
Ludwika, m iała sposobność poznać bliżej znakom itego 
doktora, który pielęgnował podeszłego jej ojca, dotknię­
tego ciężką, nieuleczoną słabością.

Doktor Souberbielle od chwili pierwszej znajom ości 
zachwycony był uiezrównanym wdziękiem i siłą ch a ra k ­
teru  panny de Valnave, k tó rą  w zapale swym zwykł był 
porównywać z Rzymian Porcią. I  dziś też pow itał ją  z se r­
deczną uprzejmością i natychm iast spełnił jej żądania. 
Szło jej o uzyskanie pozwolenia odwiedzania jednego w ię­
źnia, osadzonego w więzieniu la Force. Jako  członek 
trybunału  rewolucyjnego, Souberbielle miał nieograniczoną 
władzę nad wszyBtkiemi więzieniami paryskiem i i używał 
jej tylko dla niesienia ulgi nieszczęśliwym ofiarom re- 
wolucyi.

Uzyskawszy piśmienne zezwolenie, Izabella posp ie­
szyła do więzienia la Force. Przed podpisem  znanego 
powszechnie ze swej władzy i charakteru  doktora Souber­
bielle, wszystkie drzwi się otwierały, wszystkie usuw ały 
przeszkody.

Jednocześnie na widok młodej dziewicy, każdy p rz e ­
ję ty  był szacunkiem ; i tu  mimowolnie oddawano cześć 
nie nanej jakiejś po tędze ; w la Force podobnież ja k  
w Palais Egalite, schylały się kornie głowy w obec p ra w ­
dziwie pańskiej dystynkcyi, w obec ty lu  wdzięków i uroku 
młodości.

Jeden tylko opryskliwy dozorca, który p rzyb ra ł 
sobie imię Graohusa (jakby mógł istnieć jakikolw iek punk t 
styczności pomiędzy apostołam i i męczennikami wolności 
a podrzędnym tyranem  więziennym) podejrzliw em  okiem 
spoglądał na Izabellę. Grachus należał do rodzaju  ty ch  
na wpół dzikich istot, napotykanych w najniższych sfe­
rach naszego społeczeństwa, co na podobieństwo zwierzą 
dzikich posiadają właściwy sobie instynkt, p rzestrzega  
jący je  o grożąeem im niebezpieczeństwie. Nie śm iał on



d o tk n ą ć  panny d e  Y alnave, osłonionej potężną, p ro tekeyą  
d o k to ra  S o u b e rb ie lle , a  je d n a k  w rodzony ów in sty n k t 
sz e p ta ł mu w duchu , że osoba je j sp row adzi n a ń  jak ie ś  
n ieszczęśc ie. P rzem y śliw a jąc  n ad  tem , i  n ie  m ów iąc an i 
słow a, w p ro w ad z ił j ą  na  g łów ny k o ry ta rz , gdz ie  z n a jd o ­
w ała  się cela  N. 114. do k tó re j m ia ła  w stęp  wolny.

K iedy w ielk i klucz zaskrzyp iał d w ukro tn ie  w zam ku 
a  c iężk ie , g ru b e  drzw i rozw arły  się do połow y, a m łoda  
d z iew ica  i w ięzień  w padli sobie w objęcia, śc iskając  się 
i  c a łu jąc  w niem em  upojeniu, z im ny dozorca zad rża ł aż 
d o  g łęb i osch łego  serca. P o m yśla ł o swojej żonie i dz ie ­
c iach  i j a k  w inow ajca, cofnął się po  c ich u tk u , o d g adu jąc  
in stynk tow o , że zbytecznem  byłby tu  św iadkiem .

W ięźn iem  z pod  n u m eru  114. by ł p iękny , d w udzie­
sto p ięc io le tn i m łodzien iec , nazw iskiem  G aston d e  V ann ier. 
W yniosłe  czoło jeg o  zd radzało  wyższe zdolności um ysłow e 
a w ilg o tn e  i błyszczące oko zapow iadało , że człow iek ten  
z n am ię tn o śc ią  p rzyw iązu je  się do p rzed m io tu , k tó ry  raz  
u kocha. G aston w ystępow ał n a  polu publicznem , jako  
je d e n  z na jg o rliw szy ch  p ion ierów  w olności; w zruszony 
n a s tęp n ie  n ieszczęściam i, jak ie  d o tk n ęły  ro d z in ę  k ró lew ­
sk ą , a  zw łaszcza d la  te j p ięknej cudzoziem ki, kró low ej 
i m a tk i, k tó re j t ro n  zam ienić się m ia ł w ru sz tow an ie  ; n ie 
p o m y śla ł n a  jak ie  n a raż a  się n iebezp ieczeństw o i z całym  
zap a łem  w y stąp ił w obron ie  nieszczęśliw ej M aryi A n to ­
n in y . N a tru d n e j w szakże te j d rodze, najeżonej n ieb ez­
p ieczeń stw am i, spo tkać  go rów nież  m ia ła  najw yższa radość 
i  p o c iecha .

P e  Y a n n ie r by ł zarazem  p o e tą  i p u b licystą . P isy ­
w a ł on  liczne b ro szu ry , w k tó ry ch  zb ija ł i o d p iera ł go ­
rą c o  oszczerstw a i po tw arze  rozsiew ane p rzez  n ieprzy jacó ł 
k ró lo w ej. J e d n a  w łaśn ie  z ty ch  b roszur, p isanych  żywo 
bo  p isanych  sercem , zbliżyła go  z Izab "llą  de Y alnave, 
k tó ra  rów nież ko ch ała  M aryę A n ton inę  i w szystko gotow a 
b y ła  pośw ięcić d la  je j  ocalenia.

G aston  p ochodził ze s tan u  m ieszczańskiego, k iedy  
ro d z in a  Izabe lli na leża ła  do najp ierw szych  a ry s to k ra ty cz ­
n y c h  dom ów F ran cy i. W  innych  czasach  stanow iłoby to  
n iezw alczoną  przeszkodę do jak iegoko lw iek  zbliżenia się 
p o m ięd zy  n im i, a le  w owej ciężkiej epoce, n ieszczęście 
ró w n a ło  stany  i usuw ało  w sze lk ie  p rzeszk o d y , a  w szyst­
k ic h  w alczących  pod  w spólnym  sz tandarem , uw ażano  za 
b rac i.

G aston w ięc i Iz ab e llla  w idyw ali się p raw ie  co­
d z ien n ie . Z po czą tk u  m ów ili ty lk o  o k rólow ej, n a rad za li 
się  n ad  ś io d k am i u jrzen ia  je j, aby j ą  uw iadom ić, że są 
jeszcze  p rzy jac ie le , k tó rzy  czuw ają  i m yślą  o je j obronie 
a  m oże i o ocaleniu  — a z rozm ów  ty ch  w yw iązała się 
w k ró tc e  m iłość, tem  siln ie jsza, że uk ry w ająca  się pod  
osło n ą  najg łębszego  szacunku.

Po upływ ie k ilk u  dn i — dnie  w owych czasach s tra ­
szn ie  by ły  d łu g ie  — m łodzi ludzie  n ie  m og li obejść się 
je d n o  bez d ru g ie g o ; sp o ty k a li się  ran o , w idyw ali w ieczo­
re m , a częstok roć  i dzień  cały  schodził im  na  w spólnej 
ro zm o w ie ; gdy  n iespodziany w y padek , dość zw ykły z resz tą  
w R oku II-g im  zachm urzy ł w schodzące słońce ich  szczęścia.

Z a  je d n ą  z o sta tn ich  b ro szu r G astona, w ydano nań 
ro z k a z  a resz to w an ia  i osadzono go w la  Force . Od trzech  
d n i b iedny  m łodzieniec  m ęczył się w tem  w ięzieniu . Żyw a 
jeg o  i rozo g n io n a  w yobraźn ia  bu rzy ła  się  z nudów  i tę s ­
kn o ty  m iłosnej, a  n ie  m ia ł kom u pow ierzyć  swych c ie r­
p ień , n ie  m ia ł naw et an i k siążek , n ie jed n o k ro tn ie  b ę d ą ­
cych  najm ilszym i naszym i pow iern ikam i. Izab e lla  ze swej 
s tro n y , po trze ch  dn iach  d o p iero  na jusiln iejszych  poszu­
k iw ań  i s ta ra ń , dow iedzieć się  m ogła  o m iejscu w ięzienia 
m łodzieńca.

W  c iąg u  ty ch  trz e c h  dn i ona tak że  jed y n ie  o Ga- 
sto n ie  m y ś la ła ; od trze ch  dn i im ię  to , a racze j osoba no­
sząca  ją , zajm ow ała  w szystk ie  je j m yśli. Ile  też oboje 
m ie li do w ypow iedzenia, ile  pow iedzieli sobie w tym  p ie rw ­
szym  uścisku, w p ierw szym  pocałunku  1

N akoniec odzyskali m ożność m ó w ien ia ; zasied li obok 
sieb ie  na  m aleńk ie j ław eczce w ięziennej i rę k a  w ręk ę , 
oko w oko, zaczę li rozm aw iać.

—  Pow iedz mi G astonie, czy te  trzy  dn i p rzeby te  
w  o d d a len iu  odem nie , ba rd zo  d łu g iem i ci się w ydały  ?

—  W y d aw ały  m i się  trze m a  w iekam i, najdroższa 
m o ja  Izab e llo  ! A le n ie  odw racaj p ięknych  sw ych oczu, 
p a trz  n a  m nie  ; Boże ! jak że  ja  cię  kocham  ! W olno m i 
w ięc wyznać ci to , Izab e llo , po trzech  ciężkich  w iekach 
sam otności, po tych  trzech  dn iach  g o rączk i i c ie rp ie ń !... 
A le  ju ż  to  w szystko m in ę ło ; ty  je s te ś  obok m nie, jam  
szczęśliw y ! w ięzienie w ydaje  m i się ra je m  I

— Ż e jed n a k  n ied łu g o  zm uszona będę  odejść, Ga-
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ston ie, abyś i w ięc n ie  b a rd zo  n iec ie rp liw ił czekając  do 
ju tr a ,  p rzyniosłam  ci k ilk a  książek  i dzienników .

— Jes te ś  an io łem  dobroci, Izabello  ! k ocham  cię, 
uw ielb iam  !

I  m łody człow iek ob ją ł w ysm ukłą  k ib ić  dziew icy 
i p ieścił się z je j b lo n d  w ło sa m i; ona p ieszczotą o d p łaca ła  
m u za pieszczoty.

—  J u tro  p rzy jd ę  znow u — sz ep ta ła  — i tak  p rz y ­
chodzić  będ ę  codz.enn ie  ; a g d y  m nie tu  nie będzie, r o ­
zerw iesz  się czytaniem . Oto m asz t u :  Siódm y buletyn  
Oskarżyciela publicznego, R ady patryoty  P a lloy , b roszu rę  
n a p isan ą  przez M atton  de la  V arenne , inną  znow u p ió ra  
K am ila  D esm oulins....

I  je d n ą  po  d ru g ie j w yjm ow ała  z m ufk i, w szystkie 
k siążk i i d z ienn ik i zakup ione  w P a la is -E g a lite . W ydobyła  
rów nież  k ilk a  m ałych  arkusików  p ap ie ru , p ió ra  i k a ła - 
m arzy k  kieszonkow y. Z a każdy  oddzie lny  p rzed m io t G aston 
now ą d z iękow ał p ieszczo tą , św ieżym  p o ca łunk iem . A le 
g d y  w końcu Izab e lla  w y ję ła  z te jże  m ufk i w ielk i kaw ał 
p łó tn a , k tó re  po p rzy k ry c iu  pod  siennikiem  m iało  s ta n o ­
w ić  kry jów kę p rzyn iesionych  skarbów , m łodzieniec nie 
m ógł pow strzym ać w ybuchu  zap a łu  i p o d z iw u :

— A nie lska  Izabello  ! — zaw ołał tu lą c  ją  do p iers i — 
w szystko w ięc p rzew idz ia łaś , o n iczem  serce tw e n ie  z a ­
po m nia ło  !

Z aledw ie  szycie zostało  ukończone, k siążk i pocho­
w ane a sienn ik  nap o w ró t n a  w łaściw em  m iejscu  po ło­
żony, G rachus u k aza ł się n a  p ro g u  celi i ośw iadczył m ło ­
dej kobiecie, iż czas ju ż  się oddalić . W zro k  jeg o  by ł m niej 
p rz y k ry  te raz , a  i głos swój n aw et usiłow ał złagodzić.

W ie rn a  sw em u przy rzeczen iu , Izab e lla  pow róciła  
n aza ju trz  i rów nież  p rzy n io s ła  w ielki zapas b ro szu r i u lo ­
tn y ch  pisem ek. Toż sam o p o w tarza ło  się i dni n a s tę ­
pnych . G aston c ie rp liw ie  znosił nudy  w ięzien n e ; w obe­
cności dziew icy zap o m n ia ł o w ięzien iu  i grożących) n ie ­
bezp ieczeństw ach , m yśląc ty lko  o ukochanej i u p a ja jąc  
się  w spólną m iło śc ią ; gdy Bię o d d a liła , czy tał dzienn ik i 
i b ro szu ry , p isyw ał lis ty  do n a jd ro ższe j, albo  też w ysila ł 
głow ę n ad  tw orzen iem  na  jej cześć sonetów  i m adrygałów .

W  ten  sposób dz iesięć  d n i up łynęło . M ufka su­
m ien n ie  sp e łn ia ła  sw oje p o s łan n ic tw o ; a  z każdym  dniem  
Izab e lla  coraz  w iększe  uszanow anie  w zbudzała w s tra żn i­
kach  w ięziennych.

N ag le  czw arteg o  d n ia  trzecie j d ek ad y , cały  te n  
kunsztow ny b u d y n ek , z tak im  tru d e m  zbudow any, zag ro ­
z ił ru in ą .

P a n n a  de  V alnave i G aston de  V ann ier, g ru ch a li 
m iłośnie siedząc ja k  zw ykle n a  m aleńkie j ław eczce w ię­
ziennej, gdy w szed ł G rachus do celi. O dbyw ał on  w łaśn ie  
m iesięczną rew izy ą  sienników . Z bytecznem  byłoby  m ów ić 
jak im  s trach em  czynność ta  p rze ję ła  se rca  dw ojga ko­
chanków . Izab e lla  p ierw sza  odzyskała  przy tom ność. G roźne 
niebezpieczeństw o na tch n ęło  j ą  odw agą, n a  ja k ą  tylko 
k o b ie ty  zdobyć się u m ie ją  w chw ilach  stanow czych. G ra ­
chus tym czasem  p rze trzą sa jąc  siennik , znalaz ł w nim  p rz e d ­
m io ty  zakazane, a na w idok  te n  w  oczach jeg o  zap ło n ęły  
b ły skaw ice  gn iew u .

—  Spodziew ałem  się teg o  ! — zaw ołał w yciągając  
je d n o  po d ru g iem  p ism a p rzyn iesione  przez p a n n ę  de V al­
nave. J a  zawsze m ów iłem , że a ry sto k rac i ty lk o  spiskow ać 
u m ie ją ! A le  b a s t a ! G rachus czuw a i G rachus spełn i swój 
o b o w ią z e k ! N ie szczęś liw i! sp rzysięg liśc ie  się  w ięc na  
zgubę R zeczy p o sp o lite j! ale  zapom nieliście , że je s t  tu  
G rachus, k tó ry  oskarży  w as p rzed  K o m ite tem  b ezp ieczeń ­
stw a pub licznego , a  tam  ju ż  p o sta ra ją  się  aby odebrać  
w am  ch ętk ę  sp isk o w an ia !

—  A  to b ie  k to  p o w ied zia ł —  p rz e rw a ła  m u n ag le  
Izab e lla , z p rzepyszn ie  ud an em  oburzen iem  — że my sp is­
ku jem y przec iw  R zeczy p o sp o lite j! K to ci pow iedział, że 
te  k siążk i n a leżą  do obyw atela  G astona?  D laezego nie- 
m iałyby  one być w łasnością  k tó reg o  z w ięźni poprzednio  
w te j celi p rzeb y w a jący ch ? ... U m ieszże czytać , p rz y n a j­
m nie j, aby p rzekonać  się  o tem ? ...

Iz ab e lla  w iedziała , że G rachus by ł jednym  z dość 
często  zdarza jący ch  się  dozorców  w ięziennych n ie  u m ie ­
jący ch  czytać an i p isać , i c iąg n ęła  dalej z w zras ta jący m  
z a p a łe m :

— Z re s z tą ,  głów nym  w inow ajcą  w tej spraw ie, 
ty  sam  ty lk o  je s te ś , że w brew  p raw u , pozw oliłeś sp ro ­
w adzić  tu  ta k ą  m asę książek  — i to  ja  o skarżę  cię p rzed  
kom ite tem  bezp ieczeństw a, jak o  u rz ęd n ik a  n iezasługu ją- 
cego  n a  zaufanie. M nie uw ierzą , bo m nie znają, a wów czas 
b iad a  to b ie  G rachusie , żeś ośm ielił się nadużyć zaufan ia  
l u d u !

G aston n ie odzyw ał się w cale. G rachus z g n ę b io n y  
sta ł p rzed  dziew icą, ja k  zb ro d n ia rz  w obec try b u n a łu .

A ona, jak b y  chcąc w ykonać sw ą groźbę, p o d a ła  
G astonow i rę k ę  n a  po żeg n an ie  i z ab ie ra ła  się do o d e jśc ia , 
k iedy  dozorca pow strzym ał ją . Z a trza sn ą ł gw ałtow nie  d rz w i 
n a  w pół uchy lone, i p a d a jąc  p rzed  n ią  na  k o lan a , rz e k ł 
b łag a ln y m  g ło se m :

— O byw atelko! n ie  g u b  nieszczęśliw ego ojca ro ­
dziny ; m iej litość  nadem ną i nad m ojem i dziećm i ! J e ż e l i  
s tracę  to  m iejsce, z g ło d u  poum ierają , a  k o m ite t b e z p ie ­
czeństw a publicznego, nie um ie p rzeb aczać . Z ak lin am  c ię , 
obyw atelko, n ie  gub  G rachusa, a G rachus w dzięcznym  cii 
będzie  za to  p rzez  całe ż y c ie ! J a  sam  pow ynoszę t u  
k siążk i, zniszczę w szystko i an i ś ladu  z n ich  nie b ęd z ie .

N ie  teg o  ch c ia ła  p an n a  de V alnave. T o też  odp o ­
w ied zia ła  p rzestraszo n em u  dozorcy  rów nież  stanowczym* 
chociaż m niej ju ż  gn iew liw ym  g ło se m :

— N ie m a co m ówić, śliczny w ym yśliłeś sposób t  
A le p o słuchaj m n ie : żal m i tw ojej żony  i tw oich  d z ie c i;  
o ca lę  cię, jeże li zrobisz to  co ci powiem .

-  S łucham  ; w ykonam  w szystko co rozkażesz, oby­
w atelko.

— N ajprzód  n ie w spom nisz n ikom u an i słów ka o- 
znalezionych tu  książkach . J a  codzienn ie  zab io rę  k i lk a  
i w yniosę je  dr m ojej m ufce ; w  te n  sposób, po n ie ja k im  
czasie w szystk ie  zn ikną  i ty  będziesz  ocalony.

G rachus zgodził się n a  tę  propozycyą. Izab e lla  rz e ­
czyw iście w ynosiła  codziennie po k ilk a  k s ią ż e k ; ale, że 
za każdym  razem  p rzynosiła  św ieże, zapas n ie  zm niejszał się  
w cale. G rachus z n iespokojem  i trw o g ą  w yczekiw ał ch w ili, 
w k tó rej n ie  będzie  ś lad u  jeg o  zbrodni.

R ozum ie się, że n a jlep ie j n a  tym  u k ład z ie  w y szed ł 
G aston, m iew ał bow iem  zaw sze najśw ieższe  p ism a, bez  
n a raż an ia  się  n a  p rzep e łn ien ie  siennikow ej bib lio teki? 
i zajm ującem  czy tan iem  osładza ł sobie d łu g ie  chw ile  po ­
m iędzy je d n ą  a  d ru g ą  w izy tą  Izabelli. W  je j obecności 
zapom niał o w szystk iem . W  je j obecności m ury  celi w ię ­
ziennej, w spanial8zem i d lań  by ły  od pa łacó w  k ró lew sk ich , 
gdyż  w śród n ich  w idzia ł ty lk o  u k ochaną  kob ie tę , a w za­
jem n a  ich  m iłość z każdym  dniem  w zrasta ła .

T ym czasem  i d o k to r S ouberb ielle  w p ro tek cy i sw ej 
n ie  og ran icza ł się na  dozw olen iu  pan n ie  de Y alnave w stępu, 
do gm ach u  w ięziennego. Z b ad a ł spraw ę G astona, a  p rz e ­
konaw szy się, że oprócz k ilk u  w yrażeń n iep rzychy lnych  
um ieszczonych w b roszurze, n ie by ło  tam  żadnego  fa k tu  
zb rodn i p rzeciw  majestatowi bezpieczeństwa publicznego, u ży ł 
w szelkich  sw oich w pływ ów , n ie  szczędził s ta rań  i zach o ­
dów , aby w yjednać  d la  oskarżonego w yrok  u n iew inn ia­
jący  — i d o k aza ł sw ego, co n a  owe straszn e  czasy, by ło  
n adzw yczajną  rzadkośc ią . W dzięczność też  d w o jg a  k o ­
chanków  d la  zacnego d o k to ra  n ie m ia ła  g ra n ic .

W  k ilk a  ty g o d n i po opuszczeniu w ięzien ia , G aston  
d e  Y an n ier zaś lu b ił p an n ę  Izabellę  de V alnave, a h o jn ie  
w ynagrodzony  p rzez nich  G rachus gotów  był w szem  
wobec i k ażd em u  z osobna przysiądz, że arystok rac i n ig d y  
o sp iskach  n ie m yślą. J . Mery.
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